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Anna Mieszkowska zawsze chcia- 
ła pracować na wsi. Pochodzi ze wsi, 
nigdy nie wyobrażała sobie życia i 
pracy w mieście. Dziwne, ale praw­
dziwe. Jednakże do Kuny, wsi na 
bliższym Warszawie krańcu woje­
wództwa ciechanowskiego, trafiła z 
przypadku. Gdy w 1985 roku, po u- 
kończeniu SN w Pułtusku szukała 
pracy, okazało się. że w okolicy Puł­
tuska i rodzinnego 'Głodowa jej nie 
ma. W końcu dotarła do inspektora 
w Nasielsku. Było jedno miejsce, 
właśnie w Nunie. Zaczęła pracować 
w tutejszym ' oddziale przedszkol­
nym.
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W KAZACHSiA^SE LATACH 1940-46 (2)

BURANY
JÓZEFA LEWKOWICZ

LEPIOSZKA

W Pa włodarze, nad Ir ys/em. czekały na 
nas ciężarówki. Podjeżdżały do wagonów i 
IcAejno zatiieęaly nas razem z ,1'Wo'aml. 
Wyładowano nas na obszernym placu 
ogrodzonym wysokim. ?: grubych desek 
płotem. Rozłożyliśmy swoje toboły na pia­
sku i tam zaczął .się nowy etap naszego 
życia. ' ( l., .

Były to ostatnie dni kwietnia. Noce by­
ły bardzo chłodne, a w dzień mocno grza­
ło słońce. My — bez wody z res 'tkąmi su­
chego chfeb? . Nik- nie umiał czy nie 
chcial nam powiedzieć, jak długo będzie­
my grzęźli w tym piasku.

Po kilku męczący, b dniach i nocach 
przyszedł rozkaz przewiezienia nas za Ir­
tysz. Był to następny kos/.mar. Ładowano 
nas do ciężarówek. Siedzieliśmy wysoko na 
swoich tobołkach, które'wypełniały skrzy­
nie po brzegi1 i gdy ?. takiej- wysokości I 
ze stromego, piaszczystego brzegu rzeki 
zjeżdżaliśmy . na pio". 'który załado­
wany ciężarówkami, końmi, autami — za­
głębiał się w burzliwe fale Irtysza, zdawa­
ło się nam, że prom nie wytrzyma ciężaru, 
a nas po to tu. przywieźli, aby potopić. Żeg­
naliśmy się i polecali opatrzności Bożej. 
Dzieci płakały ,-i kurczowo trzymały się 
matek. ’ Na promie pełno było brodatych, 
przesiąkniętych machorką Kozaków. Ubra­
ni w tak zwane matachaje futrzane na 
głowach i strzępy kożuchów na grzbie­

tach; pożądliwym okiem patrzyli na pol­
skie kobiety, mlaskali językami i powta-' 
rzali „dżaksy. bielyj i dżyrny”. Potem, gdy 
wśród nich musialyśmy żyć i razem z ni­
mi pracować, dowiedzieliśmy się, co zna­
czyły te słowa — ładne, białe, tłuste. Ich 
kóoiety były chude, niedożywione, bez 
piersi ibo je ęd wczesnej młodości uciska­
ły opaskami, taki był zwyczaj.

POBYT NAD IRTYSZEM

Rozpoczął się maj. Dni były upalne, no­
ce jeszcze chłodne. Na brak wody nikt 
się już ni;- uskarżał, chociaż rzeka była 
trudno dostępna, brudna, a brzeg misia 
urwisty i wysoki. W nocy nikt z dorosłych 
nie układał się do snu. Opatulano tylko 
dzieci i czuwano, aby nie marzły. Kto 
miał jeszcze trochę sił i zdrowsze nogi, 
chodził, b egał. aby ratować .de od chło­
du. Rano —niewyspani i zziębnięci — zo­
baczyliśmy z przerażeniem, że poziom wo­
dy w rzece podniósł się na tyle, że zwło­
ki staruszki z trudem zagrzebane rękami 
poprzedniego dnia, znalazły się na po­
wierzchni... Głębokiego dołu nie było czym



KRONIKA I
© SEKCJA ZG O PROGRAMACH

SZKOLNYCH
Zarząd Sekcji Szkolnictwa Ogólno­

kształcącego na posiedzeniu 20 listopa­
da z udziałem przewodniczącego Korni- | 
sji Pedagogicznej ZG Adolfa Sypki dy- | 
ekutował nad projektowanymi zmiana-' I 
tni w programach nauczania historii, | 
matematyki, geografii, fizyki, biologii, i 
chemii. Podsumowano dotychczasowe 
prace ZNP nad programami szkolnymi. 
Podkreślano, że Związek wielokrotnie 
już bardzo krytycznie oceniał programy -i 
nauczania, zwracając uwagę na ich | 
przeładowanie, encyklopedyzm, brak I 
korelacji między poszczególnymi przed- | 
miotami przeciążenie ucznia pracą I 
szkolną. Proponowaliśmy także lifcwi- I 
dacię niektórych dodatkowych przed­
miotów. Zebrani wyrazili nadzieję, że 
tym razem wnioski nasze będą u- 
względnlone w pełni. Wytypowano 
przedstawicieli ZNP do komisj pracu­
jących w MEN nad zmianami progra­
mowymi. Prace te w ubiegłym tygod­
niu już się rozpoczęły.

® SPOTKANIA Z AKTYWEM ZNP | 
W dniach 23—25 listopada wiceprezes I 

ZG ZNP Jan Zaciura odbył wiele spot- | 
kań z działaczami i członkami ZNP w I 
woj. Szczecińskim: w Pyrzycach, i 
Brzesku, Kamieniu Pomorskim i Szcze- g 
cinie (Szkoły Podstawowe nr 51 i 55). I 
Uczestniczy! także w posiedzeniu Za­
rządu Okręgu ZNP w Szczecinie. Dy­
skusja podczas tych spotkań, różnorod­
na tematycznie, często krytyczna, kon­
centrowała się wokół kilku’węzłowych 
problemów: oblicza i modelu działalno­
ści Związku w przyszłości, doskonalenia 
systemu plac pracowników oświaty i 
wychowania, przyszłego modelu oświa­
ty w 'warunkach funkcjonowania sa­
morządu terytorialnego. W spotkaniach 
towarzyszyli prezesowi Tadeusz Majda 
— prezes Zarządu Okręgu ZNP w 
Szczecinie oraz Józef Skrzydłińskł — 
dyrektor Filii OUPiS.

© O TWÓRCZOŚCI LITERACKIEJ | 
NAUCZYCIELI

Spotkanie Rady Programowej KIu- g 
bów Literackich — 25 listopada — po- E 
święcone, było sprawom inspirowania i | 
■wspierania twórczości literackiej na- a 
uczycielt Omawiano m. in. formy | 
współpracy z redakcjami literackimi B 
pism Wojska Polskiego.

© JAK DALEJ GOSPODAROWAĆ? |
W dniach .27—20 listopada w Zespole g 

Leczniczo-Wypoczynkowym ZNP w Ja- K 
chrance odbyła się narada dyrektorów, I 
głównych księgowych, kierowników ży- g 
wienia oraz, prezesów zarządów ognisk i 
lub oddziałów z sanatoriów i domów y 
wypoczynkowych ZNP. Celem narady 
było omówienie problemów funkcjono- a 
Wania ośrodków wypoczynkowych i le- s 
czniczych w zmieniającej się sytuacji 
gospodarczej. Uczestnicy zapoznali się z 
wynikami kontroli przeprowadzonych 
w tych obiektach przez Komisję Soc­
jalną i Główna Komisję Rewizyjną, 
podsumowali prace w sezonie letnim w 
1989 r. i określili zadania na 1990 rok. 
Przedyskutowano m. in, sprawy remon­
tów i wyposażenia ośrodków, żywienia, 
administrowania, w. lagtadzania pra­
cowników. W naradzie uczestniczył wi­
ceprezes ZG ZNP Michał Jtangowśki.

® O PROBLEMACH EDUKACJI 
I NAUCZYCIELI

1 grudnia odbyło uię wspólne posie­
dzenie Komisji Pedagogicznej ZG ZNP 
i Zarządu Sekcji Kształcenia i Dosko­
nalenia Nauczycieli. Tematem obrad 
były problemy studiów zaocznych nau­
czycieli studiujących w szkołach wyż­
szych i studiach nauczycielskich. Zeb­
rani z troską mówili o pogarszających 
się warunkach socjalnych studiujących 
nauczycieli. Podjęto uchwałę w tęj 
sprawie, którą opublikuje „Głos”. W 
posiedzeniu uczestniczył przedstawiciel 
MEN. Ponadto Komisja Pedagogiczna 
przyjęła plan pracy na 1990 rok. Za naj­
ważniejsze zadanie uznano prace nad 
projektem ustawy o systemie edukacji 
narodowej, który — mamy nadzieję — 
zrastanie przedstawiony Związkowi 
przez ministerstwo.

Komisja zapoznała się i rejestrem 
projektów zarządzeń, które przesłano o- 
statnio do ZG ZNP. Uznała, że Związek 
nie posiada pełnych informacji o dzia­
łaniach legislacyjnych resortu. Z niepo­
kojem odnotowała doniesienia prasowe 
o zamierzeniach ministerstwa, np. o e- 
wentualnej likwidacji stanowisk in­
spektorów oświaty i wychowania. Ko­
misja zobowiązała swych członków, 
wchodzących w skład Prezydium ZG 
ZNP, do wniesienia pod obrady Prezy­
dium sprawy wystąpienia do Minister­
stwa Edukacji Narodowej z żądaniem 
przedstawienia Związkowi: programu 
działania resortu; oceny realizacji przez 
MEN ustaleń „okrągłego stołu”; infor­
macji o wykorzystaniu raportu Komi­
tetu Ekspertów ds. Edukacji Narodowej.

Opracowała
LUCYNA BANASZKIEWICZ

GLOS NAUCZYCIELSKI

Oświadczam, te nie są mi 
znane materiały sygnowane 
przez Komitet Ekspertów za­
wierające takie dane. Swoją 
drogą jest interesujące, kto je 
podsuwa ministrowi?

W Dniu Edukacji Narodowej — 14 paź­
dziernika 1989 r. — prezes Rady Ministrów 
Tadeusz Mazowiecki otrzymał pierw­
szy egzemplarz książki (liczącej 446 stron 
druku) pt „Edukacja narodowym priory­
tetem — Raport o stanie i kierunkach roz­
woju edukacji narodowej w Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej” (Warszawa 1989 
PWN). Tym samym powołany w styczniu 
1987 r. społeczny organ doradczy premie­
ra, pracujący w 28-osóbowym składzie, Wy­
konał postawione mu zadanie i rozwiązał 
się przed terminem, na swym XII plenar­
nym posiedzeniu — 10 listopada 1989 r. 
„Na posterunku” pozostał do końca roku 
sekretarz Komitetu, który ma zadbać o 
formalne zamknięcie prac.

Raport, o którym mowa, Otrzymał także 
prezydent oraz minister edukacji narodo­
wej prof. Henryk Samsonowicz, kierow­
nictwo i dyrektorzy departamentów MEN. 
Ponad tysiąc egzemplarzy znalazło się w 
sieci księgarskiej i znikło natychmiast, mi­
mo moich usilnych zabiegów o 5-tysięczny 
nakład. Dzisiaj jednak wydawca jest 
ostrożny (jak Widać nadmiernie!) i nie chce 
ponosić żadnego finansowego ryzyka.

W pożegnalnym. XII plenum Komitetu 
Ekspertów,, uczestniczył minister H. Sam-' 
sonowicz, wraz z sekretarzem stanu W. 
Kulęrskim i podsekretarzem Stanu A. Ra­
dziwiłł. Podziękował bardzo serdecznie, w 
imieniu prezesa Rady Ministrów, prof. Cz. 
KupisiewićzoWi — przewodniczącemu i 
wszystkim członkom Komitetu Ekspertów 
za ich trzyletnią społeczną pracę. Minister 
bardzo wysoko ocenił treść raportu koń­
cowego „Edukacja narodowym prioryte­
tem”, zawarte w nim analizy, oceny i pro­
pozycje rozwiązań strukturalno-progra- 
mowych, organizacyjnych, metodycznych 
i strategicznych.

Prezes Rady Ministrów, dziękując na pi­
śmie każdemu z osobna członkowi Komi­
tetu Ekspertów, stwierdził:

PÓŁ GODZINY 
Z MINISTREM

,.Kilkuletnia praca Zespołu kierowanego 
przez pana profesora Czesława Kupisie- 
Wicza,-' przyniosła wymierny efekt w po­
staci kompleksowej analizy obecnej sytu­
acji, wskazania potrzeb, możliwości i za­
grożeń dalszego rozwoju edukacji narodo­
wej. Analiza ta przyczyni się z pewnością 
do wypracowania optymalnych rozwiązań, 
zmierzających do poprawy obecnego stanu 
oświaty, nauki i szkolnictwa wyższego”.

Mimo tak jednoznacznie pozytywnej oce­
ny raport Komitetu Ekspertów nie wzbu­
dzi! szerszego zainteresowania (wyłącza­
jąc jednak dwie gazety: „Życie Warszawy” 
i „Głos Nauczycielski”).

Prasa była wprawdzie dość licznie repre­
zentowana na posiedzeniu sejmowej Ko­
misji Edukacji, i która — pod przewodnic­
twem prof. R. Neya i w obecności min. 
H. Samsonowicza oraz dr A. Radziwiłł — 
dyskutowała problemy podniesione w ra­
porcie „Edukacja narodowym priorytetem” 
(z udziałem 8 członków Komitetu Eksper­
tów z jego przewodniczącym), ale echa 
prasowe tych ponad 4-godzlnnych obrad 
były więcej niż mierne. Wprawdzie prof. 
R. Ney zapowiedział, że prezydium Komi­
sji Edukacji zastanowi się nad formą 
upowszechnienia propozycji Komitetu 
Ekspertów w parlamencie, ale to dopiero 
— nie wiadomo jak odległa — przyszłość.

PARA W GWIZDEK?
Wśród kilkuset spotkań (ok. 400), które 

odbyli członkowie Komitetu Ekspertów w 
różnych środowiskach społecznych, w tym

OD REDAKCJI

STATUT
Prezydium Zarządu Głównego 

ZNP obradujące 4 grudnia postano­
wiło przedstawić najbliższemu Ple­
num Zarządu Głównego, które zbie­
ra się 14 grudnia propozycją zawie-
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z ok. 25 tysiącami nauczycieli, nieodmien­
nie padało pytanie: czy wam się uda? Prze­
ważała bowiem troska i niepokój, czy og­
rom pracy wykonanej — podkreślam raz 
jeszcze: społecznie — przez Komitet Eks­
pertów nie pójdzie na marne, czy zostanie 
ona doceniona i potraktowana z należną 
■powagą.

Haniebne doświadczenie z doniosłym 
dziełem Raport o stanie oświaty w PRL” 
(Warszawa 1973), Wykonanym przez Ko­
mitet Ekspertów pracujący pod kierownic­
twem wybitnego socjologa edukacji prof. 
J. Szczepańskiego dawało do myślenia. Bo­
wiem podjęta w październiku tegoż roku 
uchwała Sejmu o kierunkach rozwoju edu­
kacji narodowej była jawną manipulacją, 
ukrytą zręcznie za raportem J. Szczepań­
skiego, ale z tym dziełem mająca więcej 
niż wątłe związki.

A ludzie, przede wszystkim doświadcze­
ni nauczyciele, którzy już wiele widzieli, 
słyszeli i wiele pedagogiczno-organizacyj- 
nej „zadymy” przeżyli, są po prostu scep­
tyczni. Mają bowiem uzasadnione obawy, 
by ponownie po ogłoszeniu raportu „Edu­
kacja narodowym priorytetem” para miast 
w koła, nie poszła ponownie w gwizdek!

Mój niepokój wzbudziła,, skądinąd sym­
patyczna, relacja „Głosu Nauczycielskiego” 
(nr 46 z 12.XI.br) ze spotkania nauczycieli 
ze Szkoły Podstawowej nr 8 w Pile z mi­
nistrem H. Samsonowiczem.

Oto cytat:
„Zaczęli od tego, co uderzyło ostatnio 

bardzo mocno w ich zawodowy honor 1 
dumę. Niedawno w "-Gazecie Wyborczej* 
ukazały się dane o niepokojąco wysokim 
procencie (17 proc.) analfabetów wśród ab­
solwentów szkół podstawowych. Pytając 
skąd te dane, wyraźnie nie chcieli i nie 
moglj uwierzyć w druzgocący wskaźnik, 
świadczący jak by nie było o porażce szko-

szenia fragmentu art. 2 statutu, któ­
ry brzmi: „W szczególności ZNP stoi 
na gruncie zasad społecznej włas­
ności środków produkcji będącej 
podstawą socjalistycznego ustroju 
państwa, uznaj e przewodnią rolę 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robot­
niczej w budowie socjalizmu”... O 
zawieszeniu zadecyduje plenum. O 
ewentualnym usunięciu tego frag­
mentu statutu zdecyduje Zjazd De­
legatów, który zbierze się w paź­
dzierniku 1990 roku. (ZP)

Fot. M. Suchecki 
ły wobec liczącej się grupy dzieci. Tym­
czasem — jak stwierdził minister II. Sam­
sonowicz — są one jak najbardziej praw­
dziwe. Zostały zaczerpnięte z wyników 
prac Komitetu Ekspertów prof. Cz. Kupi- 
siewicza i świadczą niestety, o niedostat­
kach procesu nauczania” (podkr. moje — 
F.J.).

Jako (jeszcze) sekretarz Komletu Eks­
pertów ds. Edukacji Narodowej, 
oświadczam, że nie są mi z "n■: ma­
teriały sygnowane przez Komitet Eksper­
tów zawierające takie dane. .SWcjn drogą 
Jest interesujące, kto je podsuwa ministro­
wi, wyraźnie ze złą wolą, mim >1- prof. 
H. Samsonowicz — jako się rzekło — wy­
soko ocenia i docenia rezultaty pracy Ko­
mitetu Ekspertów.

A to, że są to dane „jak najbardziej 
prawdziwe” budzi moje osobiste zastrzeże­
nia. Wiadomo nie od dziś, że niektóre ba­
dania „naukowe” mają cel podstawowy; 
uzasadnić tezę, którą z góry założył sobie 
badający lub jego sponsorzy. Tak jest np. 
z popularyzowaną tezą o powszechnym zja­
wisku bicia dzieci w szkole.

To prawda, że nasza szkoła nie jest Jesz­
cze szkołą, w której uczeń może' w pełni 
czuć się sobą, że szacunek i miłość do 
dziecka niekoniecznie ożywiają wszystkich 
nauczycieli j są ich. pedagogiczną dewizą. 
Uprawiana przez dziesięciolecia pedagogi­
ka autorytarna nie może być z dnia na 
dzień zastąpiona pedagogiką współpracy 
i partnerstwa, dobrze 1 właściwie rozumia­
nego.

Już w kwietniu 1989 r., intensyw­
nie pracując nad ostateczną wersją rapor­
tu końcowego Komitet Ekspetów oświad­
czał:

„Trzeba tworzyć w Polsce koncepcję 
szkoły twórczej aktywności, szkołę, do 
której dziecko idzie z zaufanem I chęcią. 
Szkoła bowiem jest Instytucją społeczną, 
w której dobro dziecka powinno być nie­
kwestionowaną 1 podstawową zasadą jej 
funkcjonowania. Należy 'więc, realizując 
tę zasadę, ograniczyć nadmierny rygoryzm, 
uspołecznić szkołę, dać uczniom swobodę 
i szansę zaspokajania różnorodnych po­
trzeb, wychowując ich równocześnie w du­
chu poczucia obowiązku 1 współodpowie­
dzialności za funkcjonowanie szkoły jako 
wspólnego dobrp uczniów, nauczycieli, ro­
dziców i całej społeczności lokalnej, której 
ta szkoła służy.”

Mogę z przekonaniem stwierdzić, spo- 
tkawszy się w, minionych trzech latach i 
kilkoma tysiącami nauczycieli: od przed­
szkola do nauczycieli akademickich, od głu­
chych wsi do metropolii, że nauczyciele tę 
tezę znakomicie rozumieją i popierają. 
Zbyt dużo było kolebań w polityce oświa­
towej lat ostatnich, by nauczyciele kiero­
wali się 11 tylko zaufaniem do „odgór­
nych” tez, ale u większości z nich instynkt 
pedagogiczny nie zawodzi, nawet wówczas, 
gdy — tym najmłodszym i tym nitewys!”- 
czająco do zawodu przygotowanym — za­
braknie wiedzy czy doświadczenia.

Myślę więc, iż nie ma powodu do podkre­
ślania tego, „co uderzyło ostatnio bardzo 
mocno w ich zawodowy honor i dumę”, bo 
to. 1 nieprawda i ... Komitet Ekspertów, 
którego autorytet chce się tutaj użyć nie 
identyfikuje się z takimi stwierdzeniami. 
Więcej: podkreślaliśmy stale, że ci nauczy­
ciele, którym brak kwalifilacji, ale którzy 
są odpowiednio motywowani - i po prostu 
chcą nimi być, powinni mieć warunki do 
ukończenia pełnowartościowych 'studiów 
wyższych. Jak to zrobić? To już kwestia do 
odrębnego artykułu..

S słowo o owym rzekomo 17-procento- 
wym analfabetyzmie absolwentów 8-lat- 
kl. Problem jest wysoce skomplikowany.

Nie ma wystarczających podstaw po te­
mu, by sądzić, iż co szósty absolwent szko­
ły podstawowej jest analfabetą! To rze­
czywiście mogłoby godzić w zawodowy 
„honor i dumę” nauczycieli. Potoczna na­
wet obserwacja — dobry sprawdzian pse- 
Udobadań pedagogiczno-socjologicznych — 
pozwala temu zaprzeczyć. Trzeba bowiem 
co najwyżej mówić o wtórnym anal­
fabetyzmie. To nie szkoła jest sprawcą te­
go zjawiska. Jest ono wynikiem ekspansji 
kultury masowej, rozwoju środków spo­
łecznej informacji, przede wszystkim tele­
wizji i radia oraz — ostatnimi czasy — 
triumfalnego pochodu przez Polskę wideo 
i mikrokomputerów. Jeśli szaszłyk podaje 
się na talerzu, to coraz mniej' liczni kone­
serzy zechcą jeść go rękoma. W raporcie 
Komitetu Ekspertów wyraźnie stwierdzo­
no, że 24 proc, młodzieży nie czyta żadnej 
prasy (w r. 1978 — 9 proc.). Jeśli nie ma 
się potrzeby codziennego przeglądania ga­
zety, czy sięgnie się po książkę?

MYŚLEĆ O PRZYSZŁOŚCI
Cytowana wypowiedź min. H. Samso­

nowicza — nie wiem, czy zupełnie dokład­
na — ale też wielu innych osób, nie odpo­
wiadają istocie i intencjom raportu „Edu­
kacja narodowym priorytetem”.

Przede wszystkim komitet Ekspertów 
nie występował w roli trybunału sprawied­
liwości zawłaszczającego prawo do jedy­
nie słusznej racji.

Ostatnie zdanie raportu brzmi następu­
jąco:

„W toku ogólnospołecznej dyskusji wy­
krystalizują się z pewnością poglądy, któ­
re stanowić będą podstawę do przyjęcia 
przez Sejm PRL długofalowego i kom­
pleksowego programu rozwoju edukacji w 
Polsce, w tym szkolnictwa jako głównego 
.ogniwa tego systemu”.

Komitet Ekspertów nigdy nie orzekał ar­
bitralnie i autorytatywnie, albowiem nie do 
tych celów był powołany.,Natomiast zapro­
ponował odmienną — jak myśleliśmy — 
koncepcję celów współczesnej przyszłości 
edukacji i stąd .wynikającą inną opcję pro­
gramów kształcenia (i edukowania) ludzi, 
metod i środków oraz organizacji proce­
sów temu służących.

Osobiście sądzę, a pogląd ten podziela — 
jeśli nie w pełnym składzie — większość 
członków Komitetu Ekspertów, że w ra­
porcie „Edukącja narodowym priorytetem” 
są dwie propozycje ogromnej wagi:

1 — dwudziestoletnia strategia reformy 
edukacji narodowej: (1990—2010), której ce­
lem jest nie tylko głęboka zmiana tego, 
do czego doszliśmy obecnie, ale j strategia 
dyktowana „falowaniem” demograficznym 
dzieci i młodzieży w wieku: przedszkole 
— szkoła wyższa; szkolnictwo potrzebuje 
spokoju i reformy, trzeba więc ową refor­
mę przeprowadzić rozważnie'i w tych o- 
kresach, gdy przez dane ogniwo systemu 
szkolnego będzie, przechodź.'} niż demo­
graficzny, a więc w warunkach.— trudno 
ale trzeba to powiedzieć — względnego 
luksusu i obniżonych napięć;

2 — . dwudziestoletnia strategia reformy 
systemu edukacji narodowej (głównie sys­
temu'szkolnego) nie może budzić społeczne­
go zaufania; świadom tego Komitet Eks­
pertów zaproponował powołanie Rady 
Edukż.cji Narodowej przy urzędzię Prezy­
denta Rzeczypospolitej. Ta właśnie spo­
łeczna Rada, niezależnie od możliwych 
zmian rządu, i szczególnie ministra edu­
kacji narodowej (w myśl złej , zasady : co 
minister to nowa polityka), g W a r a n t o- 
w-a ł a b y ciągłość i. konsekwencję wy­
branego. wariantu reformy edukacji. Nie 
musi to być przecież jeden z trzech wa­
riantów . proponowanych. przez Komitet 
Ekspertów. Może to być. inny wariant, 
kompromisowy, niezależny, ale z pewno­
ścią musi cn być realizowany kon­
sekwentnie i W dług m horyzoncie czaso­
wym.

Przy obecnym stanie skłócenia społecz­
nego przyznaję, że nie wiem, co rozsądne­
go można zaproponować. Z pewnością nie 
tr-eba przypisywać Komitetowi Ekspertów 
i jego przewodnleżącemu tego, co nie zo­
stało .rai powiedzione ani napisane. Ciąży 
na n 'S w. zysikkh zbyt wielka odpowie­
dzialność za dzisiaj, ale przede wszystkim 
■wtc.: ■/.. c. łoisz..

„Nisfekuk zz''Z ckaże się bowiem* — 
stwierdzono w raporcie "-Edukacja naro­
dowym priorytetem* — restrukturyzacja 
g. sooclar.r, której nie będzie towarzyszyć 
— a w niektórych zakresach wręcz wy­
przedzać —' reforma, edukacji. (...) Eduka­
cja n o nr że j ednak służyć wyłącznie 
"•przygotowaniu kadr*,-czego do niedawna 
żądano. cd niej przecie wszystk.m. Musi 
o a przyśpzsebić Polskę i Polaków do; 
wkrcezenki w MX1 w:ek”.

Wcloletni — zmarły już — prezes Klu- . 
bu Rzymskiego Aurelio Pecęo.i w książce 
(zpub,likcw.'.:-.cj tamę-,w języku polskim)' 
pisał, i: jest w naszych rę­
kach”. Zrozumieć istotę tego stwierdzeni- 
to zainwestować w e:lu ac.ię narodową, 
która nie-tylko tę przyszłość wyprzedza 
ale autentycznie ją kształtuje i programuje.

Proponuję więc w konkluzji: miast przy­
pisywać Komitetowa .Elcspertów to, czego 
n e stwierdzał, nie potwierdzał i nie napi­
sał, rzetelnie propagować .to, eo prem.er 
uznał za szansę „Wypnaco\vania optymal­
nych rozwiązań.”

To _ - w -moim przekonaniu — obywa­
telski obowiązek ■ środków społecznej, ko-' 
tnunikacji. Kto podejmk ręk-;,wmę?

FRANCISZEK JANUSÓJEWICZ 
sekretarz Komitetu Ekspertów' 
do spraw Edukacji Narodowej

. Na pytania Czytelni­
ków i redakcji odpowia­
dają członkowie kierow­
nictwa Zarządu Głów­
nego ZNP -— prezes 
KAZIMIERZ PIŁAT o- 
raz wiceprezesi: MI­
CHAŁ LANGOWSKI i 
JAN ZACIURA.

© PYTANIE

W ostatnim okresie pojawiły się infor­
macje — szczególnie na lamach „Gazety 
Wyborczej” — które, jak wiemy, wywoła­
ły sporo uwag krytycznych zarówno ze 
strony działaczy ZNP jak i wielu szerego­
wych nauczycieli, nie będących członkami 
organizacji związkowych. Mamy tu szcze­
gólnie na uwadze takie „rewelacje” jak 
chociażby tę, która mówiła, iż 17 proc, 
absolwentów klas ósmych to analfabeci, że 
w 70 proc szkół nauczyciele biją dzieci, że 
zawodową chorobą uczniów jest wszawica. 
„Głos” polemizował z tymi informacjami. 
Nie zgodził się również i nimi sekretarz 
Komitetu Ekspertów do spraw Edukacji 
Narodowej. — dr Franciszek Januszkie­
wicz. którego tekst drukujemy obok. I py­
tanie: czy koledzy chcielibyście również na 
ten temat zabrać głos? Tym bardziej że w 
149 numer<e „GW” znowu mamy „rewe­
lacje” na temat Karty Nauczyciela, zwięk­
szenia płac nauczycielskich do 115 proc, 
średniej płacy . krajowej ale kosztem rów­
noczesnego zwiększenia ich tygodniowe­
go pensum dydaktycznego, modernizacji w 
systemie kształcenia kadr pedagogicznych 
. P-
'® ODPOWIEDZ

K. PIŁAT: Tych „.rewelacyjnych” infor­
macji na tema-ty edukacyjne i nauczyciel­
skie na łamach „Gazety Wyborczej” jest 
rzeczywiście sporo. A ta najnowsza — za­
mieszczona W numerze z 5 grudnia br. pod 
tytułem: „Wzrosną pensie i pensum” —- 
wywołała duży oddźwięk w środowisku na­
uczycielskim i związkowym. Czy jednak te 
„rewelacje” traktować poważnie? Czy od- , 
powiada prawdzie informacja — ponoć za- 

, czerpniętą z raportu Komitetu Ekspertów 
do spraw Edukacji, Narodowej p tych anal­
fabetach, biciu dzieci i wszawićy? Nieo'aw- 
no uczestniczyłem w obradach sejmowej 
Komisji Edukacji, Nauki i Postępu Tech­
nicznego Dyskutowano nad raportem Ko­
mitetu Ekspertów W obradach uczestni­
czył między innymi przewodniczący Komi­
tetu Ekspertów — profesor Czesław Kupi- 
siewicz. Zadałem profesorowi pytanie czy 
zgad>.a się z ową informacją zamieszczoną 
w/„GW”. Profesor oświadczył, że materiały 
komitetu nie zawierają takich danych, W 
tym miejscu dodam, że i ja przeczytałem 
uważnie 'raport i takich „rewelacji” w nim 
■nie znalazłem. Więc coś tu nie tak! Ow- 
saerri, nasza szkoła przeżywa kryzys, bra­
kuje sporo nauczycieli z pełnymi kwali­
fikacjami, nie mamy wciąż wielu podręcz­
ników, pomocy naukowych, ale w sumie 
cbraz polskiej szkoły i polskiego nauczy­
ciela nie jest aż tak rozpaczliwie czarny 
jak to próbują Wmówić społeczeństwu nie­
którzy publicyści z „GW”.

Jeśli zaś chodzi o tę najnowszą informa­
cję o zmianie pensji i pensum... W tym 
względzie jest wiele nieporozumień. Choć­
by w kwestii obowiązkowego, ■ osiemnasto­
godzinnego pensum. Wiem, że na przykład 
w ŻSRR pensum również, wynosi 1’8 go- 

. dżin, z wyjątkiem nauczycieli nauczania' 
początkowego, ich pensum wynosi 22 go­
dziny. W RFN — z którym utrzymujemy 

, żywe kontakty — pensum też nie jest zbyt 
wysokie i wynosi — z wyjątkiem 26 go­
dzin dla nauczycieli nauczania początkowe­
go — 23 godziny. A związki zawodowe na­
uczycieli w RFN -walczą o obniżenie tegoż 
pensum. Muszę jednak podkreślić, że wa­
runki pracy w szkole nauczycieli w RFN 
są znacznie 'korzystniejsze niż u nas. Tam 
klasy nie są przeładowane, liczą do 25 
uczniów,; stosują szeroko .podział na mniej­
sze grupy... A u nas w klasie można po­
mieścić i ponad 40 uczniów.' Pracować w 
takich warunkach jest naprawdę trudno 
i to pensum jest sprawiedliwe. Który z pol­
skich nauczycieli pracuje zresztą przez 18 
godzin w tygodniu? Który z nich może so­
bie dziś pozwolić na taki luksus? Nie 
bardzo też rozumiem sformułowanie na­
szego ' ministra, który powiada, że -nie jest 
przeciwnikiem Karty Nauczyciela, lecz fik­
cji towarzyszących jej stosowaniu. Nie 
bardzo mogę się zgodzić z ową... fikcją. 
Karta Nauczyciela jest dokumentem wyso­
kiej rangi, ustawą zatwierdzoną jedno­
myślnie przez Sejm. Została uchwalona po 
to przede wszystkim, aby rząd konsekwen­
tnie wcielał w życie jej ,postanowienia. A 
prawdę mówiąc, namawiałbym „Glos” aby 
w jednym ze swoich numerów przedsta­
wił informację zawierającą dane na temat 
obowiązkowego pensum dydaktycznego w 
krajach Europy i Świata oraz warunków 
życia i pracy nauczycieli. Mogłaby to być 
ciekawa lektura.

I Jeszcze jedno: mówimy, Ae średnia pła­
ca nauczycielska musi być równa nie śred­

PIERWSZA
RUNDA

niej krajowej, lecz średniej obowiązującej 
w sferze materialnej! Jest to zasadnicza 
różnica. My równamy do średniej w sfe­
rze materialnej, na co proszę zwrócić uwa* 
gę! .

Chciałbym też podkreślić, iż jako Żwią- 
zek Nauczycielstwa Polskiego chcemy być 
rzetelnymi, wiarygodnymi partnerami dla 
resortu edukacji narodowej. Chcemy i bę­
dziemy wspierać te wszystkie poczynania 
ministerstwa i ministra Henryka, Samso­
nowicza, które, służą i służyć będą rozwo­
jowi oświaty . i nauczyciela, sprzyjać po­
lepszaniu warunków pracy i życia nauczy­
cieli, rencistów i emerytów oraz wszy­
stkich innych pracowników oświaty, które 
polepszać będą status materialny pracow­
ników edukącji. Żeby jednak skutecznie, 
konstruktywnie włączać się w te wszystkie 
poczynania, musimy znać zawczasu zamie­
rzenia ministerstwa, jego plany na dziś, 
i na jutro, zwłaszcza w tych dziedzinach, 
którymi jako związkowcy winniśmy się 
zajmować w pierwszej kolejności. To chy­
ba zrozumiałe. Jak na razie jednak takich 
programów nie znamy. Ostatnio odbyliśmy 
plenum Zarządu Głównego Związku, na 
którym był obecny minister Henryk Sam­
sonowicz. Sądziliśmy, że na tym posiedze­
niu dowiemy się. wiele o . programach dzia­
łania resortu.. Tak się jednak nie stało, 
co zresztą.rozumiemy. Wówcza-s resort nie 
był chyba jeszcze dobrze przygotowany do 
tego tematu. Ale czas mija. W tej sytua­
cji uznaliśmy za niezbędną potrzebę pil­
nego spotkania Prezydium ŻG ZNP z kie­
rownictwem MEN. Stosowne, wystąpienie 
w tej sprawie przekazaliśmy min, H. Sam- 
ssno :i-.’ć'..:ov?i.

J. ZACIURA; Ja osobiście czytam owe 
„rewelacje” na tematy oświatdwe i nauczy- 
cielskie z pewnym niepokojem. Mają one 
bowiem charakter szczególny. Ich ewen­
tualną realizacja łączyłaby się bowiem ze 
zmianami przepisów prawa, w tym z po­

ważnymi zmianami w Karcie Nauczyciela. 
Tymczasem w myśl ustaleń „okrągłego sto­
łu”, a szczególnie w myśl ustaleń podsto- 
lika edukacyjnego owych nraw nie należy 
zmieniać lecz doskonalić. Czyżby więc nie­
którym przedstawicielom kierownictwa 
MEN nie były te ustalenia żnane?

Tam, przy podstoliku wszyscy zgodzili­
śmy się na nowelizację aktów prawnych, 
regulujących funkcjonowanie edukacji i 
nauki. Stwierdziliśmy, iż po pierwsze — 
należy, zmienić ustawę o szkolnictwie 
wyższym, ustawę o PAŃ, ustawę o insty­
tutach naukowych oraz ustawę o rozwo­
ju systemu oświaty -i" wychowania w Pol­
sce. Moim zdaniem, to są właśnie sprawy 
do natychmiastowego podjęcia. Mówiliśmy 
też wówczas i zapisaliśmy że zachodzi ko- 

.lueczność zmiany ustawy o Radach Naro- 
( do.wyćh i Samorządzie Terytorialnym... Na­
tomiast nie zapisaliśmy, iż trzeba zmienić 
Kartę Nauczyciela. I tak naprawdę za 
zmianą Karty nie przemawiają żadne ar­
gumenty — ani historyczne, ani praktycz­
ne, ani psychologiczne Nauczyciele 
są przywiązani do swojej Karty. Cna w 
tej chwili oddziaływuje stabilizująco na 

nauczycieli. Zmiana Karty wpłynie ujem­
nie na nastroje w środowisku. To sapo 

dotyczy zmiany pensum itp. Zresztą zmiana 
pensum niczego tu nie zmieni, nasz -nau­
czyciel prącuje przecież znacznie więcej niż 
wynosi jego pensum.

M. LANGOWSKI: — Czy Karta Na­
uczyciela jest przywilejem? Czy rzeczywi­
ście owe pensum zagwarantowane w usta­
wię przynosi pedagogom jakieś nadzwy­
czajne korzyści., które trzeba zl kwidować? 
Przecież faktycznie polski, statystyczny na­
uczyciel nie pracuje 18 lecz 24 godziny w 
tygodniu, za nadliczbowe otrzymuję dodat­
kową zapłatę, bardzo. zresztą mizerną... 
Niższą niż za godziny etatowe. Likwidując 
nadgodziny nie uczynilibyśmy żadnych 
oszczędności w oświacie lecz tylko i wy­
łącznie nastąpiłoby przemieszczenie środ­
ków finansowych, powodując spore reper­
kusje, w tym mieszkaniowe — związane 
z ew. koniecznością przeniesień nauczycie­
li. Były już zresztą takie pomysły: coś za 
coś. My wam podniesiemy płace, a wy zgo­
dzicie się na wyższy obowiązkowy wymiar 
godzin. Te niedonoszone .pomysły nie przy­
niosły na szczęście żadnych rezultatów, 
wywołały tylko spore zamieszanie w środo­
wisku. Musimy zdawać sobie sprawę z te­
go, że ew, podwyżki z tytułu wzrostu pen­
sum będą najdelikatniej mówiąc iluzorycz­
ne, bowiem vzówczas nie będzie nadgo­
dzin.

Poza tym .sądzę, że o wiele ważniejszym 
problemem dla oświaty, niż kolejna próba 

■ likwidacji Karty, jest'kwestia wychodzenia 
szkolnictwa z kryzysu, tworzenie nowych, 
lepszych rozwiązań edukacyjnych, Ijtóre 
zapewniłyby szkole 1 nauczycielowi pełną 
stabilizację zawodową 1 życiową. Związek 

nasz był l chce pozostać autentycznym 
współpartnerem, nie uchylającym się też 
od współodpowiedzialności za stan i przy­
szłość oświaty Nie mamy zamiaru rezyg­
nować z naszych uprawnień. Elementem 
dekoracyjnym systemu oświatowego ZNP 
nie by! i nie będzie. Sądzę, że taki zwiążek 
nie byłby nikomu potrzebny.

J- ZACIURA; — Pragnę się jeszcze po­
dzielić następującymi refleksjami. My -tu 
w Związku bardzo optymistycznie przyjęli­
śmy ekspose premiera Tadeusza Mazowiec­
kiego w Sejmie. Ze szczególnym uznaniem 
spotkały się w naszym środowisku te frag­
menty z ekspose, w których odnosił się do 
oświaty mówiąc między innymi, o zaczerp­
niętym długu wobec nauczycieli, o tym, 
że rząd odcina się od tego wszystkiego, 
co dotychczas było złe, że będziemy two­
rzyć nowy ład społeczny, ekonomiczny, go­
spodarczy i polityczny. Obcięlibyśmy, aże­
by ten nowatorski kurs utrzymać, aby go 
potęgować również i w sferze oświaty. 
Tymczasem te wszystkie wypuszczane in­
formacje na tematy oświatowe i nauczy­
cielskie niczego w zasadzie nie rozwiązują 
na dłuższą, metę

I kolejna refleksja: niedawno miałem 
okazję zapoznać się z projektem nowej 
.ustawy o szkolnictwie wyższym. W tym. 
projekcie zespół fachowców aż w 30 przy* 
padkach odwołuje się do Karty Nauczycie­
la. To wskazuje, że ta nasza ustawa nie jest 
zła i że środowisko akademickie powoli 
dojrzewa i do tego, że stosunki służbowe 
w oświacie w przyszłości należałoby re­
gulować w jednym dokumencie, obowiązu­
jącym wszystkich nauczycieli w Polsce, 
Myślę, że ta moja refleiksja nie jest odosob­
niona!

O PYTANIE
W wielu listach napływających do re­

dakcji członkowie ZNP, • zarządy ognisk, 
oddziałów domagają się obniżenia składki 
członkowskiej Propozycje są różne: na 
przykład Zarząd Oddziału w Nowym Wi­
śniczu domaga się — cytuję: „wysokość 
składki członkowskiej powinna . wynosić 
maksymalnie 1 proc, od zarobków' podsta­
wowych, bez wliczania dodatków funkcyj­
nych, stażowych itp.”. Natomiast koledzy z 
Zarządu Oddziału w Skarżysku Kamien­
nej wnoszą, aby składka wynosiła 0.3 proc, 
od płacy zasadniczej. Jak to więc jest z tą 
składką?

® ODPOWIEDZ
M. LANGOWSKI; Również i do Zarzą­

du Głównego nadchodzą listy w sprawie 
składki członkowskiej. W wielu wyrażone 
jest stanowisko o obniżeniu składki. Oczy­
wiście, składkę można obniżyć i tę kwe­
stię pragniemy szczerze i otwarcie przed­
stawić na najbliższym, czwartkowym po­
siedzeniu Zarządu Głównego. Przy okazji 
pragnę stwierdzić co następuje: otóż w 
roku 1987 przeciętna składka członkowska 
wynosiła 113 złotych miesięczme. Nato­
miast na rok przyszły przewiduje się, że 
przeciętna składka wzrośnie do 979 zło­
tych. W ciągu Więc tego okresu składka 
wzposła 8,5 raza. I jeszcze jedna informa­
cja: w roku 1987 przeciętna płaca nauczy­
cielska wynosiła 25 tysięcy złotych. Po-d 
koniec zaś tego roku wzrośnie ona średnio 
do 370 tysięcy złotych. Nastąpi więc w tym 
okresie około 15-krotny wzrost pląs. Oczy­
wiście, nie oznacza to, że obecnie żyje się 
nam piętnaście razy lepiej niż w roku 
1937 — wiadomo, inflacja — ale jedno jest 
oczywiste: nasze, składki nie są zbytnio 
wygórowane, jak sądzą niektórzy Poza 
tym pragnę oświadczyć — nasz Związek 
nie otrzymuje żadnych dotacji finansowych. 
Wszystkie wydatki musimy pokrywać z 
własnych funduszy!

(Z.P.)

UWAGA
Na tym kończymy 
pierwszą rundę pytań 
i odpowiedzi.
Za tydzień runda 
druga, a w niej: 
SJaka powinna być 

wysokość składki?
®Co przed kampanią 

sprawozdawczo - 
-wyborczą?

SCzy komisje już 
pracują ?

©Współpraca 
z nauczycielską

Solidarnością”.
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CD ZE STR. 1

rze Jest gdy z mtostą przywiezie się za­
opatrzenie na cały tydzień. Albo kiedy 
uprawy na nauczycielskich działkach, udą- 
d.ą się nad wyraz obficie. Lub, gdy raz 
w m!eśiącu pr-yj-edz-e do wsi kino objaz­
dowe i obejrzy sobie człowiek takie na 
przykład „Porwanie w Tiutiurlistanie:’ al­
ba dajmy na te „Gęsianka Mac: usta”

Mieszkowscy w kinie byli ostatnio bodaj­
że za czasów i.arzeczeńskich O teatrze już 
zapomnieli. Gąsiorowscy kino w Nasielsku 
„zaliczyli” dwa lata temu Domżałowie 
ostatnio w „Sali Kongresowej” obejrzeli 
•występy dziecięcego zespołu „Varsowia”. 
Maria Fabisiak w czasie wakacji była w ope­
retce. Więc jeśli idzie o sprawy . kultury 
czują się nieco „do tyłu”. Nie chce im się 
bywać? Nie w tym rzecz. Im po prostu 
nie chce się nocować na warszawskich 
dworcach. Bo ten, kto nie ma rodziny w 
stolicy, nie n ? po co wybierać się na ta­
kie wycieczki Owszem, wyjechać ze ws! 
po południu można, ale wrócić nie ma 
czym. Co pi a wda są jeszcze samochody. 
Jeśli jest benzyna. Albo ktoś do opieki 
nad dziećmi. Więc taką wyprawę do ki­
na czy teatru planować trzeba na co naj­
mniej dwa tygodnie naprzód. Czy moż­
na się dziwić, że w tej sytuacji po prostu 
się odechciewa? Zresztą —- kiedy jeździć? 
W ■ tygodniu — niemożliwe, a na soboty i 
niedziele z reguły wyjeżdżają do rodzin.

Komunikacje — udręka każdego wiej­
skie nauczyciela. Przez to dwa lata te­
mu odeszła ze szkoły ich koleżanka miesz­
kająca w od tulonym o 10 kilometrów Na­
sielsku. Jak miała dojeżdżać do pracy sko­
ro PKS zlikwidował jedyny dobry dla 
niej kurs? Przedtem miała „wspaniale”, na 
wiejski .przystanek przyjeżdżała po siódmej 
rano, a potem miała już tylko dwa kilome­
try przez wieś do szkoły. Mogła wysiąść 
wcześniej, wówczas było tylko około pół­
tora kilometra, drogą przez pola. Nie ma 
autobusu — jest wakat. Nie ma popołud­
niowego kursu do Nasielska — nie ma 
świeżego masła, chłeba, sera. To dziwne, 
biały ser z Nasielska można bez kłopotów 
kupić w odległej o pięćdziesiąt kilome­
trów Warszawie, a nie da się w Nunie, któ­
rą dzieli od mleczarni jedynie dziesięć ki­
lometrów. Więc robią wszystko co można, 
by zmniejszyć do minimum tę niezbędną 
ilość kursów wieś—miasto.

Nic więc dziwnego, że o swoje nauczy­
cielskie skrawk’ ziemi dbają nad wyraz 
troskliwie. Zawszeć to swoje warzywa. 
Domżałowie u wuja mają kilka arów, te­
go roku zebrał’ trzy metry marchewki, 
metr buraków, pól metra pietruszki. Gą- 
siorowsey trzymają truskawki, warzywa. 
Fabisiakówna wszystko ma od rodziców. 
Mleszkowscy przywożą część zaopatrzeń1 a 
od rodziców Anny. Tylko Klimkiewicz jest 
całkowicie na „swoim”. Jego mama i sio­
stra są nauczycielkami, na pensji, jemu 
więc zostaję utrzymać się z tego, co zaro­
bi. A że ma sporo ponadwymiarowych — 
póki co, nie narzeka.

Kiedy pierwszy raz zobaczyła tę starą 
szkołę, z piecami w klasach, ubikacją w 
podwórzu, deskami zamiast parkietu, sko­
jarzyło się to jej z Siłac.zką. Dziwne uczu­
cie, bo przecież wieś nie była jej obca. Trzy 
lata, mieszkała na stancji u gospodarzy. 
Pierwszego dnia, gdy została sama w 
,swoim” pokoju, popłakała się. Drugiego 
dnia także. Gdyby nie serdeczność gospo­
darzy, którzy, jak mówi, potraktowali ją - 
jak swoją córkę, być może uciekłaby z 
Nuny. Tak jak kilka lat temu upiekły stąd 
dwie młode dziewczyny, mające dość mie­
szkania na prawie szkolnym strychu. Co 
wlec zatrzymało Annę? Może właśnie życz­
liwość obcych ludzi, może babski upór, że 
się jednak nie da? Dziś, po pięciu latach 
od tamtej jesieni, wspomina to wszystko 
z pewnym sentymentem. Tym bardziej źe 
teraz już mężatka i matka mieszka w no­
wym Domu Nauczyciela.

Nareszcie na swoim. Służbowym ale swo­
im, Ten dom postawiła wieś i gmina. Ciep­
ło, przytulnie. Mąż Anny ma dziś dyżur 
we wspólnej kotłowni. Tak się mieszkają­
cy tu nauczyciele umówili, że raz na czte­
ry dni kto inny podrzuca do wspólnego 
pieca. Czy Anna Mieszkowska czuje się w 
tej wsi już tak naprawdę „swojo”? Mó­
wiąc prawdę, na to chyba za wcześnie 
Owszem, z ludźmi na drodze porozmawia, 
z dziećmi po lekcjach pożąrtuje ale to i 
całe jej kontakty ze środowiskiem. Jeszcze 
nie wrosła w tę wieś.

★

Bożena Gąsiorowska, dyrektor szkoły, 
wraz z mężem Kazimierzem pracują W 
.Nunie siedem lat. Przedtem przez trzy la­
ta pracowali w szkole w sąsiednim ?eb'- 
czynie. Ona — po Urr'we”''" • • e Warszaw­
skim, cn — absolwent SGGW. Do Żabi- 
czyna, jak mówią, rzucił ich los. Kazi­
mierz miał obiecane miejsce w Wyższej 
Szkole Rolniczo-Pedagogiczne] w Siedl­
cach, ale nie wyszło. Kiedy zaczęli więc 
szukać ?r; cv został tylko Żafoiczyn. I tak 
w nim utknęli. - Mówiąc ■ prawdę, wcale 
wówczas nie byli przygotowani na to, że 
będą wiejskimi nauczycielami. Tak się zło­
żyło. I zostało Może szczęśliwie, mówi pa­
ni Bożena. Bo człowiek gdy bardzo młody- 
-głupi, wciąż go coś gna, każę szukać’ nie­
znanego. Dopiero później przychodzi re­
fleksja. Ze może lepiej właśnie tam, skąd
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do rodzinnego gniazda najbliżej? No a z 
Nuny w rodzinne strony pani Bożeny tyl­
ko 20 kilometrów. Widać coś w tym jest, 
że który na wsi się wychował, zaw­
sze na tę wieś ciągnie.

Pierwszy okres pracy w Nunie, to co­
dzienne dojazdy z Źabiczyna. Potem dostali 
mieszkanie w budynku szkolnym. Było już 
lepiej, bo na miejscu Wreszcie przeprowa­
dzili się do Domu Nauczyciela. Dwa poko­
je z kuchnią, wanna, kanalizacja, kaloryfe­
ry.- Być może dla tych z miasta to nic ta­
kiego. ale na Wsi to „coś” Szczególnie, gdy 
ma się za soną lata biegania z szufelką i 
dokładania do pieców, sprzątania węglowe­
go pyłu. Nie mówiąc już o bieganiu „za 
stodołę”. WC i CO ■— głupie rzeczy, a jak 
mogą cieszyć. Nie mówiąc już o stałej tem­
peraturze w całym mieszkaniu.

Danuta i Tomasz Domżałowie mają bo­
daj najdłuższy staż pracy w nuńskiej 
szkole Osiem lat, od początku w nauczy­
cielstwie. Pan Tomasz ma dyplom SGPiS, 
pani Danuta SWP w Pułtusku. Poznali się 
właśnie w Nunie, ona miała tu praktyki, on 
od pół roku uczył. Poznali się i pobrali. 
Tomasz Domżała też nie przewidywał, że 
będzie nauczycielem. Zaczynał w budowni­
ctwie, był zaopatrzeniowcem w kombina­
cie w Nowym Dworze. Może i nie byłoby 
mu tak źle, gdyby nie tó, że widział, iż 
pętak po zawodówce, rozpoczynający do­
piero prace, nie taki znów specjalista, 
dostawał od razu do ręki dwa razy tyle, 
'o on pc wyższych studiach. Więc Tomasza 
Domżalę poczęło to coraz bardziej wku­
rzać. 'Zaczął się rozglądać za inną pracą. 
Wuj mieszkający właśnie w Nunie dora­
dził -- '-o ’ edzięsz Tomek po obcych
pętał, mieszkaj u nas, pracuj w naszej 
szkole. Dziś, nie- żałuje tamtej decyzji.

Kiedy pobrali się z Danutą zamieszkali 
u wujka. Nawet było coś w tym roman­
tycznego: dwa k’lometry razem do szkoły, 
dwa z powrotem. Kiedy pobudowany został 
ten dom. dostali dwa pokoje. Oni plus 
dwoje dzieci mieszkają nad dyrektorstwem.

★

Maria Fabisiak jest stąd, z Nuny. Do tej 
szkoły chodziła ’ako dziecko, z rodzicami 
mieszkała, w drugim końcu wsi. Po szko­
le średniej poszła do biura. Nudno było ja* 
diabli. Gdyby wyjechała do miasta na sta­
le — też w perspektywie byłoby tylko to 
biuro. Więc wybrała szkołę. Na miejscu. 
Pracuje już ósmy rok, skończyła roczny 
kurs nedagcg czny. teraz uczy się w SN. 
Panna, ale jak mówi dyrektor Gąsiorowi 
Ska — już się ciało -pedagogiczne zakręci, 
żeby dziewczynę za mąż dobrze wydać. 

Marla, jak wszyscy od nleclawna mieszka 
pod wspólnym dachem w Domu Nauczycie­
la.

Najmłodszy z tego grona, Jerzy Klim­
kiewicz pracuje w Nunie dopiero od paź­
dziernika. Mieszka na stancji, u tych sa­
mych. gospodarzy, u których poprzednio 
była Anna Mieszkowska. Z wykształcenia 
jest nauczycielem praktycznej nauki za­
wodu.- Ale w swe im fachu pracy nie zna­
lazł. Am w Ciechanowie, skąd pochodź’, 
ani w okolicy. Kolejny przypadek rzucił 
młodego człowieka do Nuny. Tu bowiem 
miejsce było. Po awóch miesiącach we wsi 
pan Jerzy nadal czuje się tu, obco. Co 
prawda wieś jako taka nie jest mu nie­
znana, ma rodzinę na wsi ale... U gospo­
darzy ma pokój, kanapę, stół, dwa krzesła, 
węglową kuchn:ę. Zwyczajnie, po wiejska. 
Ma też gościnność i sympatię. Ale co naj­
ważniejsze — ma węgiel! Wystał go w 
kolejce, od trzeeej w nocy. W GS sprze­
dawali tylko po tonie, jemu udało s ę 
kupić dwie. Tylko dzięki temu, że stoją­
ce razem z nim kobiety ze wsi zaświad­
czyły, że jest ich nauczycielem. Jak dłu­
go Jerzy Klimkiewicz zagrzeje miejsce w 
Nunie' — nie wiadomo. Ma angaż na rok 
ale na styczeń kartę powołania do woj­
ska. Chciałby odroczyć tę służbę, bo od 
lutęgo Politechnika Warszawska po raz 
pierwszy uruchamia trzyletnie zaoczne stu­
dia magisterskie. Próbuje go więc wyrekla- 
mować inspektor oświaty, popiera dyrektor 
szkoły, ale czy wojsko się ognie?

+

W nowym Dómu Nauczyciela cieplutko, 
ch< ć za okntm piętnaście stopni mrozu 
g. j w twarz. Tylko na stancji u Jerze­
go KI’ nkiew.cza jeszcze chłodno. No cóż, 
musi się miody nauczycie1 nauczyć tak pa­
lić w kucani, by i kolacja była gorąca i W 
pokoju przymilnie W taki wieczór nie 
strach iść przez wieś, bo - wszystkie go­
spodarskie kundle grzeją ogony w budach. 
Za oknem ciemnica, mróz a tu, parująca 
herbatka, ciasteczka, familiarnie. Dobrze 
Jest więc chyba na tej wsi... ?

■A pewnie, że dobrze. Gdy błoto nie wy­
ciąga nóg z butów, a pekaes zatrzyma się 

na przystanku a nie Wysadzi ludzi dwie- 
>śę:e metrów za, mignie światłem i* tyle go 
widać. Bardzo dobrze, gdy uda się kupić 
świeży Chleb, a wręcz wyśmienicie kiedy 
w wiejskim sklepiku up iłuje się kawaler 
sera. Tomasz Domżała wre wrześniu - w 
„spółdzielni” trafił na dostawę białego. 
Ponieważ był pierwszy, kupił kilogram, na­
stępny za nim wziął dwa kilo. I już było 
po serze, O żółtym nie ma co marzyć. Dob-

+
Nauczycielskie święta — soboty, niedzie­

le. Wyjazdy do matek, ojców, braci, sióstr. 
Klimkiewicz telepie się autobusem da 
Ciechanowa. Albo z Ciechanowa do Nu­
ny telepie- się jego narzeczona. Gąsiorów- 
scy, Mieszkowscy, Domżałowie — też do 
swoich, Ewentualnie jakaś wizyta tu na 
wsi, u tych, których ze szkołą tviąże coś 
więcej niż obowiązek ich dzieci. Może wła­
śnie dlatego, że z Nuny tak daleko do 
Kielc, zrezygnowała z pracy w tej wsi pa­
ra kielecczan. Oboje po WSP, proponowa­
ne im mieszkanie nawet przypadłe do gu­
stu. A jednak zrezygnowali. Może dlate­
go. że oprócz codziennego życia, nie ma ‘u 
żadnych innych atrakcji, że do przystanku 
PKS są dwa kilometry? A może -po pro­
stu zajrzeli do wiejskiego sklepiku? Ostat­
nio była tu 1 młoda przedszkolanka z są­
siedniej gminy Wołała jednak miasto niż 
wieś M_że .cż obejrzała za dużo?

★
Gdyby na wsiach były szkoły nowocze­

sne, mieszkania nie tylko dla nauczycieli 
ale może i lekarzy, weterynarzy gdyby by­
ły jakieś nieco większe skupiska ludzi 
młodych, mogących rozruszać to środowi­
sko, gdyby były przedszkola dla ich dzie­
ci — być może wieś przestałaby być stra­
szakiem. mówią ci, którzy jeszcze stąd nie 
uciekii. Ale czy nie uciekną? Gąsiorowcy 
czekają na spółdzielcze mieszkanie w Na­
sielsku, Domżałowie sa w kolejce spół- 
dzielnianej. W Nowym Dworze, Maria Pabi­
siak też nie ukrywa, że jeśli, to .. Czy Ka­
zimierz Gąsiorowski nie zostałby na zaw­
sze? On. który mówi, że tylko na wsi czu­
je, że oddycha norma nym powietrzem, wi­
dzi normalny, kolorowy a nie szaro-beto- 
nowy świat? Czy nie zostaliby Domżałowie, 
którzy mówią, że na wsi ieśli nauczycielo­
wi potrzeba nomocy. przewieźć wersalkę, 
kupiony w GS węgiel wystarczy pójść do 
sąsiada, poprosić o przvsługę. Jeszcze nie 
było tak, by ci z Nuny nie pomogli. I to 
bez tego poniżającego ^los-eni-i ,.pa”a tak­
sówkarza bagażowego” z miasta, który za 
c’ężkie pieniądze jeszcze robi wielką la­
skę. Zostaliby i to chętnie. Ale nie cv 
służbowym mieszkaniu, które kiedyś trze­
ba będzie wszak oddać Więc człowiek mu­
si się jakoś zabezpie-żyć 1 cde’ćć. by nie 
być potem przyczyną niechęci innych.

Gdyby tak można było postawić w° wsi 
swój własny dom.... Na to nieste'y nikt z 
nich n’e ma szans

WOJCIECH SIERAKOWSKI 
Fot.



CZYTELNICY MAJĄ GŁOS
ABSURDALNE 
PODZIAŁY

Nastały czasy twarde, czasy przemian, 
torowania drogi znowu do kapitalizmu. Ce­
ni się to, co prywatne, a nie tego, co spo­
łeczne, wspólne.

W „Glosie” też to wszystko powoli znaj­
duje swoje odbicie, jak w lustrze. Bo jak­
że może być Inaczej? „Trzeba z żywymi 
naprzód iść...”

Czas przeszły nazywa się dziś okresem 
stalinowskim, a ludzi, którzy żyli w tym 
okresie, pracowali, działali itd., a dziś są 
najczęściej emerytami, też się potępią. Te­
raz dochodzi do steru nowa pokolenie, uro­
dzone już po wojnie lub w czasie wojny. 
To nowe pokolenie wychowane w Polsce 
Ludowej w zasadzie przekreśla cały doro­
bek swoich ojców i pragnie pchnąć życie 
na „nowe tory”, odwołując się jedynie do 
czasów przedwojennych. A więc do tych, 
których w ogóle nie żna z autopsji, lecz z 
książek, opowiadań ludzi starszych. A więc 
zna powierzchownie. Młodzi zapominają 
tylko,.że to, co reprezentują sobą, zawdzię­
czają swoim ojcom, dziś odsądzanym od 
czci i wiary.

Cóż, młode pokolenia pragnie zbudować 
sobie i swoim dzieciom lepszą przyszłość. 
To całkiem normalne, zrozumiałe. Dziwi 
mnie jednak, że to „budowanie” nowego 
i lepszego niektórzy rozpoczynają od bu­
rzenia, niszczenia, negowania przeszłości. 
Młodzi nie potrafią dokładnie odróżnić, co 
było w przeszłości naprawdę złe, a co dob­
re. Pakować całą przeszłość powojenną do 
jednego worka — to po prostu nieporozu­
mienie. głupota i naiwność.

Zapewne ci młodzi .też kiedyś przekona­
ją s.ę. gdy.będą trochę starsi, że czasu 
przeszłego do. jednego worka w'.całości 
pąkować nie można, bo uproszczenie zaw­
sze jest szkodliwe.

W październiku roku bieżącego przypad­
łą 10 rccznto:i powoł ni i (.o zye a T nej 
Organ zacj: Nauczycielskiej, która p d 
konspiracyjnym kryptonimem TON wzięła 
na swoje byki c.ęża-r organizowali a taj­
ne) polskiej oświaty na terenach okupo­
wanych przez Niemcy hitlerowskie. •

Zarząd* Okręgowej Sekcji Emerytów w 
Gdańsku usnął za swój obowiązek przy­
pomnieć i . przybliżyć społeczeństwu tę 
wielką determinacje przedwojennej kadry 
nauczycielskiej, która" w atmosferze naj­
wyższego zagrożenia dobrowolnie j bezin­
teresownie podjęła ryzyko i ciężar obro­
ny polskich dzieci i młodzieży przed de­
gradacją psychiczną i wynarodowieniem) 
Najstarsze dziś pokolenie nauczycieli — 
emerytów to właśnie wychowawcy i ob­
rońcy polskiego ducha i polskiej świado­
mości narodowej w czasie okupacji hitle- 
rowsk!ej w Polsce. W województwie gdań­
skim jest ich dziś niewielka już.grupa, L- 
cząca 145 osób.

W sali gdańskiego ..Conradinum” udeko­
rowanej emblematami tajnego nauczania 
zebrało się gremium jubilatów w liczbie 
70 osób — gośćmi ich byli przedstawiciele 
gdańskiego pionu oświaty i wychowania. 
Uczestniczył też kol. Henryk Dankowski, 
członek prezydium Krajowej Sekcji Eme­
rytów, grupa młodych nauczyciel; czyn­
nych i 9 uczniów tajnego nauczania, któ­
rzy przyjechali z różnych stron kraju, by 
po prawie 50 latach spotkać po raz pierw­
szy swoich nauczycieli z koszmarnego 
okresu.

Wprowadzenia w temat stanowiły riwa 
syntetycznie oprecow.-ne referaty: pierw- 
sz-’ przyporo strukturę organizacyjną 
T: ' ■ i; c.ujących tajną oświatą i
z:-'....cowane warunki, w jakich odbyła

PO PIECZĄTKĘ DO WOJEWÓDZTWA!
Dotychczas na podstawie „Karty Nau­

czyciela” z 25 stycznia 1982 r. art. 73, ust. 2 
Dz. U. Nr 3 poz. 191, Zarządzenie Mini­
stra Zdrowia i Opieki Społecznej z 30 X 
1982 (Dz. U. Nr 13, poz. 123) w sprawie 
orzekania o potrzebie powstrzymania się 
od pracy, w .przypadku, skierowania nau­
czyciela na leczenie sanatoryjne — wy­
starczyły podpisy i pieczątka przewodni­
czącego komisji lekarskiej. Komisje takie 
istniały w każdym właściwie ośrodku zdro­
wia i w każdej większej miejscowości. Od 
I stycznia komisje lekarskie, istnieją tylko 
w. województwie.

Aby uzyskać takie zaświadczenie, na 
podstawie którego dyrektor udziela urlopu

Dziś całej przeszłości nie można załat­
wić jedną pieczątką „stalinizm”, tak jak 
nie będzie można — być może — w przysz­
łości załatwić dzisiejszą rzeczywistość jed­
ną pieczątką „genialność”, „idćal”.

Cóż, to „nowe” trafia już powoli do 
szkół. Mam tu na myśli „pluralizm związ­
kowy’”, czyli ZNP, a obok „Solidarność”. 
Np. w „Rozmowach o związku” pt. Ja­
kie dziedzictwo?”' („Głos” nr 48) Zofia 
Zybul wypowiada się: „Kiedy się tworzył 
drugi związek, niektórzy koledzy uważali, 
że my im będziemy w tym przeszkadzać, 
utrudniać. Pomylili się. Nawet, gdy ktoś 
chce od nas odejść — nie ma sprawy. 
Może dlatego nie odchodzą. Teraz wspól­
nie z koleżanką z „Solidarności" wypowia­
damy się o problemach pracowniczych, u- 
zgadniamy sprawy socjalne, placowe, na-' 
grody itp. Jest po prostu zwyczajnie, nor­
malnie”.

. To bardzo dobrze i pięknie. Ale czy rze­
czywiście we wszystkich szkołach tak jest? 
Wątpię....

Jedno jest pewne. Kończy się kolejny 
rozdział naszej, polskiej historii (który to 
już rozdział?), a rozpoczyna nowy. Zresz­
tą, czy kończy się tylko polski rozdział? 
Wydarzenia w NRD, w Czechosłowacji, 
Bułgarii, na Węgrzech, itd. — znaczą, że 
chyba kończy się rozdział historii także w 
innych.krajach.

Zmiany w naszym kraju zachodzą od gó­
ry, ale spowodowane zostały przez doły. 
Myślę, że te zmiany będą zachodzić nadal, 
zataczając coraz szersze fci-ęgi.

Oby tylko te przemiany były zawsze po­
zytywne. Na razie trudno powiedzieć, czy 
tak będzie. I tutaj można dojrzeć wiele 
błędów, nieprawidłowości, z czym trzeba 
otwarcie walczyć, aby nie doszło do wy­
naturzeń nowej władzy. Tej, która dobre 
Intencje ma, ale co dalej?

Cóż, niektórzy nauczyciele mają to 
szczęście, że z jednego rozdziału historii 
weszli prawie bezboleśnie do nowego. Ja. 
niestety, nie miałem tego szczęścia, bo ja 
wcześniej musiałęm przejść na emeryturę. 
Na mnie dz:ś patrzy się jak na sprawcę 
zła. C.w, to n'e głupota?

' WALENTY JARECKI
Konopnica

się walka o polskiego ducha i o tożsamość 
najmłodszego .pokolenia Polaków. Drugi 
referat to naświetlenie konspiracyjnej 
działalności na terenach anektowanych do 
Rzeszy hitlerowskiej, gdzie tajne naucza­
nie odbywało się w sposób niezcrgar.izo- 
wany, a nauczyciele samorzutn e skupteli 
wokół siebie dzieci i młodzież w warun­
kach ekstermalnego zagrożenia. •

Najciekawszy, wzruszający • fragment, 
spotkania stanowiły wspomnienia jubila­
tów j ich byłych uczniów, którym tajne 
nauczanie uratowało kilka szkolnych l?t 
Wyrazem podzięki i trwałej pamięci były 
składane na ręce sędziwych już dziś wy­
chowawców kwiaty. Jedna z koleżanek wy­
głosiła wierszowany utwór, w którym za­
warła własne przeżycia, ocenę konspira­
cyjnej oświaty, ofiarną postawę jej reali­
zatorów, podziękowanie i głęboki szacunek 
za tak bezinteresowaną działalność, za któ­
rą wiele setek nauczycieli przypłaciło ży­
ciem. Wszyscy zgromadzeni oddali im 
hołd.'

Na pamiątkę tego niezwykłego spotka­
nia jubilaci otrzymali dyplomy z podzię­
kowaniem „za walkę o polskość oświaty” 
oraz pamiątkowe znaczki z kryptonimem' 
ZNP-TON z datą 1939—1989. Padła rów­
nież propozycja-apel, aby choć jedną szko­
lę w wielkim i pięknym Gdańsku nazwać 
naszym zbiorowym imieniem.

Gospodarzami uroczystości byli: prezes 
Zarządu Okręgu ZNP kol. Ryszard Ko­
walski, przewodnicząca Okręgowej Sekcji 
Emerytów Bogusława Sikorska i przewod­
nicząca Klubu Tajnego Nauczania kol. Ja­
nina Żwirowa. Uroczystość zakończył wy­
stęp młodych artystów z O.nery Bałtyckie).

WANDA BIEGAŃSKA
Gdańsk

na czas leczenia sanatoryjnego — pacjent 
musi udać się do miasta wojewódzkiego, 
w moim przypadku do Olsztyna.

Uważam tego rodzaju praktyki za po­
zbawione sensu — jako biurokratyczne i 
beznadziejne z powodów błahych, wyłącz­
nie formalnych (pacjent nie przechodzi do­
datkowych badań). Trzeba jechać do odleg­
łego miasta wojewódzkiego, zmarnować ca­
ły dzień, stać w kolejkach po to tylko, 
aby uzyskać pieczątkę na zaświadczeniu.

Jeżeli obecnie każdy lekarz może udzie­
lić zwolnienia lekarskiego na — 130 dni, 
dlaczego udzielenie urlopu płatnego na 
dwudziestokilkudniowe leczenie w sanato­
rium musi komplikować życie? Dlaczego

ŚLADEM NASZYCH KORESPONDENCJI
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OSĄDŹMY 
SAMI

Jakie zło spotkało kol. T. Sikorę ze stro­
ny władz -.oświatowych gminy i woje­
wództwa? Inspektor oświaty i wychowa­
nia powołał zespól do zbadama prawdzi­
wości zarzutów postawionych przez kole­
żankę w liście do „Głosu Nauczycielskie­
go"’ (zamieszczonym W numerze 45 z 5X1 
1989 roku). W skład zespołu weszli: in­
spektor oświaty i wychowania, oraz jego 
zastępca, prezes i sekretarz ZO ZNP, prze­
wodniczący Sądu Koleżeńskiego, dyrektor 
SP, w której zainteresowana pracuje, 
przedstawiciel związkowy pracujący w tej 
szkole, polonistka, która była świadkiem 
rozmowy inspektora z zainteresowaną w 
kwietniu 1989 roku. W wymienionym skła­
dzie odbyła się rozmowa z „pokrzywdzoną” 
nauczycielką. Z rozmowy tej sporządzono 
protokół.

Wracając do faktów zawartych w liście, 
w oparciu o dokumenty posiadane przez 
Gminny Zespół Ekonomiczno-Administra­
cyjny Szkół, odpowiadam co następuje. Do 
zwrotu: „nie opuściłam ani dnia pracy” — 
wyjaśniam: kol. T. Sikora przebywała na 
urlopach dla poratowania zdrowia w ter­
minach: 20 VII 1980 — 21 X1 1980 r. — 3 
miesiące: 21 XI 1980 — 21 II 1981 r. — 3 
meszce; 22 11 1981 — 21 V1981 r. — 3 
miesiące. Razem 9 miesięcy. Zwolnienia le­
karskie: 20 111 1980 — 27 III 1980 r. — 6 
dni; 28 III 1980 — 30 III 1980 r. — 3 dni; 
9 IV 1930 r. — 17IV1980 r. — 9 dni.; 18 IV 
1'980 — 2 V 1930 r. — 15 dni: 2 VI 1980 r. 
— 1 VII 1980 r. — 30 dni. Razem 63 dni.

Drugi zarzut — dotyczy nietypo.wania 
koleżanki do nagród i odznaczeń-na szcze­
blu gminy. Kol. Sikora otrzymała nagrody 
i odznaczenia: Zloty Krzyż Zasług’, nr leg. 
730-75-96 — 1975 r.; Nagroda II-stopnia 
MOiW — 1978 r,; Nagroda inspektora 
Oświaty i Wychowania -- 1984 r.; Medal 
40-Jecią PRL — 1935 r.; nagroda dyrektora 
szkoły — 1937 r.

Ponadto koleżanka była typowana do na­
gród,. których nie otrzymała: w 1986 r. 
do nagrody. MOiW, w 1987 r. do KKOOP, 
w 1938 r. do nagrody MEN. Czy w obl ­
ezą przedstawionych faktów można 
s.wierdzść. że. przez władza oświatowe kol. 
T. Sikora była i jest niedoceniana?

W kwietniu 1989 roku inspektor oświaty 
i wychowania rozmawiała z nauczycielami 
zgłaszającymi, wolę przejścia na emeryturę 
z art. 88. Wszyscy mieli wątpliwości co 
do swych decyzji ze względu na .wzmaga­
jącą się inflację. Chcieli upewnić się. czy 
znajdzie się w szkołach możliwość zatrud­
nienia na pół etatu. Wszyscy emeryci taką 
możliwość otrzymali, łącznie z panią T. 
Sikorą, ale o tym fakcie koleżanka infor­
macji nie poda je.

Zgłoszenia do pracy absolwentów zakła­
dów kształcących nauczycieli w b.r. szkol­
nym przekroczyły możliwości zatrudn en a 
n.a terenie naszej gminy. Zgłosiło się 11 
osób — mieszkańców gminy — wszyscy 
z ukończoną Specjalnością „nauczanie po-

SZKOŁA Z
Liceum Ogólnokształcące w Ostrzeszowie w 

którym uczy się aktualnie 320 uczennic I ucz­
niów od listopada 1978 roku nosi imię Marii 
Skłodowskie;j-Curie. Z tej to okazji 7 listopada 
1989 r. w 122 rocznicę urodzin wielkiej uczo­
nej w auli liceum odbyła się akademia. Dy­
rektor Liceum mgr Zenon Krysiak wygłosi! 
referat okolicznościowy w którym pokazał syl­
wetkę uczonej przypominając. iż była ora 
reatką Nagrody Nobla w labach . 1903 ’ !'T 
W czasie uroczystej akademii ucze»'u ee TV 
klas wystąpiły z bogatymi w treści pre-

nie jest szanowany pacjent, jego czas? Co 
w ogóle chciano osiągnąć przez odsyłanie 
nauczyciela do.... województwa?

Resort zdrowia mówi, że to — MEN żą­
da tych .podpisów.

Liczę aa ■ udzielenie mi konkretnej odpo­
wiedzi, uzasadniającej wprowadzenie tego 
rodzaju bezmyślnych zarządzeń przez Mi­
nisterstwo Zdrowia i Opieki Społecznej. 
Miało być lepiej, mniej biurokracji, a tym­
czasem dzieją się jeszcze większe bzdury 
i nonsensy, niż kiedyś.

WIESŁAW CZERMAK — NOWINA
Lidzbark Warmiński 

czątkowe”. W liczbie tej _ były dzieci na­
szych nauczycieli i też nie było dla nicn 
miejsca pracy w tej ani w sąsiednich gmi­
nach. Trudno się dziwić, że szukałam dla 
nich pracy,.także w SP w MiąsóWej,-

Powtarzam jeszcze raz: nikogo nie zmu­
szałam do przejścia na emeryturę. Decyzję 
w tej sprawie podjęli sami nauczyciele. 
Pani T. Sikora złożyła podanie i wycofa­
ła je bez żadnych konsekwencji z mojej 
strony. Prawdą jest, że w naszej gminie 
są potrzebni nauczyciele, ale o specjalno­
ści język polski.

Aktualnie brakuje 4 polonistów w trzech 
szkołach, w których uczą tego przedmiotu, 
niepoloniści. Koleżanka w liście n:e .po- 
daje, że jedną polonistkę „pożyczamy do 
szkoły w siedzibie gminy, właśnie z 11 :.a.- 
sowej. Ja wspomagam tylko-, koleżankę 
ucząc parę godzin j. polskiego, bo jestem, 
z wykształcenia polonistką. Czy Koleżanka 
o tym nie wie? Zastępca inspektora jest 
jedynym nauczycielem przedszkola w gmi­
nie z magisterskim wykształceniem. Pracu­
je kilka godzin w przedszltólu w 
Brzegach od 11 września 1989 toku, kiedy 
pinie z tej placówki odeszły na urlopy. Są, 
to sytuacje wyjątkowe i nie *ą żo etaty, 
jak pisze koleżanka.

„Skąd u nas tyle zła: sarńolubstwa. chęć 
zysku, bogacenia się, wybijania — choćby 
to było kosztem innych” — jest napisane 
w liście. Którym słowem określić postępo­
wanie koleżanki Sikory zarzucającej zło i 
tylko zło innym, skoro sama ubiegając Sie 
o zapomogę z funduszu zdrowotnego sfał­
szowała zaświadczenie ucznia i przedsta­
wiła jako sWoje? (W posiadaniu lOiW do­
kumenty w tej sprawie).

Jakim słowem określić sfałszowanie 
przez koleżankę daty z 11 września 1989 ró- 
ku na 1 września i 989 roku w unuwe o 
pracę na prowadzenie nauczania indywi­
dualnego ucznia chorego na porażenie móz­
gowe? (odnośny dokument w GZEASz).

Jak określić insynuacje ood mo:m adre­
sem przekazywane listownie? Nawet usta­
lenie wynagrodzenia dla nauczycieli w gru­
pie powyżej 30 lat precy. ustalonego we 
wrześniu ub r. przez komisję do tego ce­
lu powołaną, koleżanka uznaje i nazywa 
dyskryminacją z mojej strony?

Do ocenian a czyjejś moralności, .(o któ­
rej mowa w rście) n;e jestem powabna, 
ale najpierw trzeba jej poszukać u s:e? 
bia O innych faktach niegodnych nau­
czyciela nie piszę.

Czy spotkało koleżankę zło? Osądźcie sa­
mi.

PS. Pod adresem redakcji ..Głosu Ńaue?y- 
clelskieeo” - pisma o zasięgu ogólnopolskim 
1 czytanego chętnie Drze? nauczyciel! — kle* 
riiję ubolewanie, ż? nodale fakty n:ezgorfna 
z prawdą i nie sprawdzone. Inspektor o/W:a- 
r’ to też nauczyciel (związkowiec, należę do 
ZNP od lat 28) 5 przysługuje mu Obrona, szcze­
gólnie wtedy, gdy 1est niesłusznie oczerniany.

JANINA KOT
Inspektor ośrriMy 1 Wychowania 

GENOWEFA KUCHTA 
zastępca inspektora

OD REDAKCJI:
Wielokrotnie już 'wyjaśnialiśmy, iż nie 

jesteśmy w stanie sprawdzić wiarygodności 
wszystkich listów nadchodzących do re­
dakcji (około 100 dziennie). Po prostu nie 
mamy powodu nie wierzyć nauczyctolońi 
podpisanym pod nadsyłaną korespOndet-te 
cją. Tak było I w wypadku listu kol. T. 
Sikory.

TRADYCJĄ
lekcjami na temat twórczości laureatów Na­
gród Nobla, między innymi Marii Skłodow- 
skiej-Curie. Henryka Sienkiewicza. Władysła­
wa Reymonta. Czesława Miło sra. Uczniom?* 
klas T Lheum otrzymali od uczniów klas IV 
Rutchkigiafię uczonej.

r? uroczystej akademii dyrektor Lfceum w 
obecności zastępcy dyrektora FUM Bogdana O- 
grodowsklęso. prze .uodniczącego komitetu ro­
dzicielskiego Jana Klimka i przewodniczącej 
samorządu uczniowskiego Izy Baran dokonali 
przecięcia wstęgi otwarcia bogatej w pamiąt­
kach izby tradycji szkoły. Głównym jej twór­
cą był prof. Stanisław Stawski wraz z grupą 
uczniów. Trudno byłoby pisać o wszystkich 
pamiątkach, jest ich zbyt wiele. Są one poka­
zane w poszczególnych latach. Pokazane zdję­
cia obrazują prace w szkole w latach . 1920— 
1935, gdzie działało Lłceum Seminarium Nau* 
czyclelskiego. Można zobaczyć, między innymi 
autograf Feliksa Nowowiejskiego twórcy Ro­
ty. Od 1 października 1948 r. rozpoczyna pracę 
Liceum Ogólnokształcące, gdzie w latach 1M$— 
1970 dyrektorem Liceum był Józef Michłik. a od 
roku 1971 dyrektorem jest Zenon Krysiak. W 
dniu 13 lutego 1986 r. z ofiarności społeczeń­
stwa 1 załóg zakładów pracy ufundowany zosral 
sztandar szkoły. Bogate zdjęcia historyczne 
by będą uzupełniane bogatą działalnością współ­
czesną. Na podkreślenie zasługuje fakt, że ucz­
niowie Liceum brali udział w rozmaitego ro­
dzaju Olimpiadach, zdobywając zasłużone na­
grody. ;

HENRYK PUTEHCZAK
Ostrz esjów
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wykopać. Po tym przygnębiającym obrzą­
dzie, zdawało się nam, że na następnych 
etapach tej okropnej drogi może to sa­
mo spotkać każdego z nas.

Czekaliśmy nad Irtyszem długo, niepew­
ni swego losu. Paliliśmy suchą stępową 
trawę, aby zagotować wędę.... Było to je­
dyne nasze cieple pożywienie.

Wreszcie zećzęiy pojawiać .się ciężarów­
ki. Nie wiadomo według jakiego porządku 
zabierały łudzi, i dokądś wiozły,- Na jed­
nej z iiięb znalazłam się i ja z córką Je­
chaliśmy po suchym stepie bez przerwy ca­
ły <Łz;eń, do późnej1 nocy. Nigdzie nie, było 
widać aii domów, ani drzew. To pustko­
wie budziło w nas lęk. Ciemno już było, 
gdy ciężarówki zatrzymały się i kazano 
nam wysiadać i zabierać swoje rzeczy, bo 
tu będzie „miestb życielstwa” prawie dla 
tysiąca osób W ciemnościach, pod nogami 
czułam jakąś ostrą trawę. Kierowca zapy­
tany o wodę odpowiedział — „niet”.

Po całodziennej podróży w. kurzu, bez 
wody byliśmy spragnieni, głodni i całko-

W W3-czerpani. Dzieci płakały i pros'- 
ły , jeść, pić... Nieprzytomna zostawiłam 
córkę siedzącą ńa tobołkach i poszłam 
przed siebie w step. Nagle usłyszałam z» 
sobą wołanie dziecka: „Mamo, wróć!”. Po­
myślałam sobie wtedy że oszalałam zo­
stawiając . córkę. Zawróciwszy, chwyciłam 
ją w objęcia i jakoś przetrwałam do rana.

♦
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tę przęz cały dzień, nie dopuszczając do 
niej nikogo. Gotowały pierogi, piekły 
placki. Przywiezie.ie zapasy starczały im 
na długo Głodne dzieci' patrzyły na to, 
wąchały zapach pieczonych placków i po­
tykały ślinę. Gdy byłam „na robocie” mo­
ja córka chciała zagotować wody, ktoś 
pchnął ją na rozpaloną płytę i tylko cu­
dem umknęła poważnego kalectwa.

Tak rozpoczęło się nasze życie i współ­
życie na tym pustym obcym stepie.

BUDOWA BARAKÓW

Do obozu zaczęto zwozić materiał bu­
dowlany; dyktę, brezent i deski. Mężczyź­
ni znający się choć trochę na robocie sto­
larskiej budowali z tego baraki, najpierw 
dla naczalstwa, a potem dla szarej ludz­
kiej masy W tych barakach mieszkali lu­
dzie nawet wtedy, kiedy w nocy przysypy- 
wał śpiących śnieg, a. na rzęsach i brwiach

I ■
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praktycznych osób, *s rozwinął się handel 
Wymienny. Zaglądałam więc do swoich to­
bołków 1 zmuszona ratować życie, wymie­
niłam co mogłam, nawet rzeczy bardzo 
potrzebne, na co się dało, przede wszyst­
kim na mąkę.

„KIRZAWOD”
Zbliżała się zima. Na domy dla naczal­

stwa i na rozpoczynającą śię budowę C.E.S. 
potrzebna była cegła. Przewieziono więc 
część iudzi, w tej liczbie i mnie, na' tzw. 
kirpiczny zawód. Pewnie kiedyś robiono 
tam cegły, bo były jeszcze urządzenia — 
maszyna do wyrobu cegieł, szopy do ich 
suszenia i w budowie — piec do wypala­
nia. W odległości jednego kilometra stał 
barak drewniany dla ludzi. Wtłoczono nas. 
osiem rodzin, w sumie 17 osób, do jednego 
pokoju, w którym była mała dwufajerko- 
wa płyta i zapluskwione prycze. Piły na­
szą krew w ciemności i przy świetle. 
Uciekaliśmy więc z pościelą na step, aby 
ratować ostatnie krople krwi. Na szczęście, 
deszcz padał rzadko, . ale gdy padał, to 
ulewny. Kiedyś taka ulewa zaskoczyła 
mnie śpiącą na stepie po nocnój zmianie. 
Lato tak straszliwie, że .mieszkańcy bara­
ku nie mieli odwagi pośpieszyć mi na ra­
tunek.

W naszym pokoju, oprócz mnie i córki, 
mieszkali: Karasewicz z żoną i córką. Pie­
cykowa z córką i synem, Materkowa z 
dwoma'synami, Sitkićwiczowa z córką, 
Spustowa (samotna). Jąrmuszyńska z cór­
ką i Zygadłown (też samotna). Z tej gru­
py największą tragedię przeżyła siedem­
dziesięcioletnia staruszka, Jarmuszyńska. 
Pewnego mroźnego, zimowego dpia'zmar­
ła jej, stosunkowo jeszcze młoda, córka. 
Zrozpaczona matka, nie mając żadnych 
środków do życia, postanowiła umrzeć. 
Odgrzebała mogiłę córki, weszła do dołu, 
siadła :.a skrzyni, w której spoczywało, 
ciało" córki i czekała na śmierć. Przypad­
kowo przechodzący ludzie, uratowali ją. 
Wracała z nami do Polski. Dzieliłam się z 
nią sucharami przygotowanymi na drogę 
powrotną.

WaCZałU-UC X. A. V.——- - - . 
ubrani*. Po takiej robocie wracaliśmy do 
baraku całkowicie pokryci popiołem. Mie­
liśmy go też pełno', w płucach. A w'bara­
ku — problem mycia: brak wody, mydła, 
a nawet, w takiej ciasnocie. miejsca na 
mycie. No1’i ciągła, obecność mężczyzn....

Woda podwożona' była beczką. Jedno 
wiadro na dobę na cj wie osoby —- do- my­
cia, do picia da gotowania (jeśli było 
co gotować).

W‘czasie 40° mroź:.: to nawet chwaliliśmy 
sobie to kąpanie się w gorącym popiele. 
Było przyjemniej, cieplej. Bo ubrania’ na­
sze nie nadawały się na taicie mrozy. 
Współczuliśmy serdecznie ludziom z C.E.S. 
których często spotykaliśmy na drodze idą­
cych do kopania tych przeklętych rowów 
— w śnieżycę i mrozy — po iż km. Szli 
podobni raczej do widm niż do żywych lu­
dzi. Byli pcowijani w jakieś stare. koce, 
często w szmaty — na głowach- i no­
gach. Mieli kopać te rowy aż do pierw­
szej „wodokaezki”, oddalonej o 50 km, skąd 
miała popłynąć rurami woda na mjejsce 
budującej się C.E.S.

Byłą to iście Syzyfowa praca. Śnieżyce, 
tzw. burany, zasypywały wszystko; nie tyl­
ko rowy, ale i co gorsza ludzi tam'pracu­
jących. Kazachowie opowiadali nam, prze­
rażające historie-o ludziach (nawet z za­
przęgiem konnym), którzy ginęli w czasie 
burami. Początkowo nie wierzyliśmy Ka­
zachom, ale stopniowo sami, na własnej 
skórze, odczuliśmy jego siłę. Z czasem, po 
zmianach zachodzących na niebie nauczy­
łam Się rozpoznawać, kiedy mą nadejść 
buran. Głęboką szarość aż do czerni z jed­
nej strony nieba i dziwny poszum zwia­
stujący zbliżanie się burami -budził w. nas 
grozę. Ginęli wtedy ludzie idący lub wra­
cający z -pracy, ginęło wielu podróżują­
cych. Przy siarczystym mrozie śnieg walił 
tak gęsty siekący, że dwoje ludzi’ idą­
cych obok siebie, nie. widziało się i W ta­
lii buran przeciągano sznur od cegielni 
do baraku i przy jego pomocy można było 
dojść do baraku. Mimo tych ostrożności 
zdarzały się wypadki błądzenia po stepie, 
czego rezultatem była śmierć.

Nastał pierwszy, nowy dzień naszego po­
bytu na C.E.S, Wstało piękne majowe 
słońce 'tsrzewcto głodnych, dodało t.r:chę 
oiucł.j. Ludzto nieznajomi patrzyli na sie­
bie m-mfnle Zaczęły stę pierwsze rozmo­
wy, pytania: skąd jesteście? za co was 
wyu Nikt filc 'wiedział Większość po­
chodziła z Łucka i okolic. Byli to przeważ­
nie Ukraińcy, Białorusini. Żydzi i Polacy.

Kolo południa przywieźli beczkę wody. 
Gdyby ludzie opanowali się i spokojnie, 
kolejno ją brali — starczyłoby może po 
litr,.e d’a każdego. Ale gdy zaczęto ią zdo­
bywać szturmem, to więcej było ro'.lanej 
niż wy.pltoj Tak zaczęło się nasze by owa- 
nie na tak zwanym C.E.S. Nie mieliśmy 
ża, .:ych warunków do życia: ani co jeść, 
ani dachu nad głową, a tylko pod gołym 
niebem...

A już zdążono podzielić nas na brygady, 
wyznaczono brygadzistów, dano ło,patv ki­
lofy, łomy i kazano kopać rowy pod przy­
szły „wodoprowod” Miejsce, gdzie mieli­
śmy kop-* rowy znajdowało śię o kilka 
kilometrów od. naszego obozowiska. Byłam 
tak wycieńczona po tej strasznej, długo­
trwałej podróży, że nie mogłam podnieść 
się z posłania znajdującego się na ziemi. 
Z r.inerr. chodziłam zgięta w połowie.

W obozie od razu znalazła się kobieta, 
która zgbsila się, że umie mierzyć tempe­
raturę: zrobili ją felczerką. Zadaniem jej 
było sprawdzanie i składanie raportów, ilu 
jest chorych w obozie, i ustalenie, komu 
zapisać „pragul”, a czyją nieobecność w 
pracy usprawiedliwić. Chorych gwałtow­
nie przybywało. Dowożona beczką woda, 
którą piliśmy, była najprawdopodobniej 
przyczyną szerzącej się epidemii krwawej 
biegunki. Bez lekarza i leków szerzyła 
się z zadziwiającą szybkością. Leżały ca­
łe rodziny. Władze C.E.S. widząc, że tra­
cą robotników, a może bojąc się o własne 
zdrowie, zainteresowały -się epidemią i 
ciężkie przypadki odwożono do szpitala w 
Majkainie. Jako ciężko chory znalazł się 
w szpitalu i Karasewicz. Na szczęście, wy­
zdrowiał i ,wrócił, ale bardzo wielu umar­
ło. I tak powstał .pierwszy cmentarz pol­
ski. Zmarłych chowano bez trumien, bo 
nie byk* na z le desi k.

Obie z córką 'ratowałyśmy się od bie­
gunki-. Po tygodmu, chociaż jeszcze słaba, 
musiałam iść do kopania rowów. Po po­
wrocie z r.ibcty zdrowi mężczyźni zbudo­
wali na step to płytę kuchenną, która pow­
stała z darni stepowej, ciętej w kształci® 
dużych cegieł ’. Zaraz, zaczęły się kłótnie, 
kto ma, a kto nie ma prawa na niej goto­
wać. Najęzęście' Usrainki okupowały pły-
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osiadał szron. Podczas gdy jedni praco­
wali przy budowie baraków, inni kopali 
dalej rowy pod przyszły wodoprowod dła. 
mającej tam .powstać Centralnej Elektry- 
czeskiej Stancji (C.E.S.). Ziemia była twar­
da, a w g'ęoszych warstwach — skalista 
Pokrwawieni, nie przyzwyczajeni do tak 
ciężkiej pracy rękami wyrzucaliśmy na po­
wierzchnię (z głębokości 3 metrów) ziemię. 
Pracowali .przy tym wszyscy, bez względu 
na wiek i pleć. Przy słabym rozmachu wy­
rzucana ziemia spadała z powrotem na 
głowy pracujących na dolę, raniąc odłam­
kami skał. Byłam jedną z tych, które sta­
ły nad rowem, odbierały wykopaną zie­
mię 1 odrzucały dalej. Unoszące się z głę­
bi rowu ręce z łopatami przedstawiały wi­
dok bolesny. Zdawało mi się, że te ręce 
unoszące się do góry wołają ratunku, po­
mocy; Trudno mi było na to patrzeć, sa­
ma też miałam do krwi poocierane dło­
nie.

Pewnego dnia, gdy tak stałam nad ro­
wem, a dzień był piękny i słoneczny, doj­
rzałam jakiś mały punkcik zbliżający się 
w moją stronę od obozu. Punkcik się po­
większał, na pewien czas znikał w trawie 
stepowej znowu się wyłaniał; bielał i w:- 
dać było wyraźnie, że , bliźni się do miej­
sca, gdzie kopaliśmy rowy. Jakież było mo­
je zdumienie, gdy okazało się, że to idzie 
moje płaizące dziecko. Podbiegłam i zanie­
pokojona pytałam: co się stało? dlaczego 
plączesz? A córka na to: Nie gniewaj się 
mamusiu, upiekłam na płycie dwie lepiosz- 
ki i niosłam ci na śniadanie, ale byłam 
głodna, taka głodna, że skubałam po k'a- ’ 
wałku, aż zjadłam.

Po miesiącu toj. ciężkiej pracy mój za­
robek wynosił 5 rubli, nie przyjęłam ich. 

'Uważałam to za kpiny i jeszcze jedno 
u ągówisko z ludzkiej ciężkiej pracy.

Opodal baraku było kilkanaście lepia­
nek kazachskich. W jednej z nich był ma­
gazyn — sklep, w którym wydawano nam 
przepisową porcję Chleba (ćwierć kilogra­
ma). W naszym baraku był mały pokoi- 
czek, w którym gotowano na obiad co­
dziennie i niezmiennie kaszę z .ledwie 
roztartego prosa. Chochelka tej kaszy sta­
nowiła porcję obiadową, wydawaną przez 
małe okienko. Nie wiedziałam czy otrzy­
maną kaszę, okraszoną łyżeczką oleju, mam 
zjeść sama, czy oddać dziecku. Najczęściej 
kłamałam, że nie jestem głodna i odda­
wałam dziecku. Zresztą nie znosiliśmy jej 
wszyscy, ale nie było wyboru. Te porcje 
chleba i kaszy otrzymywaliśmy tylko 
wówczas, gdy. pracowaliśmy na Kirzawo- 
dzie.

W CEGIELNI

W cegielni pracowaliśmy na trzy zm’a- 
ny. Praca była ciężka i brudna, wymagają­
ca sił i specjalnego ubrania. Nie mieli­

śmy arii jednego, ani drugiego. Maszyna 
krajała mokre cegły — jednocześnie dwie. 
Trzeba je było szybko chwytać i poda­
wać dalej. Inne osoby układały je na wa- 
gonetki i toczyły po szynach do szop oraz 
układały na pólkach; aby schły. Rwały się 
nie tylko nasze ręce i wnętrzności, gdy 
wagonetka, naładowana towarem, wysko­
czyła z szyn, co się często zdarzało. Trze­
ba ją było na nowo ustawić na szynach. 
Wysuszone cegły wnosiliśmy na nosideł­
kach (po 35 sztuk) do pieca. Tam je wy­
palano. Prawdziwą męką było wybieranie 
jeszcze gorących cegieł, przysypanych 
warstwą popiołu, a potem ustawianie w 
słupy po 200 sztuk. Nie mieliśmy rękawie, 
a ostre cegły raniły ręce i rwały nam

Na Kirzawodzie chodziłam do Kazachów, 
którzy mieli krowy, kupować mleko. Kaza­
chowie byli gościnni. Sami nic nie mieli, 
ale gdy zdarzyła się okazja, częstowali nas 
swoim ulubionym czajem, a ci którzy mie­
li mleko — ajranem (słodkie gotujące się 
mleko zakwaszone zsiadłym). Zamożniejsi 
częstowali bursakami — ciastem z mąki i 

,-wody. bez żadnych dodatków, krojonym 
w trójkąciki i smażonym na baranim łoju.

Bo’fsnym wydarzeniem dla wszystkich 
Polaków pracujących na Kirzawodzie było 
nieszczęście, . jakie spotkało najmłodszego 
z rodziny Kolendów, Czesława. Pracował 
na nocnej zmianie przy maszynie, która 
cięła cegły. Ziemia koło maszyny była mo­
kra i oślizgła, a zabezpieczenia nie było 
żadt ego. Padając, chwycił się maszyny, 
która obcięła mu prawą rękę. W Polsce 
był dopiero uczniem szkoły średniej. Uczył 
się potem pisać lewą ręką, gdyż — jak i 
my wszyscy — wierzył, że wróci do Pol­
ski i będzie kontynuował naukę.

Przeżyliśmy na Kirzawodzie parę po­
grzebów Zmarl Karasewicz, starszy Ba­
tiuszka, córka Jarmuszyńskiej. Byliśmy 
świaoKami. jak silny buran podniósł ra­
zem z łóżkiem śpiące na dworze dziecko. 
Była to odmiana burrnu zimowego — bu­
ran piaszczysty, tak samo silny i groź­
ny.

Żyliśmy w całkowitej nieś wiadomości — 
ani gazet, ani radia. Była „toczka”, ale za­
brali, nie pozwolili słuchać. Nie wiedzieli­
śmy, co sie dzieje w świecie.

c.d.n.
JÓZEFA LEWKOWICZ

Prostujemy niniejszym, przepraszając jedno- 
cześnie zainteresowanych, błąd jaki się zakradl 
do poprzedniego numeru: autorka Wspomnień 
Kol. Józefa Lewkowicz mieszka w Ełku (a nio 
w EIMągu) i Jej wspomnienia nadesłał Zarząd 
Oddziała ZNP w Ełku.
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Z ANTONIĄ MIKSĄ
ZE SZKOŁY PODSTAWOWEJ W ETYEK KOŁO
BUDAPESZTU

DZIEŃ
POWSZEDNI

— Pracuje Pan! w izkole jut sporo lat. 
Jakie jest Pani odczucie: łatwiej czy tru­
dniej być teraz nauczycielką na Węgrzech?

— I łatwiej i trudniej — zależy z ja­
kiego punktu widzenia.

I— Zapytam więc konkretnie t w Jakim 
stopniu jest Pani dziś niezależna w szko­
le? Czy jako nauczycielka (geografii j ry­
sunku) ma Pani obecnie więcej swobody 
niż, na przykład, przed dwoma, trzema 
Jaty?

— Jako nauczycielka geografii mam o- 
ezywiście znacznie mniej swobody niż jako 
ucząca rysunków, ale już dziś mogę na 
przykład przynieść na swą lekcję niemal 
każdą mapę czy książkę...

— „.Wszystko jedno jakiej orientacji?
— Od roku tak. Dzisiaj wyraźnie już 

czuję, że odetchnęłam, że mam swobodę. 
Jeśli ną przykład w podręczniku jest na­
pisane, że RWPG pomaga nam, Węgrom 
w rozwoju gospodarczym, mówię uczniom: 
wykreślcie to, bo to bzdura!

— A z jakiego punktu widzenia trudniej 
żyje się dziś węgierskim pedagogom?

— Podobnie, jak przedstawicielom Wie­
lu innych zawodów, bo nie wszystkim, z 
powodów materialnych. Nauczyciele są 
dziś u nas bardzo kiepsko opłacani, choć­
by w porównaniu z przedstawicielami in­
teligencji technicznej, oni zarabiają około 
16 tys. forintów, my — o sześć —- siedem 
tysięcy mniej...

— Ile więc Pani zarabia, o fle wiem 
pracuje Pani w szkole już 28 lat i ma 
wyższe wykształcenie...

— Zgadza się. Zarabiam brutto 9800 fo­
rintów (netto — sporo mniej!), składa się 
na to: 8250 forintów pensji zasadniczej (za­
leży ona od stażu i wykształcenia), 350 
forintów — za wychowawstwo i 1000 fo­
rintów — za godziny nadliczbowe 1 za­
stępstwa; to jest taki całościowy ryczałt... 
Na szczęście — moja rodzina liczy prze­
cież pięć osób — mąż, który przez wiele 
■lat pracował ze mną w tej samej szkole, 
niedawno zmienił zawód i zarabia teraz o 
ładnych kilka tysięcy więcej.

—- A ile wynosi Pani pensum?
—- 20 godzin tygodniowo. Jakkolwiek w 

tym roku mam tylko 1 godzinę nadlicz­
bową, w praktyce mam czasem w tygodniu 
i 30 lekcji, te pozostałe to zastępstwa; nie­
rzadką zdarza się i kilka w ciągu dnia... No, 
ale cóż — grono nauczycielskie mojej szko­
ły nie jest Już najmłodsze, sporo kole­
żanek —• bo oczywiście nasza rada peda­
gogiczna, podobnie jak 1 Inne, składa się 
głównie z part i tylko dyrektorem jest 

mężczyzna — często choruje... Najgorsze 
jest to, że na przykład jednego dnia wy- 
padnie ml prowadzić lekcję języka nie­
mieckiego, drugiego — historii itp.

— I za te wszystkie zastępstwa nau­
czyciel otrzymuje tylko ów ryczałt, o któ­
rym P’.nl mówiła?

— Niestety... Farm więc pani widzi, że 
musimy dorabiać. Na szczęście, tuż obok, 
bo m.eszkamy przecież na ws . mamy go­
spodarstwo winorośli „Hungar", więc 
wraz z mężem wydzierżawiłam 1 ha w n- 
nicy 1 to stanowi liczące się źródło do­
datkowego zarobku. Oczywiście, musimy 
się porządnie przy tym napracować...

— A co na to wasze związki zawodowe? 
Czy jest Pani ich członkiem?

— Całe nasze grono nauczycielskie wy­
stąpiło ze starego związku, to znaczy 
Związku Zawodowego Pedagogów, nie na­
leżę też — podobnie jak pozostali moi 
koledzy — do żadnego innego związku; 
nie mamy Jeszcze (rozmowa odbyła się w 
ostatnich dniach września br.) zaufania 
do niektórych nowych stowarzyszeń, choć­
by ćó Węgierskiego Forum Demokratycz­
nego. Na razie obserwujemy, jak się to 
wszystko rozwinie, w jakim kierunku bę­
dzie zmierzać.

— A co się zmieniło w organizacjach 
dziecięcych i młodzieżowych w Pani szko­
le? Czy nadal wszyscy uczniowie są pio­
nierami?

— U nas nadal istnieją tradycje pio­
nierskie, do organizacji pionierskiej należą 
praktycznie wszyscy. uczniowie, pominąw- 
szy sporadyczne przypadki, takie jak przy­
należność do określonej Wspólnoty religij­
nej czy też kara wymierzona za jakieś 
przewinienie.

— Czyżby to znaczyło, że młodzież klas 
starszych r- a jak wiem, jest Pani wycho­
wawczynią VIII klasy — niezbyt intere­
suje się przemianami zachodzącymi teraz 
w Waszym kraju? Czy nic pada obecnie na 
lekcjach znacznie więcej i znacznie od­
ważniejszych pytań?
_ Niewielu naszych uczniów jest zo­

rientowanych w tym, co się w kraju dzie­
je. Nasza wieś Etyek, oddalona p 25 km od 
Budapesztu, to właściwie jego, sypialnią. 
Tu rodzice na ogół ńie dbają o swoje dzie­
ci. są One najczęściej bardzo zaniedbane. 
Są też. niestety, agresywne. Sytuacja wy­
chowawcza jest Więc niełatwa.

_  Czy są to tylko spostrzeżenia i do­
świadczenia nauczycielki, czy również mat­
ki?

— Trudno to oddzielić. Na szczęście, iad- 

1' z m ich trojga -dzieci ne chodzi już 
d > szkoły rx>dśt.swoivei. w ęc n e mam 
ta : ch problemów , jak niektóre moje są­
siadki. Najmtódszy syn — 16-letni Zoltan 
— jest uczniem szkoły zawodowej, przy­
gotowującej do uprawy roślin ozdobnych, 
18-letoia Urszula w tym roku zdała ma­
turę, a teraz kontynuuje naukę w poma­
turalnej szkole hotelarskiej i wreszcie 
19 letni Balint został w tym roku (po je­
dnorocznej służbie wojskowej) studentem 
I raku Wydziału Malarskiego Wyższej 
Szkoły Artystycznej w Budapeszcie.

— Ciekawe, które z dzieci pomaga Pa­
ni najbardziej w pracach domowych?

— Oczywiście gros pracy i obowiązków 
epada na mnie, ale np. większe pranie to 
już domena męża; dzieci też trochę poma­
gają, ale — Jak pani widzii — zazwyczaj nie 
ma ich w domu...

— ...A mieszkanie obszerne 1 jest eo 
sprzątać...

— Oj, Jest! To mieszkanie służbowe 1 
mieści się w domu nauczyciela, wszyscy 
nasi sasiedzl to koledzy z mojej szkoły. 
Dawniej — Jak już wcześniej wspomnia­
łam — pracował w niej również (ucząc 
matematyki) mój mąż.

— Jest więc Pani powiązana ze swą 
8'knlą wieloma n-Jró’nc]szymi nićmi i zna 
ją doskonale. Gdyby (o od Pani zależało 
co przede wszy s'kim zmieniłaby Pani w 
tej szkole?

— Przede wszystkim przeznaczyłabym 
w!ęcej środków na dzieci uzdolnione. No 
1 wreszcie urządziłabym pracown!ę pla­
styczną, 1 gergrafezrą, bo — jak do tej 
pory — n:e m my ani jednej, mi drugiej, 
co oczywiście n!e ułatwia • p acy dydak­
tycznej.
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— A co najbardziej daj* się Par] we 
raaki w pracy nauczycielskiej?

— Ogromne niezdyscyplinowanie ucz­
niów, brak jakiejkolwiek współpracy ro­
dziców ze szkołą, jak już mówiłam — 
większość matek i ojców, skoro świt, wy­
jeżdża do pracy do Budapesztu, dzieci zo- 
stają więc na cały dzień bez opieki,

— A co na to wszystko szkoła?
— Prawdę .mówiąc, grono pedagogiczne 

pozostaje bierne, nie ma u nas żadnej 
tradycji, która by uła‘w:ała nawiązywanie 
bliższego kontaktu pomiędzy szkołą a ro­
dzicami.

— Na zakończenie chciałabym Jeszcze 
Panią zapytać: o czym głównie rozmawia 
się ostatnio w pokoju nauczycielskim na 
przerwach?

—- Najczęściej rozprawiamy o zbyt ni­
skich pensjach 1 o tym, że jesteśmy nie­
doceniani. Zresztą na rozmowy nie ramy 
zbyt wiele czasu, każdy z nas goni za do­
datkowym zarobkiem. Takie są dziś realia 
naszego tycia. Zwróciła chyba par.’ uwa­
gę na to, jaka u nas ostatnio dreży-na...

Przeżywamy też bardzo intensywni to 
.wszystko, co dzieje się w Rumun’! z ■~a- 
szymi rodakami. Interesuje n"s to tym 
bardż!ej, że od n’edawna mamy w radzie 
pedagogicznej dwójkę nowych kolegów 
(nauęzyeelsk e małżeństwo) z Sedmiogro- 
du, którym — po wiciu rajróżnfej.--zych 
przeżyciach — ud"!o s‘e wreszc e opuścić 
Rumun!ę. Przyjęliśmy ich bardzo śćrrtę-z- 
n:e ’ m-my n?dz'eję, żę o’e'ch"ęli u ras 
c • *-» M
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»*. SZKOtA BEZ INSPEKTOM
Po kraju krąży plotka — mamy takie sy­

gnały w listach do redakcji — o zamiarach 
likwidacji inspektorów oświaty. Zrodziła 
się po wypowiedzi wiceminister Anny Ra­
dziwiłł w Pile, że być może bo to nic pew­
nego, po uchwaleniu ustaw o samorządzie 
terytorialnym i administracji szczebla te­
renowego ~ pozostaną trzy szczeble za­
rządzania szkołą: ministerstwo r- kurato­
rium — szkoła. W związku z tym zwróci­
liśmy się do ludzi najbardziej komplet­
nych — inspektorów oświaty — • odpo­
wiedź na pytanie: czy szkoły mogą funk­
cjonować bez inspektora i czy potrzebne są 
zmiany w zarządzaniu oświatą na szczeblu 
miejsko-gminnym? A oto co powiedzieli 
nasi rozmówcy z woj. łomżyńskiego, gdań­
skiego. siedleckiego i warszawskiego.

WŁODZIMIERZ ZELAZNY - Gdańsk!
— Sprawne zarządzanie oświata

Jakim Jept Inspektor, byłoby możliwe w spole- 
ćzsństwle utopijnym, ale w realnym, w doda­
tku w naszych obecnych warunkach, nie. ~ 
oświacie trzeba na co dzień rozw azywac bar­
dzo konkretne problemy 1 bardzo ważne spo­
łecznie. aby pozwolić sobie na zdalne sserowa- 
nle. A będzie ono takim, jeśli funkcje InspeK- 
terów przejmą Kuratoria. Są one zbyt daUtfto 
od szkoły, motliwość kontaktów mają ogra­
niczoną. będzie to Jedynie administrowanie, po­
zbawione oddziaływania merytorycznego.

Ą!e dotychczasowa struktura tez jest 8la 
zbyt kosztowna i mało sprawna. Nowy układ 
organizacyjny widzę następująco: rejony lub 
powiaty, w których funkcjonowałyby ośrodki 
specjalistyczne np. zdrowie, sadownictwo, oś­
wiata łtp. Temu ośrodkowi — mógłby to być In- 
snekterat — podlegałoby całe szkolnictwo; one 

odpowiadałyby za szkoły, inspirowały działał- 

noi< opiekuńczą, wychowawczą, dydaktyczną, 
zajmowały się oceną i tworzeniem warunków 
dobrej roboty, w ich gestii leżałyby sprawy ka­
drowe. Natomiast odpowiedzialność za sprawy 
materialne przejęłyby władze gminne. Inspek­
toraty powiatowe mogłyby jedynie artykuło­
wać potrzeby oświaty, wynikające z polityki oś­
wiatowej państwa. Szczebel wojewódzki w tych 
warunkach skupiałby wysokiej klasy fachow­
ców i zajmował się prawidłową redakcją poli­
tyki oświatowej na swoim terenie. Jednak na­
leży zmniejszyć liczbą województw kosztem ich 
wielkości.

W tej koncepcji utrzymałyby się inspektoraty 
oświatowe w dzielnicach dużych miast. Jak np. 
mój, który ma pod swoją pieczą «0 tys. dzieci 
i młodzieży oraz 300 szkół; utrzymanie go Jest 
racjonalne ekonomicznie.

EDWARD FRONCZAK — miasto-gmina Bło­
nie, woj. stołeczne.

Całkiem inne spojrzenie na ten problem ma 
nasz naczelnik gminy, a Inne Ja. On twierdzi, 
te nie bardzo może sobie wyobrazić pracy bez­
pośrednio « 15 dyrektorami szkól. I w obecnych 
warunkach — ma on rację, Wefcmy choćby 
przepisy na tyle mało czytelne (1 Jest ich dużo), 
że dyrektorzy trudno sobie z tym radzą, pro­
szą o pomoc, trzeba więc na co dzień wiele kło­
potliwych spraw rozstrzygać wspólnie, być na 
miejscu, podejmować decyzje, a naczelnik nie 
Jest od tego. Dyrektorom trudna będzie wszy­
stkiemu podołać, żyjemy przecież w warunkach 
dalekich od normalnych.

W moim przekonaniu — a mówię to na pod­
stawie wieloletniego doświadczenia praey w oś­
wiacie na wszystkich jej szczeblach od nau­
czyciela poczynając — najlepszym rozwiązaniem 
dla sprawnego funkcjonowania szkól byłyby re* 
jony — ma to korzyści ekonomiczne 1 meryto­
ryczne. Inspektor wraz z kilkuosobowym zespo­
łem sprawowałby nadzór merytoryczny, sprawy 
materialne przeszłyby do rad narodowych, czy 
też w przyszłości samorządów terytorialnych. 
Bo dziś absurdem Jest, że w gminie, mającej 
kilka placówek, istnieje np. oświatowa służba 

remontowa. Skoro w urzędzie gminy jest wy­
dział do spraw inwestycji, l on powinien zaj­
mować się remontami wszystkich obiektów, ta­
kże oświatowych.

Na najbliższe lata potrzebny jest szkole In­
spektorat oświaty, sprawujący nadzór meryto­
ryczny.

EUGENIUSZ OLCZAK — inspektor zawiadu­
jący oświatą rejonową z siedzibą w Siedlcach.

— Jestem całym sercem za świeżością rozwią­
zań, pomysłów, za zerwaniem z odgórną kon­
trolą i zniewoleniom — ale na dziś l jeszcze ju­
tro należy przyjąć styl pracy zadaniowej, nie 
rzucać placówek i ludzi dotąd zniewolonych na 
zbyt głębokie wody.

Na początku, gdy rejony się u nas tworzyły, 
byłem nie do końca przekonany, że to się uda, 
teraz jestem zwolennikiem takiego rozwiązania. 
Ma ono wiele zalet i wychodzi naprzeciw pro­
jektom bardziej nowoczesnej, demokraty znej 
organizacji państwa, Jest to bowiem rozwiąza­
nie sensowne ekonomicznie i zasadne meryto­
rycznie. Argumentów „za’* Jest kilka. Zacznlj- 
my od praktyki kadrowej, inspektor, który w 
swoim rejonie ma, jak ja 15 gmin, jest w sta­
nie dobrze sterować polityką kadrową, mam na 
myśli przemieszczanie specjalistów, uniknięcie 
koniecznego zatrudnienia osób niewykwalifiko­
wanych, skoro możliwość przemieszczeń 1 pla­
nowanie w obrębię kilku gmin istnieje.

Argument drugi: inspektor odciążony od od­
powiedzialności za sprawy materialne — to prze­
jęły gminy — może koncentrować się ha pro­
blemach merytorycznych. Mając w rejonie fa­
chowców może inspirować pracę szkól, koncen­
trować się na działalności pedagogicznej, two­
rzyć warunki dla samokształcenia i doskonale­
nia kadry, dla Innowacji, wreszcie — sprawo­
wać nadzór, tzn. mieć ocenę tego, czy szkoły 
pracują dobrze. Łatwiej też organizować olim­
piady, konkursy, zająć się uczniami wybitnie 
zdolnymi itp.

Jest jeszcze inny pożytek! to możliwość or­
ganizowania spotkań, różnego rodzaju szkoleń, 
wystaw twórczości nauczycielskiej Itp. w szer­
szym niż gmina, gronie. Nauczyciele bardzo so­
bie chwalą możliwość własnych poglądów, wen­
tylacji myśli ł wymiany doświadczeń.

Korzyści ekonomiczne: w gminach mieliśmy 
ponad 120 inspektorów 1 Ich zastępców, dziś Jest 
Ich ok. 90. Jest taniej, a przy głodzie kadro "ym 
w szkołach — korzystniej.

Być może w przyszłości bedzle m <na to 
wszystko scedować na szkoły. Dziś — mówię to 
na podstawie doświadczenia — szkoły 1 rady pe- 

dagogleana nte są przygotowano do samokon­
troli 1 samooceny. Część — może tak, ale więk­
szość nie. Za wcześnie na to, aby działały 
całkowicie samodzielnie, do tego trzeba je przy­
gotować. Nie wolno czekać, aż środowisko nas 
oceni, władza szkolna musi wiedzieć, jaki po­
ziom edukacji oferuje społeczeństwu.

I jeszcze jedna ważna obserwacja s naszych 
siedleckich doświadczeń. Mówi się dość pow­
szechnie, że urzędy nie przejawiają troski o 
materialny byt szkól, zaniedbują swoje obowią­
zki wobec nich. A u nas dokonuje się właśnie 
ten pożądany proces zmiany świadomości ludzi, 
którym kiedyś stawialiśmy żądania, a te­
raz sami są odpowiedzialni za to, aby w szko­
łach było ciepło, aby dzieci miały trochę wy­
gody, aby było ładnie i schludnie, aby dach nie 
przeciekał. Troszczą się o to bardziej niż kiedyś, 
bo to przecież ich dzieci. Przygotowują się więc 
ci ludzie do pracy po nowemu. Zapraszam re­
dakcję do przyjrzenia się temu z bliska.

MIECZYSŁAW BRUŚZKIEWICZ — gmina Pią­
tnica, woj. łomżyńskie.

— Opowiadam się za organizacją prężniejszej 
oświaty. Dziś za dużo Jest tzw. małycb inspek­
toratów, np. z trzema, cąterema szkołami. Tę 
marnotrawstwo pieniędzy i sil. A przy tym in­
spektor gminy przeciążony odpowiedzialnością 
za sprawy materialne szkól, remonty itp. n e 
ma zbyt wiele czasu, aby zajać się tym, eo da 
niego należy — pracą pedagogiczną.

Sądzę, że w obecnych warunkach funkcjono­
wanie szkól bez inspektorów byłoby niemożli­
we. Jeśli zostaną zdane na kontakt z kurato­
rium — będzie to kontakt formalny, czyli biu­
rokracja. Potrzebne jest więc ogniwo pośred­
nie — rejon czy powiat — silny merytorycznie 
I organizacyjnie, i odpowiedzialny za działal­
ność merytoryczną szkół sobie podległych.

Wszystko co związane z zanewmenlem oświa- 
ele bytu materialnego przejąć powinna rada 
narodowa. Mam nadzieję, że w nrżyszłóśći sa­
morząd terytorialny zadba o swoje szkoły i nie 
będą one tak biedne, jak dziś.

Rozmawl^tą
MARIA RYBARCZYK
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ORZEKANIE O WINIE I KARZE
JEST ZAJĘCIEM
POCIĄGAJĄCYM I TRUDNYM

NIEPOKOJE

WYPADEK
Dla Komisji Dyscyplinarnej dla Nauczycieli przy wojewodzie 

gdańskim sprawa kolegi Ryszarda Droszcza była jasna, prosta i kla­
rowna: spowodował wypadek drogowy, w wyniku którego czło­
wiek stracił życie. Po czym sprawca odjechał z miejsca zdarzenia 
nie udzielając pomocy ofierze. Werdykt mógł być więc tylko je­
den: kara dyscyplinarną najsurowsza: wydalenie z zawodu.

Dla obwinionego karą dodatkową było stwierdzenie komisji h 

uzasadniającej wniosek iż „jego osoba ma wysoce szkodliwy wpływ i 
na nauczycieli i środowisko w jakim przebywa”. *

Przez dwadzieścia parę lat było odwrotnie. Był nauczycielem H 
wyróżniającym się. Mając zaledwie sześcioletni staż został dyrek- H 
torem pierwszej wzorcowej szkoły w Cedrach. Wielkich (woj. H 
gdańskie) Był też wizyta to rem-metodykiem Przez ostatnie pięć | 
lat pracował w Szkole Podstawowej w Strzelinie. Jeśli za mia- !j 

rę sukcesów pedagogicznych przyjąć liczbę olimpijczyków (21 w 
olimpiadach wojewódzkich i ogólnokrajowych) to istotnie były je- j 
go udziałem.

Ten wątek zawodowy oczywiście nie może mieć większego i 
wpływu przy orzekaniu o winie, ale też nie może być całkowi- | 
c:e pominięty, zwłrs cza przez ..sądy resortowe”, jakimi są nie- | 
wątpliwie komisje dyscyplinarne. Z całą pewnością wątek zawo­
dowy jest brany p.d uwrgę w sądzie przy orzekaniu w postępo­
waniu karnym i jest to jedna z istotnych przesłanek w wyro­
kowaniu.

Orzeczenie o winie, zwłaszcza w tak skomplikowanych ..sta- | 
nach faktycznych”, jakimi są wypadki drogowe jest sprawą nie- 
słych:'. :e rudną dla profesjonalistów. W postępowaniu przygo- ■ 
towawczym przewija się cały tłum specjalistów, po czym dopiero 
p-' kurator sporządza akt oskarżenia i z podejrzanego — spraw­
ca wy-prdku przeistacza się w oskarżonego. Po czym sprawa ..wi­
st” na wekandzie wielokrotnie. Rozpoznawana jest na kilku po- 
siedzeniaęh sądu — zanim on zdecyduje się na orzeczenie wyroku 
(Zwracam uwagę na ten niuans; podejrzany — oskarżony, gdyż w 
komisjach dyscyplinarnych od razu mamy do czynienia z ..obwi­
nionym” — co już dostatecznie deprymuje „podsądnych”).

A jakk-ni środkami dysponuje komisja-dyscyplinarna aby prze­
konać się o winie — w tym przypadku tak skomplikowanymi — aby | 
t.a tej podstawie orzec o uchybieniu godności zawodu nauczyciela « 
którego strzeże tak pilnie?

Otóż mówiąc oględnie — nie wystarczającymi I Jedynie może ir 
powoływać świadków i wsłuchiwać się w tak zwaną opinię k 
I ft' •'■-a przecież wie wszystko najlepiej. A potem okazuie !
się, że nie wie nic lub zmieniła zdanie. Słowem — może niekie­
dy (nie zawsze oczywiście) bazować na płotce!

Opierając się na tych kruchych „podstawach” konąlsja orzekła | 
„o winie i karze” R. Droszcza, gdy w tym czasie rozpoczyna się 8 
postępowanie karne w sądzie. Komisji jednak to nie interesuje 
I nie obchodzi co orzeknie sąd „profesjonalny”, mimo iż może (ale fl 
nie musi) zawiesić postępowanie -do czasu wydania prawomocnego ( 
orzeczenia w postępowaniu karnym. Dlaczego nie? Karę wymierza | 
i w. ten sposób przekonuje ponad wszelką wątpliwość mieszkań- 0 
ców Pucka, że nauczyciel R. Droszcz to drań!

Komisja nie przyjęła do wiadomości nawet i tego, że odjechał z Iś 
miejsca wypadku po to, aby sprowadzić. jak najszybciej pomoc, h 
Oczywiście sąd profesjonalny zastanowiłby się też czy nie dzia- g 
lat pod wpływem szoku, gdyby nawet odjechał bez wyraźnego. B 
celu.' Ktokolwiek bowiem był uczestnikiem, nawet banalnego wy- k 
padku drogowego wie, że jest to wypadek porażający psychicznie. |

Komisja w takie szczegóły widać dalece nie wchodziła i bez i 
wielkiego trudu przekreśliła karierę, zasługi i życie człowieka! E 
Tak — życie! Bo jak z takim piętnem można egzystować w środo- g 
w 'sku? $

Skazała obwinionego w tym momencie, kiedy Sąd Rejonowy, 
a później Sąd Wojewódzki w Gdańsku uwalniają z zarzutu oskar- t 
żon: go R. Droszcza. Uzasadniając to między innymi...... zdarzenie
miało miejsce po zapadnięciu zmroku, denat Wbrew przepisom 
szedł prawą, nie lewą stroną drogi 1 to z daleka od krawężnika, » 
plecami do nadjeżdżającego samochodu. Byl w stenie nietrzeź­
wym, nie posiadał żadnego światła (latarki), nie zszedł z jezdni po­
mimo zbliżenia się dwóch pojazdów z przeciwnych stron — u- > 
względniając te okoliczności, to zachowanie pieszego należy uznać 
za całkowicie sprzeczne z obowiązującymi .przepisami jak 1 rażąco 
niebezpieczne, doprowadzające w konsekwencji do wypadku:.. ”

Petem także Komisja Dyscyplinarna przy Ministrze Edukacj’ ’ 
Narodowej uwalnia R. Droszcza od winy 1 kary. Dzieje się to 
dokładnie 25 września. Minęło trochę czasu „a ze strony władz 
oświatowych 1 naszych, związkowych, najmniejszego odruchu czy 
reakcji” — pisze w grudniu jeden z kolegów „skazanego” R. Drosz­
cza. '

No cóż, widać sędziowanie jest rzeczą łatwą, miłą 1 pociągającą, 
a przyznawanie do błędów — smutnym obowiązkiem. Jak się.jed- 
ttak okazuje, nawet nie koniecznością... Cisza — to jest ten błogi 
stan, który kpi nerwy sędziów?!

My jednak obcięlibyśmy ją przerwać. I, broń Boże, nie eheemy 
wyjaśnień od komisji, chroni Ich bowiem „immunitet sędziowski”. 
Ale pozostaje jeszcze urząd, przy którym działa komisja f lwią­
tek broniący pracownika

tWS*. KONARSKA

Lektura wzajemnej — bogatej 
—korespondencji wskazuje, że 

zaczęło się jakieś cztery lata te­
mu od mało, zdawałoby się, skom­
plikowanej sprawy przydziału za­
pomóg zdrowotnych.

W grudniu 1985 r. prezes zarzą­
du oddziału ZNP w S. mgr Ry­
szard L. wystąpił do inspektora 
oświaty dr. Józefa B. o przyzna­
nie zapomóg dwudziestu trzem o- 
sobom Dostały dwie. W lutym ro­
ku następnego upomniał się o po­
zostałe dwadzieścia jeden.

Odpowiedź inspektora liczy so­
bie, bitych siedem stron i jest je­
go wykładnią zasad współpracy 
między administracją oświatową 
a Związkiem, gęsto usianą para­
grafami. Sprawa zapomóg zostaje 
wyjaśniona jakby trochę „przy 
okazji”. Okazuje się otóż, że ist­
niały dwie listy zapomogebior- 
,.ców.

Na drugiej figurowała żona in­
spektora, Maria B„ który to m. 
in. fakt spowodował zwrot tej li­
sty prezesowi. Zwrot z uzasad­
nieniem: „..Jeśli wyraziłbym zgo­
dę na wypłacenie tych zapomóg 
— pisze inspektor B. do prezesa 
L. — każdy pracownik oświaty 
mógłby wyrazić przypuszczenie, 
że domagałem się, bj' żona inspe­
ktora i prezesa otrzymały zapo-. 
mogę z funduszu socjalnego. A 
tak przecież nie jest. (...) Proszę 
Zarząd Oddziału, by ponownie 
dokonał weryfikacji zapomóg, bo­
wiem na liście nr 1 i nr 2 znaj­
dują się osoby o bardzo zróżnico­
wanej sytuacji materialnej. (...) 
Przedstawiona mi lista zawiera 23 
osoby, z których kilka ostatnich 
dopisanych jest pismem ręcznym. 
Pragnąłbym sprawdzić, czy zapi­
sy protokołu Ząrżadu Oddziału 
zgodne są z listą osób którą nod- 
pisał kol. prezes Zarządu Oddzia­
łu”

To ostatnie stwierdzenie inspe­
ktora ubodło prezesa najmocniej. 
Tym bardziej, że dr B. nie cze­
kając na odpowiedź nadał spra­
wie szeroki rozgłos, rozsyłając r. - 
smo do wszystkich ogniw ZNP 
W mieście i gminie. Prezes na­
tychmiast więc sporządził własne 
oświadczenie. Szczegółowo wy­
jaśnił, jak doszło do dopisania od­
ręcznie kilku osób, a także dla­
czego na liście znalazła się żona 
inspektora: .„...w tym czasie pra­
cownicy LO zgłosili, że kol. Ma- " 
ria B. choruje i dwukrotnie prze­
bywała w szpitalu więc należało­
by o niej nie zapomnieć. (...) Nie 
przewidziałem, że to stanie się 
kością niezgody. (...) Wszelkie 
zmiany w tej materii były kon­
sultowane i uzgodnione z człon­
kami prezydium zarządu i żadnej 
samowoli nie uprawiałem”. Sło­
wa prezesa zarząd w pełni po- 
twierdził w uchwale z kwietnia 
1936 r.

Przez rok, poza nie wartymi 
wzmianki potyczkami, trwał 
względny spokój. Powodem ko­
lejnego, poważnego konfliktu i 
zapisania stosu urzędowego pa­
pieru staje się ... wycieczka do 
Warszawy, a raczej sposób jej 
rozliczenia.

< W kwietniu 1087 r. inspektor 
dr B wystąpił do Zarządu Od­
działu i Komisji Rewizyjnej ZNP 
z ,.. .prośbą o wspólne dokonanie 
rozliczenia kosztów wycieczki 
zorganizowanej przez ZNP. .ze 
względu na wprowadzenie rygo­
rów i przestrzeganie ustaleń pra­
wnych i regulaminu zakładowe­
go funduszu socjalnego.” Wymie­
nił też przy okazji*wszystkie drę­
czące go w tej sprawie niejasnoś­
ci.

Pierwszą był fakt, że łączny 
koszt wycieczki według rachun­
ku „Orbisu” obliczony został na 
45 osólb, a lista uczestników z-a- 
wierła jedynie 44 nazwiska. Za­
brakło jednej osoby i 9 238 zł.

Niejasność druga wynikła z 
prostego mnożenia. 1 odejmowa­
nia. Inspektor przemnożył wycie­
czkowiczów przez jednostkowy 
koszt wyprawy, od tego odjął 
kwotę wpłaconą przez prezesa 
(organizatora) do kasy ZBAS. Za­
brakło tym razem 32 360 zł.

Zwrócił tle też do prezesa o 
„formalne wystąpienie refundacji, 
(styl oryginalny)”, bowiem brał’ 
udział w wycieczce jako pracow­
nik urzędu MiG. Dodatkowych 
niejasności dostarczył fakt ucze­
stnictwa w wycieczce do stolicy 
nauczycielek 'przedszkola zakła­
dowego Zakładu Rolnego, a także. 

samiany na listach. W miejsce u- 
widocznionych w spisie pracow­
ników oświaty pojechał ktoś, co 
prawda rodzinnie do niej zbliżo­
ny np. mąż, córka i siostrzenica, 
ale to jednak nie to. Powstało 
więc zasadne pytanie — kto ma 
refundować im koszty pobytu, czy 
regulamin ZFS pozwala na takie 
zamiany, a także czy osoba „za­
stąpiona” na liście, ma prawo do 
korzystania w tymże sezonie z 
innych dotacji funduszu?

Wszystko to — zaznaczył in­
spektor — wymaga szczegółowe­
go kolektywnego wyjaśnienia. W 
okresie szukania oszczędności wy­
datkowanie pieniędzy ZFS wy­
maga dużej rozwagi oraz udoku­
mentowanych rozliczeń. Mimo iż 
zastrzegł że jest to jedyny powód 
jego dociekliwości, a ..kontrola fi­
nansowa Urzędu Wojewódzkiego 
może te sprawy ujawnić’*, prezes 
odczytał to jako jawne posądze­
nie go o malwersacje. I poczuł 
się osobiście dotknięty.

Tym bardziej że inspektor dr 
B. znów nie czekał na „kolektyw­
ne wyjaśnienie”, lecą sam po pra­
cy przeszedł się do domów ludzi 
uwidocznionych na listach z py­
taniem, czy wiedzieli i zgodzili się 
na umieszczenie nań swoich naz­
wisk: Zaś pismo do Zarządu Od­
działu ZNP dał do przeczytania 

JAK PREZES
Z INSPEKTOREM
I vice versa. Układ wręcz modelowo negatywny. Mimo 

deklaracji dobrej woli z obu stron i prób mediacji przez tzw. 
siły niezależne. Konflikt racji czy ambicji?

paru osobom. Sprawa zaczęła być 
publiczną tajemnicą.

Każda akcja wywołuje reakćję, 
pisemne oświadczenia złożyli 
wszyscy na wycieczce „zastąpie­
ni”, stwierdzając zgodnie, że wie­
dzieli 1 godzili się, by zamiast nich 
pojechał ktoś inny. Zebrał się też 
w trybie pilnym Zarząd Oddziału 
i Komisja Rewizyjna ZNP.

Komisja stwierdza, że brak 
wpłaty od jednej osoby dotyczy 
kierownika wycieczki Ryszarda 
L. (prezesa), co prawda Zarząd 
Oddziału proponuje zwolnienie go 
od opłat jednakże zgodnie z re­
gulaminem ZFS. każdy uczestnik 
musi pokryć koszty utrzymania. 
Kierownik również zobowiązany 
jest dp odpłatności, którą Zwią­
zek może mu zwrócić z funduszu 
nagród. Komisja przyznała też. że 
ibrały wdział osoby nie uprawnio­
ne do korzystania z dotacji ZFS. 
Wnioskuje wobec tego, by zarząd 
oddziału współuczestniczył w op­
racowaniu planu wydatkowania 
funduszu socjalnego, przy orga­
nizowaniu przez Związek imprez 
turystycznych, których koszt ma 
być pokrywany z ZFS zlecema 
oraz kalkulacje wystawiał i zat­
wierdzał dysponent funduszu. 
Zwrócono się też o refundację po­
niesionych kosztów do jednostek, 
z których pochodzili wycieczko­
wicze.

Prezes z kolei wyjaśnia, że: 
„zgłaszał pracownikom referatu 
oświaty, iż odpłatność pracowni­
ków przedszkola Zakładu Rolne­
go w K. została przekazana w wy­
sokości 26 tys. zł na konto ban­
kowe zarządu lecz suma ta będzie 
przekazana na konto funduszu so­
cjalnego w późniejszym terminie, 
ponieważ obecnie na koncie za­
rząd nie posiada dostatecznej 
kwoty, czego nikt z zainteresowa­
nych tą sprawą nie kwestiono­
wał”.

Czując się pomówiony, nie no- 
zostaje inspektorowi dłużny. Pa­
dają ciężkie słowa:... O ile czyni
się komuś zarzut i stawia się kon­
kretną osobę pod pręgierzem 
przestępstwa i malwersacji finan­
sowej z powodu nierozliczenia 
społecznych pieniędzy, bo rzeko­
mo dotychczas nie wpłynęły do 
kasy fundusze -socjalnego, to U- 
rząd wziął na siebie dużą odpo­
wiedzialność iprawną, także mo­
ralną i służbową”. ■

Zarząd Oddziału 23®* teź nie' 
pozostawił na inspektorze suchej 

nitki za zastosowaną metodę za­
łatwienia sprawy: „...osobiste do­
ręczanie urzednwyęn pism adre­
satom podrywa autorytet nie tyl­
ko urzędnika państwowego spra­
wującego naczelną funkcję w a- 
paraete władzy oświatowe;,, lecz 
całej społeczności oświatowej na 
terenie miasta i. gminy załatwia­
nie spraw służbowych w mieszka­
niach prywatnych lub w swoim 
własnym, w dodatku w godzinach 
pozasłużbowych, wysyłanie do za­
rządu pism o treści napastliwej, 
szkalującej dobre imię innych, 
podrywającej autorytet członków 
zarządu, bez uzasadnienia i spra­
wdzania stanu faktycznego".

Sprawa na wzajemnej kores­
pondenci- bynajmniej się i:e 

•kończy. Staje się także tematem 
wspólnego posiedzenia władz 
związkowych, politycznych ■ i ad­
ministracyjnych miasta.

Chodzi „o odwołanie pomówie­
nia na piśmie, skierowanym do 
wszystkich podległych jednostek 
oświatowo-wychowawczych” Cel 
zapewne spalił na panewce, bo­
wiem prezes sprawę tę umieszcza 
jako jeden z. wielu przykładów 
negatywnych przy okazji oceny 
realizacji zasad współdziałania 
organów administracji państwo­
wej^ ZNP.. Te mne to np przy­
dział mieszkań służbowych nie 

zawsze za wiedzą i zgodą ZNP, 
brak czasu na wspólne w zarzą­
dzie opiniowanie wniosków o od­
znaczenia i wyróżnienia, dostar­
czane są bowiem najczęściej w 
dniu, w którym muszą się już 
znaleźć w kuratorium, itd. itd...

Właśnie sprawa mieszkania 
przechyla kielich goryczy preze­
sa. Skłania go do poszukiwania 
sprawiedliwości wyżej-

Otóż lokal w budynku szkol­
nym w P. otrzymuje nauczyciel 
bez kwalifikacji pedagogicznych 
z sześciomiesięcznym stażem pra­
cy. Prezes zaś uważa, że powin­
na go otrzymać nauczycielka 
przedszkola z dziewięcioletnim 
stażem i trójką dzieci, mieszka­
jąca w skandalicznych warun­
kach u rodziców.

Podobnego zdania, co prezes, 
jest komisja mieszkaniowa. Kon­
kretnie pierwsza komisja, która 
9 lutego br postanawia mieszka­
nie to przyznać właśnie nauczy­
cielce przedszkola, by już 23 lu­
tego na drugim posiedzeniu dok­
ładnie zmienić zdanie. Co tu „za­
grało” — zastanawia się prezes — 
przecież nie przydatność biologa 
bez kwalifikacji, bo ten przedmiot 
miałby akurat kto wykładać...

★

Poszukiwanie sprawiedliwości 
piętro wyżej, czyli w kuratorium 
niewiele dało. Co prawda do mia­
sta zjechała specjalna komisja, by 
na miejscu, bezpośrednio z obo­
ma zainteresowanymi wyjaśnić 
wszelkie nieporozumienia. Media­
cji podjęli się kierownik kadr ku­
ratorium i sekretarz ckręgu ZNP.

Jak łatwo można przewidzieć 
nic nie wskórali. Utwierdzili się 
jedynie w przekonaniu, że winne 
są obie strony „nie przejawiające 
dążeń do konstruktywnej współ­
pracy, ani do rozwiązywania w 
sposób nienntagonistyczny kon­
fliktów narastających i nawarst­
wiających się od kilku lat. Zwró­
cili się do obu strony o dobrą wo­
lę, podyktowaną troską o oświa­
tę. I pojechali-

Prezesa takie pojednawcze sta­
nowisko nie zadowoliło. Dalej n- 
sśłnje dociec, na czym właściwie 
polega jego „błędne postępowa­
nie”. Pisze kolejne pisma. Odpo­
wiedzi z góry brak...

HALINA DRACHAŁ
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Mieszkanie przy ul. Wileńskiej w War­
szawie pełne jest wspomnień. Na ścia­
nach portrety i fotografie sąsiadują z na­
strojowymi pejzażami. To rodzinne pamiąt­
ki i utrwalone na płótnie, ślady miejsc, za­
pisanych w pamięci j życiorysie autora.

Gospodarz, Kolega' MARIAN CICHY, 
chętnie przywołuje wspomnienia. Z o- 
gromnym sentymentem, a także swoistym 
dystansem 1 humorem opowiada o swojej 
drodze życiowej, o ludziach z którymi .się 
zetknął, o sprawach — wielkich i małych 

.— w których uczestniczył.
Kolega Marian Cichy ukończył 85 lat. W 

tyrft roku obchodzi także 65-lecie rozpo­
częcia pracy nauczycielskiej i działalności 
związkowej, Z tej okazji, 31 październi­
ka, zlpżył Jubilatowi wizytę prezes ZG. 
ZNP Kazimierz Piłat wraz z przewodni­
czącą Krajowej Sekcji Emerytów i Renci­
stów Aldoną Czubryską oraz Lucyną Ba- 
naszkiewicz z Wydziału Organizacyjnego 
ZG ZNP.

Bogate, barwne i niełatwe było życie 
Mariana Cichego. Urodzony w niezamoż­
nej nauczycielskiej rodzinie zdobywał wy­
kształcenie z ogromnym samozaparciem. W 
wieku lat 16 — wojenny epizod: jako o- 
chotnik zgłasza się do wojska i bierze u- 
dział w wojnie 1920 roku. Są w tym epi­
zodzie momenty dramatyczne: bitwa pod 
Mławą, niewola, ucieczki, wymykanie się 
śmierci.

Pierwsze nauczycielskie kroki stawiał na 
wsi kurpiowskiej. Z dumą wspomina, -że 
wysłał go dó tej pracy prezes Związku z 
przykazaniem, że nie wolno mu zagubić się 
na wsi,że tę wieś musi swą pracą podno­
sić na wyższy poziom. Był więc od pierw­
szych dni nauczycielem-społecznikiem. U- 
czył dzieci i organizował życie społeczne 
i kulturalne wsi. Od oczątku też działał 
w Związku, był współorganizatorem Od­
działu Powiatowego ZPNŚP w Kolnie,

Potem wyższy kurs nauczycielski — ód 
1932 reku — praca w warszawskiej szkole 
przy ul. Wileńskiej. Szkołą tą kierował do 
wybuchu wojny. Cały ten czrs działał w 
ZNP, był członkiem PPS, brał udział w wy­
dawaniu pisma dla młodzieży robotniczej 
„Czyn”.

Okres okupacji hitlerowskiej to praca 
w Tajnej Organizacji Nauczycielskiej. Lek­
cje i wykłady uniwersyteckie odbywają 
się również w gmachu przy Wileńskiej, 
Jako żołnierz AK' uczestniczył w działal­

ności sbrojnego podziemia. Okupacyjna 
rzeczywistość, konieczność utrzymania ro­
dziny zmusza go do chwytania się róż­
nych zajęć. Wśród innych zawodem i pa­
sją stało się wówczas fotografowanie. Ko­
lega Cichy jest autorem wielu fotografii z 
okupowanej Warszawy o historycznej war­
tości.

Po wyzwoleniu nadal praca w oświacie 
1 dlji oświaty: w Muzeum Pedagogicznym, 
potem w Państwowych Zakładach Wydaw­
nictw Szkolnych na stanowisku kierowni­
ka redakcji pomocy naukowych.

Wreszcie emerytura, zasłużona, ale nie 
traktowana jako stan spoczynku. Kolega 
Ciefty jest wciąż aktywny. Angażuje się 
w działalność w środowisku, pracuje w 
Sekcji Emerytów ZNP. Poza tym tworzy: 
rysuje, maluje i pisze. Przenosi na papier 
swe wspomnienia: wyłania się z nich 
barwny obraz rzeczywistości sprzed lat, 
sylwetki ludzi, którzy .zaważyli na życiu 
autora. .

Pierwsza książka Mariana Cichego nosi 
tytuł „Dwie linijki życiorysu”. Jest to opo­
wieść o żołnierskich przygodach w okre­
sie wojny polsko-bolszewickiej w 1920 ro­
ku. Kolejna autobiograficzna pozycja o 
tytule „Nie zapisane w życiorysie” właś­
nie jest przygotowywana dó druku (wy- 
daje LSW). W planach autora znajduje 
się już zarys następnej książki.

Kolega Cichy twierdzi, że miał nie­
prawdopodobne szczęście do ludzi. I ci wy­
bitni, których spotykał na swej drodze, I 
ci zwyczajni — byli mu życzliwi. Mimo 
woli rodzi się myśl, że może to osobo­
wość Kolegi Cichego wyzwalała w ludziach 
ową otwartość a życzliwość...

We wszystkich poczynaniach wiernie to- 
warzyszy Koledze jego małżonka Ewa, z 
dorpu Smulikowska, córka Juliana. Jej ar­
chiwum zawiera pamiątki po ojcu. Ze 
wspomnień wyłania się postać wicepreze­
sa Związku Nauczycielstwa Polskiego jako 
człoWeka niepospolitego, który kierował 
się ideą służby społecznej i dewizą: ..nie 
wolno korzystać z. idei”. Córka z goryczą 
mówi o krzywdzie, jaką wyrządzono pa­
mięci Juliana Smulikowskiego, usuwając 
po wojnie jego imię z tabliczek przy uli­
cy, gdzie nreszczą Się gmachy Związku, 
wznoszone na początku lat 30-ych. Ze 
wzruszeniem przyjmuje informacje, że 
wielu członków ZNP upomina się o przy­
wrócenie przedwojennej nazwy ulicy.

■: ■ ’.

*

$

Hij i:
• - >

' <■> £'<;

z. ’ • :

W domu państwa Cichych trwa pamięć 
o tradycjach ZNP, istnieje silna więź emo­
cjonalna, a tąkże żywe zainteresowanie 
bieżącym życiem Związku i uczestnictwo 
w jego działalności.

Gospodarze są optymistami, Wierzą, ,w 

siłę i mądrość Związku, Wierzą, że c’ą 
c.świ ,y, dla całego kraju nadejdą lep. ze 
c -.asy. Óby te nadzieje się ziściły! .

Opracowała
LUCI’NA BANAS.tKimtT. Z

Fot. M. Suchecki

KTO O NICH 
PAMIĘTA? I

Istniały w trzech miastach — Warsza­
wie, Katowicach i Wrocławiu? Zakończyły 
sw. ją działalność już bardzo dawno, bo w 
1951 roku. Upłynęło więc od tamego czasu 
38 lat. Dodając do tego wiek kończących 
studia, łatwo obliczymy, że nawet ci, co 
już jako ostatni' ukończyli studia w Insty­
tutach, mają około siedemdziesiątki albo 
i dużo więcej. Dlatego jest ich już -nie­
wielu.

.Potwierdzają to odbywające się co 4 
lata zjazdy absolwentów. Przedostatni, w 
1984, odbywał śię przy wielkiej liczbie u- 
czest.iików w sali konferencyjnej ZG ZNP 
przy ul. Spasowskiego, a ostatni, w 1983 
roku już w malej salce z niewielką ilością 
absolwentów. Co więcej, z wybranych do 
Zarządu Centralnego Koła Absolwentów 
w ćirres-e tylko je.ncgo reku, śmierć za­
brała dwóch członków.

W tej sytuacji zaczęły budzić się po­
ważne wątpliwości w sens dalszego istnie­
nia Centralnego Koła Absolwentów Insty- , 
tutów Pedagogicznych ZNP. Dla podjęcia 
ostatecznej decyzji w tej sprawie została 
zorganizowana przez Wydział Pedagog'ra­
ny ZG ZNP narada na której zadecydo­
wano; że dopóki źyją ostatni absolwenci 
Instytutów, niech nadal istnieje ich Koło.

Kierowano się przy tym nie tyle wzglę­
dami koleżeńskimi, zdając sobie sprawę z 
trudności utrzymywania ściślejszych więzi 
między ludźmi mieszkającymi w różnych 
miejscowościach naszego kraju, już w bar­
dzo'podeszłym wieku, często chorymi, co 
potrzebą zachowania w świadomości 
współczesnych i przyszłych członków na­
szego Związku jednej z najpiękniejszych 
tradycji działalności ZNP, jakim było do­
kształcanie i kształcenie nauczycieli.

Takie właśnie stanowisko zajęła też ko­
leżanka Lidia Brzezińska kier, Wydziału 
Pedagogicznego ZG ZNP, obiecując pomoc 
i opiekę nad formami działalności Koła.

Czym były Instytuty Pedagogiczne ZNP?
Były uczelniami zorganizowanymi i fi­

nansowanymi przez ZNP, w których czyn­
ni nauczyciele i pracownicy oświaty po­
przez ustalone formy kształcenia otrzymy- 
wali dyplom studiów wyższych z prawem 
nauczania w szkołach średnich. Taki dy­
plom upoważniał, czyli dawał kwalifikacja 
do nauczania dwóch przedmiotów.

Początkowo zgodnie z nazwą, w pierw­
szym eta.pe działalności Instytutów, głów­
nym kierunkiem studiów była pedagogika, 

. dop eró później kształceniem objęto j in­
ne przedmioty występując* w programach 
szkól średnich.

Instytuty Pedagogiczne ZNP rozpoczęły 
teiałalność -przy końcu dwudziestolecia 

międzywojennego, jako wyższa forma do­
kształcania nauczyciel: f podnoszenia ich 
kwalifikacji.

Niższą formą kształcenia prowadzoną 
przez ZNP były Wyższe Kursy Nauczy­
cielskie, określone skrótem WKN. Dyplom 
ukończenia takiego WKN upoważniał do 
specjalnego dodatku finansowego, wypła­
canego nauczycielom szkół powszechnych 
(tak nazywały* się dzisiejsze szkoły podsta­
wowe). Był to pńwrżny awans materialny, 
biorąc pod uwagę stabilną wartość naszej 
złotówki przedwojennej,

Natomiast dyplom Instytutu jako forma 
ukończenia studiów wyższych dawał pod­
stawę również do zmniejszonego wymiaru 
godzin pracy. Nauczyciele przed wojną, po 
ukończeniu seminarium, a po wojnie lice­
um pedagogicznego, obowiązani byli pra­
cować 36 godżin tygodniowo, w szkołach 
średnich natomiast tylko 21 lub 23 gódz- 
ny. w zależności od przedmiotu.

Należałoby przy tym przypomnieć, że 
kiedyś zdobycie wykształcenia było wyłą­
cznie osobistą sprawą i wiązało się ,z po-, 
ważnymi kosztami. Dotyczyło to też nau­
czycieli, w kształcenie których nie anga­
żowały się zbytnio władze oświatowe, nie 
mogąc zapewnić .zatrudnienia wszystkim. 
Wprowadzono nawet roczną bezpłatną pra­
ktykę nauczycielską i dopiero po niej uzy­
skiwało się pierwszeństwo w zatrudnie­
niu.

Funkcje 'opiekuńcze, nad kształceniem 
nauczycieli nie sprawowało państwo, tak 
jak obecnie, a Związek Nauczycielstwa 
Polskiego. Stąd wielkie uznanie dla jego 
działalności w zakresie pomocy i organiza­
cji form podwyższania kwalifikacji nau­
czycieli. Wiąże się ono z szacunkiem dla. 
prekursorów inicjatywy edukacji perma­
nentnej, czyli kształcenia ustawicznego, 
aktualnie realizowanego w krajach wyso­
korozwiniętych, gdzie dyplomy po kilku 
latach się dezaktualizują, wobec szybkiego 
rozwoju nauki oraz techniki i zachodzi po­
trzeba stałego dokształcania.

Taki właśnie system dokształcania i ak­
tualizacji wiedzy, zapoczątkował jeszcze 
przed wojną ZNP. Dysponując dużym ka­
pitałem, pochodzącym z wysokich skła­
dek swoich członków, poza materialną po­
mocą koleżeńską, budową i utrzymaniem 
sanatoriów i domów wczasowych, przezna­
czał wysokie sumy na dokształcanie nau­
czycieli.

Trzeba zauważyć, że wracamy i obecnie, 
na razie nieśmiało do podobnego systemu 
oświatowego, polegającego ńa tym, że o- 
bok szkół państwowych zaczynają poja­
wiać się prywatne placówki oświatowo- 

- wychowawcze, organizowane i utrzymy­
wane przez różne organizacje. W krrja h 
zachodnich takie kształcenie, ze względu 
na wysoki poziom, cieszy się nawet więk­
szym uznaniem od państwowego.

Może też dlatego z form kształcenia pro­
wadzonych przez ZNP korzystały osoby 
najbardziej przedsiębiorcze, aktywne i wy­
trwałe, Nawet podczas wojny i okupacji 
w obozach jenieckich, niektórzy nauczycie­
la kontynuowali studia, uwieńczone zdt- 
byc em dyplomu po wyzwoleniu, w zerga- 
.ni’.owny-n dla nich cłokeń-mniowym In-' 
stytucie Pedagogicznym ZNP.

Studia nie były łatwe wobec wysokich 
wymagań kadry profesorskiej. Składała się 
ona z najlepszych wykładowców różnych 
wyższych uczelni Warszawy, Łodzi ; Wro­
cławia. Atutem w ich pozyskaniu były nie 
tylko względy płacowe, co możliwości od­
poczynku z własna rodziną w miejscowo-, 
ściach wypoczynkowych, gdzie odbywały 
sie. sesje letnte i zimowe. Przy tym dy­
rekcja Instytutu wykorzystywała przy­
dział wczasów dla słuchaczy, żeby zmniej­
szyć finansowo koszty kształcenia.

Najpoważniejszymi ośrodkami zajęć by­
ła Warszawa, Spała, a przede wszystkim 
w okresie letnim Gdańsk-Oliwa.

Na uczestnictwo w sesjach zimowych 
trzeba było mieć urlop z Ministerstwa O- 
światy. Urlopy również uzyskiwało się na 
sesje egzaminacyjne i pisanie pracy dyplo­
mowej.

Przygotowując się do całkowitego prze­
jęcia dokształcania nauczycieli w swoją 
wyłączną kompetencję, Ministerstwo O- 
światy traktowało działalność, Instytutów 
eksperymentalnie. Najwięcej materiału do­
świadczalnego dostarczyło istnienie przed­
miotowego i zarazem ostatniego Instytu­
tu Pedagogicznego ZNP w latach 1947— 
1951. Naczelnym dyrektorem był prof. Ste­
fan Baley, a administracyjnym mgr Jan 
Starości ak.

Kształceniem objęto najważniejsze 
przedmioty szkół średnich według podzia­
łu'na sekcje. Studia trwały przez 10 se- 
mestrów. Dyplom upoważniał do nauczania 
w szkołach średnich dwóch przedmiotów 
zgodnie z nazwą sekcji, np. polonistyczno- 
historycznej, czy matematyczno-fizycznej. 
Najmniej przydatne okazały się studia na 
sekcji pedagogicznej, gdyż w tamtym okre­
sie usunięto wszystkie dzieła i teorie na­
szych pedagogów i psychologów,' Zastępu­
jąc ich obowiązującą wyłącznie radziecką 
pedagogiką Kairowa.

Z dyplomem otrzymywało s ę nakaz 
pi cy, którą należało niezwłocznie podjąć, 
co w tamtym czasie z powodu, braku-kedt 
oświatowych ż wyższym ,wykształceniem, 
było całkowicie uzasadnione.

Nie poprzestali jednak absolwenci In­
stytutów na tego rodzaju studiach. Konty­
nuowali je na uniwersytetach, zdobywając 
tytuły naukowe, nawet najwyższe, ląęonie 
z profesorem. Inni natonrast pełnili fun­
kcje kierownicza w placówkach oświato­
wo-wychowawczych i w administrccji 
szkolnej. Dz’ś już pewnie wszyscy są na 
emeryturze i nawet może nie mają sta­
łego kontaktu z „Głosem Nauczycielskim”. 
I dobrze byłoby, gdyby środowiskowa ad* 
mmistracja szkolna i dwałacze ZNP przy- 
pomnieli ,so'o'e o nich', nawet- doStśrćzaląć 
ten numer ..Głcsu”. z zawartym’ dla -n!ćh 
wiadomościami ó dalszym istttiehiu Cen­
tralnego Koła Absolwentów i . siedzibie, 
gdzie można wysyłać kęrespondehcję: 
Związek Nauczycielstwa Polskiego Zarząd 
Główny, Wydz;ał Pedagogiczny, ul,. Spa- 
sowskiego 6/8, skrytka pocztowa 90Q, 00-950 
Warszawa.

Aktualny skład Zarządu przedstawia się 
następująco: Marian Rawa.— prezes, Eu­
geniusz Religa — cviceprez.es, Jerzy Lip- 
kowski — sekretarz, Emilia Zgierska — 
skarbnik. Będzie on kontynuował dobre 
tradycje poprzednich Zarządów, którym 
przewodniczyli: mgr Władysława Gańkó, 
doc. dr hab. Jan Wiktor, mgr Leokadia 
Malinowa.

Obecny Zarząd Kola, po śmierci prze­
wodniczącej koleżanki L. Malinowej, któ­
ra swoją funkcję pełniła nawet tjie prąez 
cały rok, będzie prowadził dalszą działal­
ność pod bezpośrednią opieką Wydziału 
Pedagogicznego i prezesów ZG ZNP. Bę­
dzie ona występowała W takich formach, 
które pozwolą na dalsze, możliwe w obec­
nej sytuacji, podtrzymywane więzi kole­
żeńskiej absolwentów i pamięć; o Instytu­
tach.

Najbliższe zebranie Zarządu Kola prze­
widziane jest na 15 grudnia 1.989 reku, 
w celu zgromadzenia i uparządkowariln 
dokumentacji, rozproszonej obecnie W rn-e- 
szkaniach prywatnych, żeby ■ ją .kiedyś 
przekazać do archiwum ZNP.

MARIAN RAWA
prezes Kola Absolwentów
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Także w 1989 r. powstało wiele 
nowych przepisów, inne zostały 
znowelizowane. Staraliśmy się 
przedstawiać te, które mogą za­
interesować nauczycieli a także 
nanczycielki-malki, nigdy bo­
wiem nie zapominamy, że gros

DLA WYCHOWUJĄCYCH DZIECI CHORE

WCZEŚNIEJSZE 
EMERYTURY

Matka opiekująca się dziec­
kiem, które ze względu na stan 
zdrowia wymaga stałej < r.ieki o- 
raz pielęgnacji — niezależnie od 
wieku dziecka — ma prawo do 
przejścia na wcześniejszą emery­
turę.

Umożliwia jej to rozporządze­
nie Rady Ministrów w sprawie 
wcześniejszych emerytur, które 
weszło w życie z mocą wsteczną 
cd 1 stycznia 1089 r.

Aby uzyskać tę wcześniejszą 
emeryturę muszą być spełnione 
łącznie dwa warunki: okres za­
trudnienia oraz stan zdrowia 
dziecka.

Matka musi s’ę legitymować'co 
najmniej 20-letnim okresem za­
trudnienia.

Nie chodzi tu jednak tylko o 
sam czas wykonywania jej fak­
tycznie, lecz także o Okresy rów­
norzędne i zaliczalne. o których 
mówią między innymi przepisy 
emerytalne.

Na przykład urlop wychowaw­
czy jest właśnie okresem równo­
rzędnym. Zgodnie z rozporządze­
niem Rady Mmistrów w sprawie 
urlopów wychowawczych, urlop 
Wychowawczy w wymiarze n e 
przekraczającym sześciu lat wli-

♦

ZMIANY W KODEKSIE PRACY
---- ------- 1----

KARY PORZĄDKOWE
Zaszły tu niewielkie zmiany ale 

ponieważ w listach ciągle Pań­
stwo wracacie do tej problematy­
ki — przypomnimy najistotniej­
sze postanowienia Kodeksu pracy 
dotyczące kar za naruszenie po­
rządku i dyscypliny pracy.

Przepisom tym podlegają wszy­
scy nauczyciele: mianowani i 
kontraktowi.

Zą nieprzestrzeganie, przez pra­
cownika uspołecznionego zakładu 
pracy ustalonego porządku i dy­
scypliny pracy, regulaminu pra­
cy, przepisów bezpieczeństwa i 
higieny pracy oraz przepisów 
przeciwpożarowych, stosuje się: 
karę upomnienia, karę nagany.

Za uchybienie przez prącoww- 
ka przepisów ' bezpieczeństwa i 
higieny pracy lub przepisów prze­
ciwpożarowych, opuszczenie pra­
cy bez usprawiedliwienia, stawie­
nie się do pracy w stanie nie­
trzeźwości lub spożywanie alko­
holu w czasie’ pracy — stosuje 
się również karę pieniężną.

Kata p eniężną zą jedno-prze­
kroczenie. jak i za każdy dzień 
nieusprawiedliwionej nieobec­

naszych Czytelników to Panie. 
Oczywiście nie jesteśmy w stanie 
przedstawić przepisów szerzej, 
dokonujemy więc pewnego wy- 
bo"».

W tym numerze przedstawiamy 
dwie sprawy, o które Państwo 
pytacie.

cza się do wymaganego dwudzie­
stoletniego. okresu zatrudnienia. 
Dotyczy to zresztą nie tylko ko­
biet korzystających z urlopów 
wychowawczych, ale również i 
tych, które wcześniej (do 8 czerw­
ca 19G8 r.) korzystały z ówczes­
nych urlopów bezpłatnych na 
wychowanie dziecka oraz tych 
matek (lub innych/ osób), które 
korzystały z urlopów bezpłat­
nych od 8 czerwca 1968 r. do 
dn:a wejścia w życie przepisów 
o urlopach wychowawczych (jeśli 
w myśl tych przepisów przysłu­
giwało im prawo do urlopu wy­
chowawczego). :

Zgodnie z ustawa emerytalną 
wlicza się do owych 20 łat '■za­
trudnienia przerwy w pracy — 
nie dłuższe, niż 6 lat — spowo­
dowane koniecznością osobistej o- 
pieki nad dziećmi, którym przy­
sługują zasiłki pielęgnacyjne ze 
względu na ich stan fizyczny, 
psychiczny lub psychofizyczny. Są 
to tzw. okresy zaliczalne.

Prawo do wcześniejszej eme­
rytury przysługuje matce spra­
wującej osobistą opiekę nad 
dzieckiem, które:

- zostało zaliczone do II grupy 
inwalidów, bez ■względu na przy­
czynę inwalidztwa;

ności, nie może być wyższa od 
jednodniewego wynagrodzenia 
pracownika, a łącznie kary pie­
niężne nie mogą przewyższać 
dziesiątej części wynagrodzenia 
przypadającego pracownikowi do 
wypłaty, po dokonaniu potrą­
ceń.

Wpływ-z kar pieniężnych prze­
znacza się na cele socjalne zakła­
du pracy.

Kara nie może być zastosowa­
na po upływie 2 tygodni od po­
wzięcia wiadomości o naruszeniu 
obowiązku pracowniczego i po 
upływie 3 miesięcy od dopuszcze­
nia się tego naruszenia.

Kara może być zastosowana 
tylko po uprzednim wysłuchaniu 
pracownika.

Jeżeli z powodu nieobecności w 
zakładzie pracy pracownik nie 
może być wysłuchany, bieg dwu­
tygodniowego terminu nie rozpo­
czyna się, a rozpoczęty ulega za­
wieszeniu do dnia stawienia się 
pracownika do pracy.

Karę stosuje kierownik zakładu 
pracy i zawiadamia o tym pra­
cownika na piśmie. Odpis pisma 
składa się do akt osobowych pra­
cownika.

— zostało zaliczone do II grupy 
inwalidów z powodu jednego ze 
stanów chorobowych (o czym ni­
żej), a inwalidztwo dziecka istnie­
je od urodzenia albo powstało 
przed ukończeniem 18 roku życia.

Do wspomnianych wyżej sta­
nów Chorobowych zalicza się:

— całkowitą dysfunkcję koń­
czyn górnych lub dolnych, nie­
dowłady oraz porażenia uniemoż­
liwiające samodzielne poruszanie 
się i kontrolowanie czynności fiz­
jologicznych;

- + umiarkowane, znaczne i głę­
bokie upośledzenie umysłowe, 
choroby psychiczne, uszkodzenie 
lub choroba centralnego układu 
nerwowego uniemożliwiające sa­
modzielność w decyzjach lub 
czynnościach życia codziennego;

—■ lekkie upośledzenie umysło­
we .z towarzyszącymi kalectwami 
znacznego stopnia w zakresie na­
rządów ruchu, wzroku, słuchu lub 
innymi przewlekłymi stanami 
chorobowymi bardzo poważnie 
upośledzającymi sprawność orga­
nizmu;

— inne choroby upośledzające 
w bardzo poważnym stopniu 
sprawność organizmu.

Prawo do wcześniejszej emery­
tury p ysługuje bez względu na 
wiek dziecka, Wiek ten ma zna-
czenie w jedynvm przypadku. O- 
tóż, jeśli dziecko nie ukończyło 
16 roku życia, nie wyińaga się 
orzeczenia o inwalidztwie, lecz 
tylko stwierdzenia przez poradnię 
specjalistyczną, (oddział sprawu­
jący opiekę medyczną), że ze 
względu na stan zdrowia wyma­
ga ono stałej opieki.

Prawo do wcześniejszej eme­
rytury przysługuje nie tylko mat­
ce ale także'ojcu, wówczas14 jeśli 
matka nie żyje albo nie jest mo­
żliwe sprawowanie przez nią o- 
sobistej opieki nad dzieckiem, a 
także w razie pozbawienia, matki 
władzy rodzicielskiej.

Warunki dla ojca są identycz­
ne, z jednym tylko wyjątkiem. 
Wymagany okres zatrudnienia 
dla mężczyzn wynosi 25 lat.

Poza matką 1 ojcem z wcześ­
niejszej emerytury, może 'jeszcze 
skorzystać osoba, która przyjęła 
dziecko na wychowanie w ramach 
rodziny zastępczej albo została u- 
stanowiona jego prawnym opie­
kunem i je wychowuje. Od niej 
wymagany jest ten sam staż pra­
cy.

Kierownik zakładu pracy może 
podać do wiadomości załogi fakt 
ukarania pracownika naganą, je­
żeli uzna to za wskazane ze 
względów wychowawczych lub 
dla umocnienia porządku i dys­
cypliny pracy.

Przy stosowaniu kary bierze się 
pod uwagę w szczególności ro­
dzaj naruszenia obowiązków pra­
cowniczych, stopień winy pra­
cownika i jego dotychczasowy 
stosunek do pracy.

Kierownik zakładu pracy może 
odstąpić od kary, jeżeli uzna za 
wystarczające zastosowanie wo­
bec pracownika innych środków 
oddziaływania wychowawczego.

Pracownik może w ciągu 3 dni 
od dnia zawiadomienia go o u- 
karaniu wnieść sprzeciw. O uw­
zględnieniu lub odrzuceniu sprze­
ciwu decyduje kierownik zakładu 
pracy w porozumieniu z zakła­
dową organizacją związkową. 
Nieodrzucenie sprzeciwu w ciągu 
14 dni od daty wniesienia jest 
równoznaczne i jego uwzględ­
nieniem.

Karę uważa się za niebyłą i 
wzmiankę o niej wykreśla się 
w aktach zakładu pracy, a odpis 
zawiadomienia o ukaraniu usuwa 
się z akt osobowych pracownika, 
po roku nienagannej pracy.

Kierownik zakładu pracy, blo- 
rąc pod uwagę osiągnięcia w pra­
cy i nienaganne zachowanie się 
pracownika po ukaraniu, może w 
terminie wcześniejszym — z wła­
snej inicjatywy lub na wniosek 
zakładowej organizacji związko­
wej — uznać karę za niebyłą.

ABC
'OKRESY WYPOWIEDZENIA

Nauczyciele mianowani

mogą wypowiedzieć umowę na 
piśmie na 3 miesiące przed roz­
poczęciem ferii letnich. A więc 
okres wypowiedzenia uzależniony 
jest od okresu zatrudnienia. Z 
tym że rozwiązanie stosunku pra­
cy z nauczycielem na jego wnio­
sek następuje z dniem 31 sierp­
nia. •

W szkołach, w których zajęcia 
trwają cały rok kalendarzowy, 
stosunek pracy może być rozwią­
zany w każdym czasie za uprzed­
nim trzymiesięcznym wypowie­
dzeniem."

ROZLICZENIE TAK, JAK ZA DELEGACJĘ

RYCZAŁTY
Podobnie jak zainteresowanym, 

trudno mi pojąć, dlaczego księgo­
wi nie ehcą nadal — mimo iż 
przepisy ich do tego obligują — 
rozliczać ryczałtów za wyżywie­
nie i zakwaterowanie według1 tych 
samych zasad,1 eo delegacje'Służ­
bowe.

Natomiast ’ faktem Jest, że 
dzwonią do nas w tej sprawie 
czytelnicy we „wtorki” i proszą o 
interwencję. I tu z przykrością 
muszę przypomnieć Państwu, że 
mimo największych chęci nie je­
steśmy w stanie interweniować 
w sprawach indywidualnych. Są­
dzimy jednak, że gdy udacie się 
ze stosowną informacją opubli­
kowaną na tej stronie — księgo­
wa ulegnie!

Przypominamy więc raz jeszcze 
zasady rozliczania ryczałtów za­
wartych w zarządzeniu ministra 
edukacji narodowej z 28 lipca 
1989 — Mon. Pol. nr 27.

Wszystkim odbywającym stu­
dia przysługuje zwrot kosztów 
przejazdu na obowiązkowe zaję­
cia i egzaminy na zasadach sto­
sowanych przy podróżach służbo­
wych na obszarze kraju.

Zwrot kosztów przejazdu na­
stępuje na podstawie przedsta­
wionego przez nauczyciela zaś­
wiadczenia o uczestnictwie w

LISTY
ODEJŚCIE NA EMERYTURĘ 
A NAGRODA JUBILEUSZO­
WA

Pierwszego lipca 1990 r. 
ukończyłabym 35 lat pracy ale 
1 stycznia odchodzę na eme­
ryturę. Czy będę miała prawo 
do nagrody jubileuszowej i 
kiedy mogę ją otrzymać? 
(Barbara C. — Warszawa)

W razie rozwiązania sto­
sunku pracy w związku z 
przejściem na emeryturę (albo 
rentę inwalidzką związaną z 
wypadkiem przy pracy lub 
chorobą zawodową, albo rentą 
I i II stopnia przyznaną z in­
nych przyczyn) —. pracowni­
kowi przysługuje nagroda ju­
bileuszowa jeżeli do nabycia 
prawa do nagrody brakuje mu 
mniej niż 12 miesięcy, licząc 
od dnia rozwiązania stosunku 
pracy.

Nagrody te wypłaca sio w 
dniu rozwiązania stosunku 
pracy.

Nauczyciele kontraktowi 
czyli zatrudnieni na czas nieokre­
ślony mogą rozwiązać umowę za 
trzymiesięcznym wypowiedze­
niem, także z końcem roku szkol­
nego. W szkpłach i innych pla­
cówkach , nieferyjnych umowa 
możei być rozwiązana w każdym 
czasie ale też za trzymiesięcz­
nym wypowiedzeniem..

Pracownicy obsługi
Okres wypowiedzenia jest uza­

leżniony od czasu pracy i wynosi:
2 tygodnie — jeśli pracownik 

byl zatrudniony przez okres krót­
szy niż 1 rok, .

1 miesiąc — jeżeli pracownik 
był zatrudniony co najmniej 1 
rok,

3 miesiące — jeśli pracownik 
był zatrudniony co najmniej 10 
lat. •

Okres wypowiedzenia w przy­
padku pracowników zatrudnia­
nych co najmniej rok kończy się 
ostatniego dnia miesiąca.

W przypadku krótszego zatrud­
nienia okres wypowiedzenia koń­
czy się w sobotę.

obowiązkowych zajęciach w szko­
le.

Mają także .prawo do bezpłat­
nego zakwaterowania 1 wyżywie­
nia w czasie obowiązkowych sesji 
zaocznych oraz ryczałtu na po­
krycie kosztów odpłatnego " za­
kwaterowania i wyżywienia w 
czasie obowiązkowych konsulta­
cji.

Wysokość ryczałtu na wyżywie­
nie ustala się w wysokości diety 
obliczonej według zasad obowią­
zujących w. zakresie podróży słu­
żbowych na obszarze kraju, jeżeli 
konsultacja odbywa się w innej 
miejscowości niż miejsce zamiesz­
kania lub pracy nauczyciela, a 
ryczałtu na zakwaterowanie— w 
wysokości ryczałtu należnego 
pracownikowi, który w czasie po­
dróży służbowej odbywanej na 
obszarze kraju nie korzystał z 
noclegu w służbowym pokoju go­
ścinnym lub nie przedstawił ra­
chunku z kwatery prywatnej bądź 
z hotelu.

. Nauczycielom, którym w czasie 
obowiązkowych kosultacji zapew­
niono odpłatne zakwaterowanie 
w służbowym pokoju gościnnym 
(w domu studenckim, internacie 
szkolnym itp.), przysługuje zwrot 
kosztów zakwaterowania na pod­
stawie przedstawionego rachun­
ku.

(podstawa prawna: par. 10 
uchwały nr 138 Rady Mini­
strów — Mon. Pol. nr 35)

ROZWIĄZANIE UMOWY W 
CZASIE CIĄŻY

Umowa zawarta na czas 
określony kończy się 31 stycz­
nia, ale woźna jest w ciąży. 
Kiedy można z nią rozwiązać 
umowę o pracę. (Dyrektor 
B.C.).

W przypadku zawarcia umo­
wy na czas określony (lub na 
czas wykonania określonej 
pracy) umowę należy przedłu­
żyć do czasu porodu w tym 
przypadku gdy rozwiązanie 
umowy przypadłoby po upły­
wie trzeciego miesiąca cią­
ży.

Przy okazji przypominam, 
że zakład prący nie może wy­
powiedzieć ani rozwiązać umo­
wy o pracę w okresie ciąży, a 
także w okresie urlopu ma- 
c!erzyńskiego. chyba że za­
chodzą przyczyny uzasadnia­
jące rozwiązanie umowy bez 
wypowiedzenia z winy pra­
cownika i zakładowa organiza­
cja związkowa wyrazi' zgodę 
na jej rozwiązanie.



Fot. B. Mazur

■

„LOGOSTOUR” 
ZAPRASZA

Biuro Podróży i Turystyki ZNP 
„Logostour” zaprasza na atrakcyjne 
wyjazdy narciarskie w I kwartale 
1990 r. do Bułgarii i Czechosłowacji.

Szczegółowych informacji udzie­
lają oddziały i agencje „Logostouru” 
na terenie całego kraju.

KALENDARZ
NAUCZYCIELSKI
ZNP-1990

TYGODNIK ZNP
ODZNACZONY

KRZYŻEM
f KOMANDORSKIM 

ORDERU 
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KRZYŻEM
ZA ZASŁUGI
DLA ZHP

MOJA PROPOZYCJA 

CÓ SŁYCHAĆ 

W SZKOLNEJ
Odbiega końca rok 1989'— rok 150-lecla 

fotografii. Z powodu ważnych wydarzeń 
-politycznych, urynkowienia, inflacji i jej 
następstw, ta ważna rocznica umknęła nie­
co opinii publicznej. Có prawda w war­
szawskim Muzeum Techniki można jeszcze 
Oglądać wystawę „Jak się dawniej foto­
grafowało”, a w Galerii Kordegarda za­
prezentowano przegląd tematów wiodą­
cych w fotografii, ale prasa óśwlatówa 
milczy r,a ten temat.

Jak się jednak okazuje nauczyciele i 
uczniowie Ińają swój wkład w uczczenie 
ISO róczncy powstania fotografii.

Akcję rozpoczął Wydz:ai Pedagogiczny 
ZG ZNP ogłaszając w marcu 1988 roku 
konkurs fotograftzny-dla pracowników o- 
światy „Dziecko w obiektywie nauczycie­
la”. Szk-da, że ogłoszenie ukazało się tyl­
ko w „Głosie Naucz.yc'elskim”. Tyrp tłu­
maczą mniejsze zainteresowanie konkur­
sem, bo wiem z własnego doświadczenia, 
że młodzi pedagodzy nie zawsze zagląda­
ją do naszego tygodnika. Gdyby informa- 
c e przesłano do dwumiesięcznika ..FOTO” 
s"l tacja przedstawiałaby się na pewno le- 
p's'.

Na konkurs wpłynęło kilkadziesiąt fo- 
ingramów cd 29 nauczycieli. Wyniki cglo- 
śzpno jesień ą 1988 roku, ą laureatów za- 
prosżóń.o na wakacyjny plener w Stara­
chowicach. O plenerze pisał „Głos Nau- 
ćzyc.elsk1” w nr 37 z 10 września br.

Tetez przejął inicjatywę Marek Tom- 
e.iynśki, instruktor fotografii W starach-ę* 
we'; m Klubę Nauczyciela, zdobywca jed­
nej i nagród ww. konkursu. Korzystając 
z adresów nauczycieli, którzy przesłali pra­
ce do Wydziału Pedagogicznego ZG ZNP, 
ogłosił konkurs dla uczniów, przesyłając 
informacje bezpośrednio do pedagogów pa­
rających się fotografią. Konkurs, a właś­
ciwie przegląd pod hasłem-„Mróz na ck- 
n e” zgromadzł kilkadziesiąt zdjęć z trzy­
nastu pracowni z całej Polski.

Jednak aura sprawiła młodym fotoama- 
torom psikusa. Żima 1988/89 była tak ła­
skawa, że nie starczyło czasu na fotogra­
fowanie oszronionych szyb. Okoliczności 
wymogły więe tematykę dowolną. Uwagę 
jury zwróciły prace uczniów z Wodzisła­
wia Śląskiego i Kozienic.

Pierwsza od lat Ogólnopolska prezenta­
cja fotografii uczniowskiej była ekspono­
wana w bieżącym toku w galerii „Na pię­
trze” w gmachu Zarządu Głównego ZNP 
W Warszawie, w Starachowicach, Gnieźnie 
1 na Śląsku. Organizator przesłał do wszy­
stkich szkół biorących udział w przeglą­
dzie starannie wydane katalogi, dyplomy 
dla uczniów i instruktorów.

OGŁOSZENIA DROBNE
Wytwarzanie tarcz szkolnych. Toruń, Osie­
dlowa 33.

S83
„HALSZKA” Żary, skrytka 12 kojarzy 
małżeństwa krajowe, zagraniczne.
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MATEMATYKA OSMiOKLAŚISTY:

„ALGEBRA”

— skrypt 68 rozwiązanych zadań 
egzaminacyjnych

(liceum, technikum)
wysyłamy' indywidualnie, szkołom,
-bibliotekom za pobraniem (8 900 zł) 

Wydawnictw
Opole
1 Mais I Dc.

K-406

FOTOGRAFII
. Marek Tomczyński nie poprzestaje na 
tym. W czerwcu br. w porozumieniu ze 
starachowickim Wydziałem Oświaty po­
dejmuje próbę zorganizowania uczniow­
skich Warsztatów fotograficznych w za­
kresie obróbki barwnych przeźroczy. Szko­
da. że mimo rozesłanych już do kilkunastu 
pracowni fotograficznych w kraju infor­
matorów, impreza nie dochodzi do skut­
ku.

Po „Mrozie” Marek Tomczyński Ogłasza 
następny przegląd szkolnej fotografii pod 
hasłem „Pajęczyna”. Jestem gorącym zwo­
lennikiem takiej fotograficznej konfron­
tacji uczniów, ale czy tematy przeglądów 
(..Mróz na oknie”, „Pajęczyna") nie są zbyt 
ambitne? Instruktorzy prowadzący zajęcia 
w szkołach podstawowych mają niejedno­
krotnie trudności w nauczaniu wychowan­
ków fotograficznego aj>c. a uczniowie naj­
częściej kierują obiektyw na rodzinę, ko­
legów, zwierzęta, krajobraz.

Mimo tych mankamentów nie ulega Wą­
tpliwości, że Marek Tomczyński wyciąg­
ną! szkolną fotografię z uśpienia, poka­
zał że 1 „prowincja” może być inicjato­
rem ogólnopolsk:ch imprez. W roku 150 le* 
ia fotografii pragnąłby zorganizować Fo­

rum Nauczycieli Fotografujących, a na za­
powiadanym Kongresie Polskich Fotogra­
fików (organizowanym przez Związek Pol­
skich Artystów Fotografików) pragnie Od­
czytać petycję do ministra edulmcii naro­
dowej w sprawie szkolnych pracowni fo­
tograficznych.

Panie Marku, a może by tak zorganizo­
wać kolejny (trzeci) przegląd fotografii 
uczniowskiej pod hasłem „Nauczyciel w 
obiektywie ucznia”?

BOGDAN MAZUR
Kozienice

GRA 0 BUŁAWĘ
Związek Nauczycielstwa Polskiego, Za­

rząd Główny w Warszawie i Zarząd Okrę­
gu oraz Nauczycielski Klub Literacki w 
Białymstoku wspólnie z Kuratorium O- 
światy 1 Wychowania, Wydziałem Kultury 
i Sztuki Urzędu Wojewódzkiego w Bia­
łymstoku ogłaszają

m Konkurs Poetycki 
o Buławę Hetmańską

Może w nim wziąć udział każdy twór­
ca, który nadeśle opatrzony godłem ze­
staw pięciu nie drukowanych nigdzie

NOWOŚCI NADESŁANE
LITEMATUMA PIĘKNA

Sławomir Kryska: TRZĘSIENIE ZIEMI, PO­
ŻAR I TAJEMNICA. MON, Warszawa 1930. a. 
133, cena 1603 zl.

Kazimierz Korkorowies: POWRÓT CZARNE­
GO. MON, Warszawa 1989. s. 222, cena 959 żł.

Dominik Karo: SKORPION CZEKA NA MOR­
DERCĘ. MON, Warszawa 1989, a. 836, cena 650 
zl.

Adam Molenda: EPITAFIUM DLA KIRKORA. 
Opowiadania. LSW, Warszawa 1969, s. 828, eena 
909 Zl.

Władysław Terlecki: CIERŃ I LAUR. WL, 
Kraków 1989, a. 330, cena 2500 cl.

Gabriela Fauszer-Klonówska: PANI ELIZA. 
Czytelnik, Warszawa 1989, z. sśl, cena 2399 zl.

Moris Simaszkp: HU-HA. MON, Warszawa 
1989, z. 158, cena 900 rt.

Arkad!} Slrugackl, Borys Uttugackl: FALE 
tŁfiMlĄ WIATR. Iskry, Warszawa 1999, a. 136, 
•en* 959 zl.

Jan Jakowiec: B POLESKIEJ KRAINY. MON, 
wamaw* 1989, s. irs, eena isód żt.

PSYCHOLOGIA I WYCHOWANU

Maria Przetacznlk-GterCwska, Grctyn* Ma- 
kieno-Jaria: PODSTAWY PSYCHOLOGII 6* 
GÓLNZU, WS1P, Warszawa 1989, s. 4X2. cena 2SM 
tŁ

Informujemy członków i ogniwa ZNP, 
pracowników oświaty oraz wszystkich za­
interesowanych, że ukazał się kolejny KA­
LENDARZ NAUCZYCIELSKI ZNP na 
1990 rok. Jak zawsze zawiera on materia­
ły 1 informacje, mające służyć pomocą 
działaczom związkowym i oświatowym, 
nauczycielom i pracownikom oświaty.

® Kalendarz przynosi informacje orga­
nizacyjne, dotyczące Zarządu Głównego i 
zarządów okręgów ZNP oraz agend związ­
kowych (filii Ośrodka Usług Pedagogicz­
nych 1 Socjalnych Biura Podróży i Tury­
styki ZNP „Logostour”, domów wypo­
czynkowych i sanatoriów ZNP, domów no­
clegowych).

® Dział związkowy Kalendarza zawie­
ra materiały historyczne, nawiązujące do 
przypadającej w 1990 roku 85 rocznicy 
powstania Związku. Obok nich znajdują 
się publikacje odnoszące się do dnia dzi­
siejszego, obrazujące stan organizacyjny,. 
Związku i problemy jego działalności.

® Tradycyjnie obszerny jest dział praw­
ny. W Kalendarzu umieszczono akty pra­
wne o znaczeniu fundamentalnym: tekst 
Konstytucji (wraz ze zmianami z 1989 r.) 
oraz ustalenia „okrągłego stołu”. Ponadto 
— szeroki Zestaw aktów normatywnych 
regulujących uprawnienia pracownicze I 
świadczenia emerytalno-rentowe oraz za­
sady wynagradzania nauczycieli 1 innych 
pracowników szkól.

Kalendarz będzie kolportowany za po­
średnictwem zarządów ogniw ZNP oraz 
filii OUPiS. W sprawie zakupu Kalenda­
rza prosimy zwracać się do odpowiednich 
zarządów okręgów lub oddziałów ZNP.

Cena 1 egzemplarza — 2400 zł.

Redakcja
Kalendarza Nauczycielskiego

wierszy w pięciu egzemplarzach maszyno­
pisu. Do wierszy należy dołączyć zaklejo­
ną kopertę z powtórzonym godłem, do­
kładnym adresem, numerem telefonu, za­
wodem.

Tematyka utworów dowolna. Termin 
nadsyłania prac do 25 lutego 1980 r. pod 
adresem: Związek Nauczycielstwa Polskie­
go, Zarząd Okręgu, ul. M. C. Skłodow­
skiej 3. 15-950 Białystok.

Przewidywane są nagrody: Złota, Sreb­
rna, Brązowa Buława Hetmańska.

Kwestie nie ujęte w regulaminie roz­
strzygać będzie Jury.

Ogłoszenie wyników i wręczenie nagród 
nastąpi 26—27 maja 1990 roku podczas 
Nauczycielskich Spotkań Literackich or­
ganizowanych w Białymstoku.

Józef Krasuakl: HISTORIA WYCHOWANIA. 
WSiP, Warszawa 1989, s. 260, eena 1800 zl.

POMOCNICZE

Rugo Steinhaus: KALEJDOSKOP MATEMA­
TYCZNY. WS1P, warszawa 1989, a. M8, cena 
9109 Zl.

HISTORIA

Czesław Madajezyk: DRAMAT KATYŃSKI. 
K1W, Warszawa 1989, a. 188, cena 1700 zl.

BOZNU

Bogdan Kucharski: GORZOW WIELKOPOL­
SKI I OKOLICE. Przewodnik. SIT, Warszawa 
1989, •. 129, cena 1209 zl.

Jerzy Pertek: RAJDY NIEMIECKICH PAR- 
CERNITÓW. Wyd. Poznańskie, Poznań 1989, i. 
194. eena Iso zl.

Dawid Bronsteln: GRA W SZACHY. SAMO­
UCZEK. SIT, Warszawa 1989, a. 204.

Leszek Ludwikowski: SUKIENNICE. SIT, 
Warszawa, 1989, s. 92, cena 350 zL

Janusz Ledwocli: SAMOLOT MYŚLIWSKI. 
Hawkar Kurricane MK. II-IV. a. 18, cena 100 
zl.

Plerra Chaunu: CYWILIZACJA WIEKU OŚ­
WIECENIA. PIW, Warszawa 1089, a. 992, eana 
MOC zl.

Władysław Kopaliński: SŁOWNIK WYRAZÓW 
OBCYCH I ZWROTÓW OBCOJĘZYCZNYCH. 
Wp, Warszawa 1989. a. 278. eena MM zl.

Jerzy J«*wleki: SŁOWNIK MINIMUM NIE­
MIECKO-POLSKI, POLSKO-NIEMIECKI. WP, 
Warszawa 1989, z. Irt, cena 400 zl.

Redaguj* ***pól: Galina Draehal (kleń 
działu związkowego), Magdalen* Grochow­
ska Lidia jastrzębska (li sekr red.) Ma­
ria KaUAaka izekr. red.) Teresa Konarska 
(kler dzieło listów ) interwencji. Jeny 
Kraśniewskl -kler działu oolltykl oświato­
wej), Barbara Kotarska (red. teehn.) Zbigniew 
Pawłowski (redaktor naczelny), Maria Ryba** 
ezyk (t ca redaktora oariemeem Witold 
Salańskl. Wojeieeb sierakowski (kler ós. 
nauki 1 tek wyistego) Henryka witalew- 
ska (kler, działu kultury I wychowania), 
Zdzisław Nowak <kier driato graficznego!, 
Jan Roekl. Marek Suebecki (fotoreporter?. 
Kierownik aómtnlstraeylnr - Teresa Gro­
chowska, korekta — Małgorzat* Go4ett- 
ska. Malgorsata Poónlk.

Adres redakcfli oL Spasoersklego «,'% 
M-289 Warszawa Teltfony: centrala M-10-H 
oraa n-M-2*. 27-66-39.

WARUNKI PRENUMERATY:

1 . Wpłaty na prenumeratę przyjmo­
wane są tylko na okresy kwartalne.

2 Cena prenumeraty na I kwartał 
1330 r. wynosi 2600 gł.

3. Prenumerata ze zleceniem dostawy 
za granicę jest o 100 proc, droższa; w 
przypadku zlecania dostawy drogą lot­
nicza — koszt dostawy lotniczej w peł­
ni pokrywa prenumerator.

4. Wpłaty na prenumeratą przyjmują:
— oddziały RS W właściwe dla tniej- 

•aa zamieszkania lub siedziby prenu­
meratora. Odbioru zamówionych egzem­
plarzy dokonuje prenumerator w wy* 
znapzonych punktach sprzedaży lub w 
Inny, uzgodniony sposób;

— urzędy pocztowe i listonosze — od 
prenumeratorów z terenów wiejskich 
lub innych miejscowości, w których nie 
ma oddziałów RSW. a w miastach tyl­
ko od osób niepełnosprawnych Poczta 
zapewnia dóstaWą zamówionych egzem­
plarzy pod wskazany adres pod warun­
kiem uiszczenia dodatkowej opłaty za 
każdy doręczany egzemplarz. W I 
kwartale 1990 r. wynosi te ICO zl od 
egzemplarza;

—■ Centrala Kolportażu Prasy 1 Wy­
dawnictw, 00-953 Warszawa, konto PBK 
XIII Oddział W-wa 370044-1195-139-11 
— tylko od prenumeratorów zlecają­
cych dostawę za granicę

5. Terminy przyjmowania prenume* 
raty:

— na kraj — de 20.XI na I kw. rokn 
następnego.

— na ugranteę — do 3t.X na I 
kwartał oraz do 1 dnia każdego mie­
siąca poprzedzającego ekrea prenume­
raty roku bieżącego.

Tekstów nie zamówionych redakcja 
nie zwraca Zastrzegamy tobie prawo 
do Ich ukrtKSńia i opatrywania tytu­
łami.

Reklamy 1 egiosienia przyjmuje eraa 
Informacji udziela Biuro Ogłoszeń i 
Reklamy Wydawnictwa Współczesnego, 
00-490 Warszawa, ul Wiejska 18. teł. 
M-tł-11, wewn.t 195 i 221. Ceny ogło­
szeń: drobne — 1000 zl za 1 wyraz lub 
znak o oddzielnym znaczeniu; dla 
ogłoneń dotyczących poszukiwania 
pracy prała nauczycieli — 50 proe. 
zniżki; dodatkowa opłata ta pośred­
nictwo w przekazywaniu ofert — 500 
zł? .kredytowe; komunikaty — 2000 zt, 
pracownicy poszukiwani — 2000 zł, 
nekrologi — 1000 zł, reklamy — 2000 zł 
za 1 cm kwadratowy.

Należność ta ogłoszenia prosimy 
wpłacać na konto: Państwowy Bink 
Kredytowy — 111 OfWarszawa, nr 
rachunku 370015-5283-139-11.

•Druk: Prasowe Zakłady Graficzne 
RSW „Prasa-Książką-Ruch” 02-017 
Warszawa ul Nowogrodzka 84/86.
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Z dwóch — trzech tygodni zebrało się 
trochę lektur, i to przede wszystkim ta­
kich, które nazywano kiedyś rozrachun­
kowymi. Termin ten zaniki. Nie chodzi 
bowiem 'ani o sztuczne rozpamiętywanie 
minionych dramatów, ani o jakiś odwet. 
Nadarzyła się historyczna sposobność pub­
likowania zapisów, które mogły się nigdy 
nie ukazać. To niby wszystko. Niemniej 
piśmiennictwo dokumentujące deportacje, 
zesłania i śledztwa przypomina dziś wez­
brany potok, a związany z tym proces 
wydawniczy miewa cechy działania pos­
piesznego, gorączkowego. I każdy, kto czy­
ta, czyni to zachłannie. Może i z podświa­
domą obawą, że dostęp do prawdy szybko 
trzeba wykorzystać.. Dodajmy też, że pa­
mięć o niemieckich łagrach i holocauście 
nigdy nie zostanie przyćmiona odkrycia­
mi nowych grobów na Wschodzie ani pu­
blikowaną właśnie listą trzech tysięcy roz­
strzelanych już po drugiej wojnie.

Polskie rozmowy z historią obejmują, 
oczywiście; nie tylko strefę zagłady, lecz 
także te rozdziały życia, które starano się 
usunąć ze zbiorowej świadomości. W re­
zultacie czytamy dziś naraz o wszystkim: 
o dwóch obronach Lwowa i o moskiew­
skich procesach (ilu?}, o Sosnkowskim i 
Okulickim, o Rapensbrilęk, Sachsenhausen, 
Rakowieckiej i Katyniu. Także młodzież 
spragniona jest tego rodzaju lektur i wy­
maga od nas jakiegoś przewodnictwa w 
tej materii.

Syren:a katyńska, jak wiadomo, docze­
kała się ostatnio w kraju dość licznych, 
opracowań. Zatrzymam się na jednym tyl­
ko, związanym z nią wątku, jeśli tak moż­
na powiedzieć — personalnym. Z „Dziejów 
spratcy Katynia” pióra Jerzego Łojka. nie­
żyjącego już historyka, dowiadujemy się 
pewnych szczegółów z życia obozowego w 
Kózielsku. Otóż nasi oficerowie poddawa­
ni tam. byli dokładnej rejestracji przypo­

minającej śledztwo, ale pozbawionej zna­
mion okrucieństwa. Takie długotrwale pra- 
ee dokumentacyjne podsycały, jak pisze 
Łojek, nadzieje jeńców, że chodzi tu -o 
przygotowania do ich ewentualnej wymia­
ny czy przesiedlenia. Przypuszczano nawet, 

. że władze radzieckie zamierzają przekazać 
cały obóz aliantom, a w najgorszym razie 
Niemcom. Uważano, że przed tą ostatnią 

. możliwością trzeba się bronić.
Ogólnie rzecz biorąc, jak wynika z pra- 

, cy Jerzego Łojka, atmosfera w Kozielska 
nie była najgorsza i nikt się nie spodziewał 
losu, jaki jeńcom gotowano. Prace ekip 
kompletujących teczki osobowe polskich 
oficerów nadzorował to Kozielska „kom- 
brig" (czyli generał) NKWD — Zarubin. 
Jego osoba — i to jest właśnie tak bardzo 
zaskakujące — spotkała się z życzliwą ra­
czej oceną we wspomnieniach profesora 
Stanisława Swianiewicza, więźnia Koziel­
ska, którego zawrócono niemal z samego 
miejsca kaźni. Zarubin miał być uprzejmy, 
a nawet wyróżniał się podobno maniera­
mi człowieka wyższej kultury. Znal języ­
ki zachodnie i zbierał dane personalne tyl­
ko od niektórych jeńców, takich, . którzy 
mieli najwyższe kwalifikacje zawodowe 
lub przeszłość polityczną za sobą. To on 
mógł swoim zachowaniem budzić nadzieję, 
że dzień jutrzejszy uwięzionych nie bę­
dzie najgorszy.

Na. jakiś miesiąc przed „ostatecznym 
rozwiązaniem" Zarubin znikł. Zastąpił po 
nieznany z nazwiska pułkownik NKWD 
„o czerwonej twarzy rzeżnika”. -Niemniej 
Jerzy. Łojek jest przekonany, iż nie kto 
inny, tylko właśnie Zarubin był głównym, 
organizatorem zbrodni. Na jego „rozpoz­
naniu”, na jego ocenie „niebezpieczeń­
stwa”, jakim zagrażają jeńcy Kozielską, 
Starobielska i Ostaszkowa, oparł swoją 
decyzję Stalin. Jaką — wiadomo.

Łojek zastanawia się też nad dalszymi 

ioeamt. samego „Kombriga”. Mozę paal 
ofiarą kolejnych czystek jako bardzo nie­
wygodny świadek? Może ukrywa się pod 
przybranym nazwiskiem? Pytania takie 
mógł autor postawić w roku 1981, bo wte­
dy właśnie przygotowywał do druku po­
szerzone wydanie „Dziejów sprawy Katy­
nia” (w drugim obiegu, bo obecna edycja 
pochodzi z Zakładów Wydawniczych 
„Yersus” w Białymstoku). Tymczasem w 
dodatku „Życia Warszawy” z 27 paździer- 
ka 1989 roku zamieszczono artykuł Ceza­
rego Chlebowskiego pt.: „Po Katyniu ko­
lej na Bołogoje i Dergacze”. Z treści tej 
publikacji wynika, że niektórzy oprawcy, 
odpowiedzialni za zbrodnię katyńską, żyf 
i czują się mimo podeszłego wieku dobrze. 
W ich liczbie jest być może także i Za- 
rubinl Cóż, trzeba przyznać, że taka „o- 
siągalność” osób zbrodniarzy robi wraże­
nie. Czy będą poddani śledztwu, nie od nas 
zależy. Ale może któryś z wybitnych pol­
skich publicystów udałby się na miejsce 
ich pobytu celem przeprowadzenia wy­
wiadów? Czynił tak swego czasu Krzy­
sztof Kąkolewski- z niektórymi przestęp­
cami hitlerowskimi. Powstał z tego pamięt­
ny cykl „Co u pana słychać?”

Inna publikacja, tak bardzo charakte­
rystyczna dla współczesnego ruchu wy­
dawniczego to „Zbrodnia”, zbiór dokumen­
tów sądowych oraz pochodzących z dawne­
go Ministerstwa Bezpieczeństwa Publicz­
nego. Dotyczą one (przede wszystkim, choć 
nie tylko) sprawy Fieldorfa. Autorami wy­
boru i opracowań całości są Stanisław Ma­
rat i Jacek Snopkiewicz. Rzecz ukazała się 
w tym roku nakładem Wydawnictwa „Al­
fa”.

General August Emil Fieldorf, powszech­
nie dziś znany z licznych wspomnień i ar- 
tykziłów, byt w dobie okupacji szefem 
Kierownictwa Dywersji Komendy Głów­
nej AK. Nosił pseudonim „Nil”. Aresz­
towano go (po raz drugi po wyzwoleniu) 
w 1949 roku. Stracony został to więzieniu 
na Rakowieckiej 24 lutego 1953 roku. Przy­
toczony w książce Marata i Snopkiewicza 
wyrok Sądu Wojewódzkiego dla m.st. War­
szawy uznaje generała Fieldorfa winnym 
rzekomego wydawania rozkazów o „lik­
widacji” partyzantów radzieckich, działa­
czy PPR, Gwardii i Armii Ludowej. „Os­
karżonego Fieldorfa — głosi wyrok — ob­
ciąża nie tylko krew przelanych ofiar (tak 
napisano!), bratobójczych, mordów, a na­
wet krew ofiar mordowanych przez fa­
szystów niemieckich — gdyż działalnością 
swą oskarżany utrudniał szybsze wyzwo­
lenie kraju”.

„Dowód winy” stanowiły protokoły ze­
znań torturowanych świadków. Jeden z 
nich, odwołując to, co podpisał w aresz­
cie Wojewódzkiego Urzędu Bezpieczeń­
stwa w Warszawie, oznajmił, iż przez czte­
ry dni bity był tak, że pod koniec prze­
słuchania nie wiedział, co się z nim dzieje. 
Oświadczenie takie' mógł jednak złożyć 

dopiero podczas rozprawy rewizyjne) u> 
1957 roku. W jej następstwie umorzono 
śledztwo w sprawie straconego przed pię­
ciu laty generała „wobec braku dowodów 
winy”. Na stwierdzenie Prokura.ora Ge­
neralnego, że August Emil Fieldorf „nie 
popełnił zarzucanego mu czynu”, trzeba 
było czekać aż do dnia 7 marca 1980 roku. 
Minęło wtedy 37 lat od daty skazania 
przez sąd polski jednego z najszlachet­
niejszych Polaków. Trzeba przy tym uwy­
datnić, że czyniły to wszystko właśnie pol­
skie ręce. Zapisane w protokołach nazwi­
ska śledczych i sędziów mają najczęściej 
rodzime brzmienie. — Gurowska, Mali­
nowski, Szymański. Jest wśród nich na­
wet... Zygmunt Krasiński.

„Opowiedzcie swój życiorys!” — pada, 
być może po raz nie wiadomo który, roz­
kaz śledczego. Poznajemy więc, i to z ofi­
cjalnego dokumentu, biografię tego wybit­
nego oficera od chwili jego wstąpienia do 
Krakowskiego Związku Strzeleckiego w 
1912 roku. Potem? No cóż, same „zbrod­
nie”... Udział w walkach legionowych., w 
wojnie polsko-radzieckiej, służba w woj­
sku na różnych stanowiskach dowódczych. 
Czytamy o jego walce we Wrześniu i 
przedostaniu się do polskich oddziałów na 
Zachodzie. Był potem Fieldorf pierwszym 
wysłannikiem generała Sikorskiego do 
kraju. Tam został bliskim współpracow­
nikiem Grota. Na jego rozkaz tworzył Ko­
mendę Dywersji, czyli jak to sam okre­
ślił: „nowe oddziały do walki z Niemcami 
dla odciążenia frontu wschodniego...” 
Wszystko to kwalifikowało się do rjymie- 
rzenia kary przewidzianej dla „faszystow­
sko-hitlerowskich zbrodniarzy oraz zdraj­
ców Narodu Polskiego”.

Samą postać generała „Nila” przybliża 
artykuł Marii Fieldorf, i Leszka Zachuty 
z 10. numeru „Tygodnika Powszechnego” 
z tego roku „Więzienie i proces generała 
«Nila»”. Znajdziemy tam. między innymi 
obszerne wspomnienia jednego ze współ­
więźniów. Fieldorf „zachowywał absolut­
ny snokój, zawsze pogodny, uśmiechnięty, 
życzliwy, opiekuńczy. Szczególnie dla mło­
dych więźniów”. Dożywiał kilku z nich z 
własnej „wypiski”, traktował ich po oj­
cowsku.

Autorzy artykułu opisują ostatnie chyba 
widzenie generała z żoną. Janiną. Był już 
po wyroku, „Pamiętaj, abyś nie prosiła 
ich o łaskę, zabraniam tego” -— ostrzegał. 
W tym wypadku pani Janina Fieldorf nie 
była posłuszna mężowi. W książce Marata 
i Snopkiewicza znajdziemy jej rozpaczliwą 
prośbę o ułaskawienie, skierowaną do' Bo­
lesława Bieruta. Trud bpi daremny.

A przecież kilka miesięcy przedtem pi­
sał generał z więzienia, na Bakowiecfticj w 
serdecznym liście do S'-letniego ojca, że 
wszystko się wkrótce wyjaśni, że sam 
„czuje się dobrze i jest najlepszych my­
śli”. Obiecywał, że niedługo razem pojadą 
„na rybki”.
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W wielu kinach można jeszcze obejrzeć „Ostatni dzwonek* Magdaleny Łazarkiewica.
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ADAM CHMIELOWSKI NA SCENIE
Bardzo niedawno oglądaliśmy w telewi­

zji transmisję z uroczystości kanonizacji 
Adama Chmielowskiego, teraz możemy 
spotkać się z tą niezwykłą postacią na ma­
lej scenie Teatru Narodowego, czyli w Tea­
trze Małym przy ulicy Marszałkowskiej. 
Oto Krystyna Skuszanka przygotowała 
premierę „Brata naszego Boga” Karola 
Wojtyły, poświęconą właśnie Bratu Alber­
towi, którego życie od bardzo dawna fa­
scynowało papieża.

Urodzony w 1845 roku, jako 17-letni stu­
dent Szkoły Rolniczej w Puławach ucze­
stniczył w powstaniu styczniowym; wró­
cił z niego, kaleką. Nie załamał się jed­
nak. Z wytrwałością i uporem szuka sen­
su swego życia w sztuce i twórczości arty­
stycznej. Z czasem jednak porzuca malar­
stwo » całkowicie poświęca się innym — 
wybiera franciszkańską służbę ludziom, 
którzy materialnie i moralnie znaleźli się 
„na dnie”.

Postać zmarłego w 1915 roku Brata Al­
berta, który pomagał ludziom dźwigać się, 
odzyskiwać ludzką godność i podmioto­
wość, którego cale życie było nastawione 

na pomoc tym, którzy jej najbardziej po­
trzebowali, staje się nam dziś szczególnie 
bliska. Nieprzypadkowo więc Krystyna 
Skuszanka sięgnęła właśnie teraz po dra­
mat „Brat naszego Boga”. Ukazuje on bar­

dzo bogaty psychologicznie obraz człowie­
ka, starcie idei. Podstawowym zagadnie­
niem tego niełatwego, napisanego wedle 
reguł rapsodycznej poetyki teatralnej, mo- 
ralno-filozoficznego dramatu, jest próba 
przeniknięcia człowieka, jego miejsca w 
procesie dziejowym, jego wolności i możli­
wości realizowania wybieranych wartości.

W roli .Brata Alberta, który w finale po­
wie: „wybrałem większą wolność", wystę­
puje Krzysztof Chamiec.

„FELIS” DLA MACIEJA DEJCZERA
Kto jeszcze nie widział filmu Macieja 

Dejczera „300 mil do nieba”, powinien jak 
najszybciej pójść do kina. Nie można bo­
wiem przegapić tego utworu. I nie tęfllco 
dlatego, że zdobył on dla Polski niezwykle 
cenną nagrodę — europejskiego „Felira” 
(w kategorii „Młodej kinematografii”), głó­
wnie ze względu na niezwykle bolesny i 
aktualny problem, jaki podejmuje W jed­
nym z wywiadów bardzo młody reżyser, 
który tym właśnie filmem debiutował, po­

wiedział m. in.: „Uważam za przerażający 
fakt, iż po 81 roku wyjechało z Polski 
ponad milion osób. Za każdą taką decyzją 
kryla się jakaś tragedia (...) Pomyśleliśmy 
z autorem scenariusza, Czarltiem Harasi­
mowiczem, że jest strasznie, skoro już na­
wet dzieci z tego kraju uciekają. Jednocze­
śnie nie staraliśmy się stosować tanich 
chwytów. Można było na przykład w kil­
ku scenach wycisnąć z widzów łzy. a nie 
zrobiliśmy tego. lYprowadziliśmy nato­
miast chłopców w inny, nieznany świat 
wiedząc, że zachowania ludzi w obcym dla 
nich środowisku zawsze widzów zacieka­
wiają”.

FESTIWAL LUTOSŁAWSKIEGO
W listopadzie odbył się w Rotterdamie 

festiwal muzyki naszego wybitnego kom­
pozytora — Witolda Lutosławskiego, naz­
wanego kiedyś przez prasę amerykańską 
„Beethonenem wieku”. Na przeglądzie 
tym zaprezentowano holenderskim melo­
manom dorobek ponad pięćdziesięcioletniej 
twórczości kompozytorskiej artysty. Od 
„Wariacji symfonicznych” z 1938 roku po 
koncert fortepianowy z 1983 roku. Były 
rótenież utwory kameralne, preludia, fugi 
oraz pieśni i kolędy.

Witold' Lutosławski ' (który studiował 
kiedyś matematykę!) zapytany o funkcję, 

jaką dziś wyznaczyłby muzyce, odpowie­
dział: „Taką jak zawsze (....) Ona się nie 
zmienią od ostatnich stu lat. Na przełomie 
XVII i XVIII wieku muzyka przestała być 
dworska i kościelna, zmieniła si? bowiem 
jej rola w życiu społecznym. Wiek. XXI 
wprowadził instytucję koncertu publiczne­
go. Haydn był jeszcze dworakiem, nosił 
liberię i jadał ze służbą, ale Beethouen już 

nie. Dzisiaj natomiast media bardzo od­
mieniły rolę muzyki, przez co Stała' się 
ona codzienna”.

Wprost z Rotterdamu Witold Lutosław­
ski udał się do Lóndyntt, aby odebrać ho­
norowe członkostwo Rogal College o' Mu­
sie.. któremu patronuje brytyjska Króloum 
Matka'.

DROGA W NIEZNANE

...Taki właśnie tytuł nosi książka Małgo­
rzaty Malickiej, która ukazała się nakła­
dem Wydawnictw Szkolnych i Pedagogicz­
nych w serii „Sztuka — kultura — wy­
chowanie”. Zjaioisko twórczości, będące 
przejawem i wyrazem szczytowych możli­
wości człowieka, intrygowało pedagogów 
od dawna. Głębsze i bardziej systematycz­
ne zainteresowanie wychowawczym 
aspektem procesów twórczych rozpoczyna 
się wraz z Ruchem Nowego Wychowania i 
wiąźe zwłaszcza z nazwiskem Johna De- 
weya, następnie zaś z Nowoczesną Szkolą 
Francuską Technik Freineta oraz z posta­
ciami takich pedagogów, jak: Herbert 
Read, Victor Lovenfeld, Cari Orff, Bogdan 
Suchodolski.

Autorka książki spogląda na problema­
tykę twórczości raz jeszcze niemal od sa­
mego początku, sięgając do samych jej ko­
rzeni. Odwołuje się do wiedzy nagroma­
dzonej, porządkuje ją, wydobywa związki 
między twórczością a wychowaniem, ważne 
szczególnie dla naszych czasów. Interesuje 
się zwłaszcza zdolnościami, sprawnościami 
czy też po prostu pewnymi właściwościa­
mi, które decydują o tym, że ktoś chce 
i potrafi1 widzieć i działać w sposób twór­
czy.
‘Książka Małgorzaty Malickiej — podob­

nie jak każda pozycja z serii „Sztuka — 
kultura — wychowanie” zawiera też frag­
menty tekstóto -wybitnych autorów u- 
względniających w swej twórczości najróż­
niejsze aspekty tej problematyki.. Są tu 
m. in. fragmenty prac: Władysława Tatar­
kiewicza, Ericha Fromma, Abrahama H.. 
Maslowa. Kazimierza Dąbrowskiego, Stani­
sława Ignacego Witkiewicza, Witolda Gom­
browicza., Henr:ego Bergsona. Stefana, Sza­
mana, Edgara Faurća, Celestyna Freineta.


